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Z REWOLUCJI -  BRATERSTWO I POKÓJ!

D E M IA N  B IE D N Y J

Moskwa — W hł szawa
W yzw olic ie lom  W arszaw y chwała!
Dziś im  zw iastu ją  nasze działa  
N o w ą epokę nadludzkiego męstwa.
Rozmowa stolic skroś przestworza  
To w  z im nym  niebie —  jasna zorza 
Zbliżającego się zwycięstwa.

W arszaw o! D ług ie  są tw e dzieje krw aw e,
Zda się —  nad tobą czarna śmierć zawisła.
I  oto żyw ą znów m am y W arszaw ę,
Radosną fa lą  znowu pluszcze W isła!
D zisia j ją  w ita  uroczyście M oskw a,

G rom ko padają w ażk ie  słowa,
Bo historyczna to rozm ow ą

N ie! N ie  o waśni ich w iekow ej 
Rozm owa stolic dwóch się toczy!
Lecz o sojuszu, co ludy jednoczy,
Lecz o p rzy jaźn i bojowej.

I  niechaj p rzyjaźń  ich serdeczna 
Będzie ja k  ich narody wieczna

N iech się o kry je  n ieśm iertelną sławą  
Ten sojusz M oskw y, gdzie saluty grzm ią  
Z  w iern ą , bojową tow arzyszką swą —  
D em okratyczną i w o lną W arszaw ą!

przel. Leopold L ew in

M A K S Y M  R Y L S K I

Dwie siły
D w ie  siły są na ziem i, jedna patrząca w  przeszłość.
Podporą je j służalczość, a k łam stw o —  piedestałem.
Przed drugą sady w stają, chabrowe niebo wzeszło 
I  w a rtk i n u rt twórczości dni nowe niesie w  chwalę.

Jedna— to śm ierć i zgliszcza; oszustwo je j brzeszczotem^ 
Podaż i popyt, k rew , n iew ola i  ka jdany.
D rug a —  szlachetnych trud, p rzy jaźn i szczerozłotej 
P rom ienny znicz i wschód dni świeżych i św ietlanych

Ta jedna jeszcze w czoraj św iat złoty  zak rw aw iła , 
K orsarską w ojnę krw aw iąc , by praw dę zeń wycinać,
Z a  szczęście i za św iat pow stała druga siła 
I  dziś się w  nas rozrasta i krzepnie co godzina

T e j jednej m yśl ożywcza ja k  uskrzyd lony płom ień  
Nieśm iertelności gw iezdną w ykuw ać każe drogę.
Ta druga m gły rozsnuwa, obnaża śm ierć w  atom ie  
I  zgliczsza niesie m iastom  i  niesie ludziom  trwogę,

I  próżne tu oszczerstwa i na nic tu  syk węża.
A  jeśli chcecie grom u, nad g łow ą w am  rozszumi.
N iesiem y lud zk ie j p raw d y n ienaruszalny ciężar,
Łączy nas myśl ta sama i sztandar nasz zwycięża,
Bo na n im  w ypisane najw yższe z słów —  kom unizm .

przeł. Tadeusz Chróśeielewski

Do Armii Czerwonej
S T A N IS Ł A W  P IĘ T A K

WŁODZIMIERZ DOMERADZKI

Czerwony Puździer
Dosyć już ka jdan , niew oli.
Do w a lk i starzy i m łodzi!
M yśm y kow ale swej doli, 
bój nas wolnością nagrodzi.

K rw ią  broczy radziecka ziemia, 
lecz nad n ią ju trzn ia  się pali.
Id z ie  zw ycięski czas przem ian, 
sypie się w  proch kapitalizm ,

I  kruszy k ra ty  w ięzienia, 
pięść robotn ika i chłopa.
R ew olucja życie przem ienia, 
pam iętny siódmy listopad.

Zw ycięstw o. K ra j w yzw olony, 
zakw ita  barw a czerw ieni, 
a w>przyszlość —  cztandar czerwony  
ponieśli S ta lin  i Lenin.

u

A N A T O L U  S O FR O N O W

Do Warszawy
Powstajesz z ru in , zgliszcz i zw alisk,
Za tobą w a lk i i zw ycięstw a,
W  bitw ach okrzepłaś, ja k  ze stali.
W arszaw o h artu , siły, m ęstwa!

N iezahliźnione jeszcze rany,
N a każdym  placu i u licy ,
A le  ja k  n u rt n iepow strzym any  
Życie radośnie m knie w  Stalicy.

N ad m iastem  b łysnął św it różowy,
Skończyła się n iew ola k rw a w a  —•
I  huczy praca mas ludowych,
Żeby z a k w itła  znów W arszaw a.

Żeby aleje znów  przez m iasto —  
B ieg ły  wesoło, hucznie, gw arnie , 
Żeby nad W is ły  brzegiem  jasno 
W  m roku  płonęły znów latarn ie .

K ra k ó w  i Łódź i Katow ice  
Jedno ożyw ia dziś pragnienie —
B y swój o fia rn y  trud , Stolico,
Tobie oddawać nieznużenie.

A  m łodzi, k tó rych  mocne ręce 
B udują przyszłość swego k ra ju  
Coraz radośniej i  goręcej 

K u  now ym  śwatom podążają.

W ciąż w yże j, Polsko! Z  twego trudu  
Rosną ulice w  drzew  koronach.
Szczęliw y los polskiego ludu  
Spoczywa w  jego szorstkich dłoniach.

L ud o w i chwała, cześć i sława!
On wszystko zw alczy i pokona.

Polsce na radość ży j W arszawo,
N iezw yciężona, niezwalczona!

przel. Leopold L ew in

T w ó j obraz, tw o ją  w zbiera jącą m owę
niósł i wiosenny obłok i  p ierw szy n iedom knięty sen.
Z ry w liś m y  się nocą, schylaliśm y nad m apam i głowę,
R zeki, m iasta i  n ieha p rzen ika ły  w  nasze oczy ja k  tlen...
A  przecież i w  ustach Tw oich żo łn ierzy pękały niezaschnięte rany . 
K ażdy na plecach niósł m atk i, żony zab ite j cień ukrzyżow any. 
W yb iega ły  z pól, z la ió w  stopy, ręce rozerw ane, 
oczy dzieci porzucone, stratowane...
0  w ie lka , i w ted y  objaw iłaś siłę.
1 w  chw ilach k lęski nadzieja na żyzne życie w  tobie bita —
i oto o staje od boju śmierci w  cieniu strum ienia w ieczornym  
zasypiał spokojnie czołgista ja k  kosiarz w ędrow ny, 
a nocą pod m ieczam i rak ie t, n iebem  grom ów  w ybuchała  „plaska" —■ 
i toczył ziem ię tupot nóg i śmiech dziecięcy klaskał...
A rm io , arm io, i w  dniach najcięższych niosłaś d la nas radość i nieśń. 
W iedź nas i w  w ie k  pokoiu. w iedź!.
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N a w e t n a jb a rd z ie j zagorza li obroń
cy ka p ita liz m u  n ie  mogą zaprzeczyć 
oczyw istego fa k tu  is tn ie n ia  głębo
k iego  k ryzysu  ja k i n u rtu je  św ia to 
w y  system ka p ita lis ty c z n y  od c h w ili 
zw yc ięs tw a  Wiei.ki.ej R e w o lu c ji Paź
d z ie rn iko w e j. E konom iśc i bu rżuazy j- 
n i n ie p o tra fią  je d n a k  dać nauko
wego w y jaśn ien ia  przyczyn tego z ja 
w iska- W y k ry ć  je  b y li w  silanie je 
dyn ie  gen ia ln i tw ó rc y  p ro le ta r ia ck .e j 
n a u k i. Już M a rks  i Engels w os ta t
n ich  la tach  swego życ ia  zaobserwo
w a li szereg fa k tó w , św iadczących
0 nadchodzącym  końcu  epoki w zg lęd
n ie  poko jow ego rozw o ju  ka p ita lizm u , 
co pozw clilo  im  przew idzieć niadclą- 
gan ie  okresu  w o jennych  k a ta s tro f
1 rew olucy jnego obalenia ka p ita lizm u . 
A le  to  ogólne w skazanie  k ie ru n k u  
rozw ojow ego m ia ło  m iejsce w  ra 
m ach ca łkow ic ie  odm iennego okresu 
n iż  ten, ja k i obecnie przeżywam y, 
gdy n ie  z łoży ły  się jeszcze w a ru n k i 
ogólnego k ryzysu  całości system u ka - 
p i ta lie  tycznego- W  danej h is to rycz 
ne j s y tu a c ji by ło  słuszne też ich 
tw ie rdzen ie , o możności zw ycięstw a 
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, jedyn ie  w  
w ypadku  je j w ybuchu cd razu w  k i l 
k u  k ra ja ch  E u ro p y  o na jb a rd z ie j roz
w in ię ty m  ka p ita lizm ie . C dy  sy tuac ja  
u leg ła  zm ianie  na sku tek  prze jścia  
k a p ita liz m u  w  s tad ium  im p e r ia li
styczne, tw ie rdzen ie  to  s trac iło  daw 
ną w artość ja k o  drogow skaz d la  re
w o lu cy jn e j w a lk i p ro le ta r ia tu . W  tych  
w a run ka ch  dalsze uznaw anie go za 
obow iązu jące oznaczało odraczanie  
na  d ług ie  la ta  w ybuchu rew o lu c ji 
i  w ychodz iło  na korzyść ty lk o  b u r
żuaz ji. Dow cdem  może służyć k u r 
czowe trzym an ie  się tego p rzestarza
łego tw ie rdzen ia  przez w szystk ie  
a g en tu ry  bu rżu a z ij w ew ną trz  ruchu  
robotn iczego, przez w szystk ich  m n ie j 
lub  w ięce j o tw a rty c h  opo rtun is tów . 
P o trzeby ruchu  rew o lucy jnego  w y 
m aga ły  w  now ych w a run ka ch  no
wego okreś len ia  p e rspek tyw y nad
chodzącej re w o lu c ji i potrzebom  tym  
zadość uczyn ił L e n in  fo rm u łu ją c  
teor.ę  o m ożliw ości zw ycięstw a re 
w o lu c ji w  jednym  k ra ju . P ra w id ło 
w a  ocena przypuszczalnego rozw o ju  
w ypadków , pozw o liła  m u  p rzew i
dzieć ponadto szybkie nadejście re 
w o lu c ji w  s y tu a c ji w y tw o rzon e j 
w s trząśn ie n ia m i p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j. Jego gen ia lna p rz e n ik li
wość p rze ja w iła  się w  tym , że od 
c h w ili w ybuchu w o jn y  w  1914 roku  
z n iew zruszoną pewnością m ów i!
0 n ie u n ik n io n y m  nadejściu  re w o lu c ji 
soc ja lis tyczne j. „E u ro p e jska  w o jn a  — 
p isa ł L e n in  — oznacza w ie lk i h i
s to ryczny  kryzys, początek now ej 
e pok i“ . Słuszne teoretyczne Uchwyce
n ie  sy tu a c ji sta ło  się punktem  w y j
ścia do dz ia łan ia , do rę m lu ę y jtn e j 
p ra k ty k i.  P ro le ta r ia t R cs ji, k ie ro 
w a n y  przez p a rtię  Len ina  i  S ta lina , 
w y k o rz y s tu ją c  osłabienie św iatow ego 
system u ka p ita liz m u  p rze rw a ! f ro n t 
im p e ria lizm u  i oba lił panow anie b u r
żuaz ji na 1/6 części g lobu z iem skie
go. P rze rw an ie  tego fro n tu  i w y n i
k ły  w  następstw ie  podzia ł św ia ta  na 
dw a  przeciw staw ne system y by ły  
g łów nym  św iadectw em  nadejścia  o- 
gólnego k ryzysu  k a p ita lizm u . Z na
la z ł on wszechstronne naśw ie tlen ie
1 rozpracow anie  w  dziełach S ta lina , 
k tó ry  jes t tw ó rcą  te o r ii ogólnego 
k ryzysu  k a p ita lizm u , s‘a ro w lą c e j 
tw órcze  rozw in ięc ie  le n in o w sk ie j teo
r i i  im p eria lizm u . G enia lna s ta l new 
ska teo ria  by ła  potężnym  uderze
n iem  w  rew iz jo n izm  i trock izm , k tó 
re s ta ra ły  się rozbro ić  s iły  rew o
lu c ji  „ te o r ia m i"  o poko jow e j s tab i
l iz a c ji ka p ita lizm u .

O gólny k ryzys  ka p ita liz m u  — po- 
k - r u je  S ta lin  — to  okres krusze
n ia  się system u kap ita lis tycznego , 
okres re w o lu c ji i w ojen, okres za
ostrzen ia  w szystk ich  p rzec iw ieństw  
k a p ita liz m u . W  tych  w a runkach  ro 
sną i p rzyb ie ra ją  decydujące zna
czenie rew o lucy jne  siły , k ie row ane  
zorgan izow aną w  kom un is tycznych  
partach k lasą  robotn iczą, tw o rzy  się 
so jusz re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ic h  z ru 
cham i narodow o w yzw o leńczym i 
i ch łopsk im i, podw ażający podstaw y 
im p e ria lizm u . O gó lny k ryzys  k a p i
ta liz m u  to -ogó lny stan im p e ria lizm u  
w  ty m  końcow ym  etapie jego h is to 
r i i ,  gdy soc ja lis tyczna  rew o luc ja  
u rze czyw is tn iła  się z początku w  je d 
n ym  k ra ju  — w  R os ji, a późnie j 
w  in n ych  k ra ja ch . W a lk a  tych  sy
stem ów  to  na jw ażn ie jsze  z ja w isko  
p rzy  rozp a tryw a n iu  ogólnego k ryzysu  
k a p ita lizm u - Z jedne j s tro n y  w ys tę 
p u je  zaostrzenie sprzeczności k a p i
ta liz m u  — z d ru g ie j s ta ły  w zrost 
i  um acn ian ie  s il socja lizm u- Stosu
ne k  s ił na św iecie zm ień ia  się bez 
p rze rw y  na korzyść socja lizm u. M u 
si to  doprow adzić d rogą  odpadania 
ccra.z to  now ych k ra jó w , ob ję tych  
przez socja lizm , do ostatecznego u- 
padku  u s tro ju  kap ita lis tycznego .

T a k  p ierw sza w o jn a  będąca w y
razem  ogólnego k ryzysu  k a p ita liz m u  
ze sWej s tron y  znacznie p rzysp ieszy
ła  do jrzew an ie  tego kryzysu . Z w y 
cięstw o re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w  
Z w ią zku  R adz ieck im  pog łębiło  ogól
n y  k ryzys  ka p ita liz m u . U ja w n ił się 
podz ia ł św ia ta  na dw a system y i w a l
k a  dw óch systemów. Jest to  zasad
n icza nowa, daw n ie j n ie  is tn ie ją cą  
sprzeczność, w y b ija ją c a  się na p 'e rw - 
sze m ie jsce w  dalszym  rozw o ju  ludz
kości, P rzv tem  w szystk ie  w e w n ę trz 
ne, poprzednio  is tn ie jące  p rzec iw ień 
stw a kap ita lis tyczn eg o  system u spo- 
tę żn ia ły  pod w p ływ e m  w a lk i dwóch 
system ów, ja k o  podstawowego i  de- • 
cydu jacego w yrazu  ogólnego k ry z y 
su ka p ita liz m u . „T o  znaczy — m ów i 
S ta lin  — przede w szys tk im , że im 
p e ria lis tyczn a  w o jn a  i je j następ
stw a p rzysp ieszyły  gn ic ie  k a p ita li
zm u i  poderw a ły  jego rów nowagę, 
że m y  ży jem y te raz w  okresie w o 

(Rewolucja Październikowa, a ogólny kryzys kapitalizmu)
je n  i rew o luc ji, że k a p ita liz m  n ie  
p rzedstaw ia  ju ż  jedynego i wszystko 
Obejmującego system u gospodark i 
św ia tow e j, że razem z k a p ita lis ty c z 
n ym  systemem gospodark i is tn ie je  
soc ja lis tyczny, k tó ry  rośnie, rob i po
stępy, k tó ry  p rzec iw s taw ia  się sy
stem ow i kap ita lis tyczn em u  i k tó ry  
sam ym  fa k te m  swojego is tn ie n ia  de
m on s tru je  gn ic ie  ka p ita lizm u , pod
ryw a  jego podstaw y". L in ia  podzia łu  
nie szła ty lk o  wzdłuż g ra n ic  pom ię
dzy Z S R R  a  k ra ja m i otoczenia k a 
p ita lis tycznego . Z aw iod ły  p róby s tw o
rzen ia  herm etyczn ie  zaciśniętego 
„ko rd o n u  san ita rnego", dookoła  p ie r
wszego państw a socja lizm u. S iły  re 
w o lu c ji pod w p ływ e m  zw ycięstw a 
paździe rn ikow ego ros ły  i  w e w n ą trz  
obozu k a p ita lizm u . W eszły one w  
sk iad  obozu w a lk i z im peria lizm em , 
na k tó rego  czele staną Zw iązek R a
dzieck i. N a  czele obozu im p e r ia li
zmu, obozu w a lk i z socja lizm em  i de
m okra c ją , ebezu gnęb ic ie li swobody 
narodów  s taną ł b lo k  ang lo-am ery- 
ka ń sk i. B y l on ju ż  w tedy  p re ten 
dentem  do ob jęc ia  panow an ia  nad 
św ia tem . W a lk a  im p e ria lis tó w  ze 
zw iązk iem  R adz ieck im  nosi od m o 
m en tu  zw ycięstw a R e w o lu c ji Paź
d z ie rn iko w e j ogó lnośw ia tow y cha ra 
k te r. Im p e r ia lio i s ta ra ją  się znisz
czyć Zw iązek R adz ieck i n ie ty lk o  ja 
ko  k ie row n iczą  silę obozu s o c ja li
stycznego. ale rów nież ja k o  g iów ną 
przeszkodę w  rea liza c ji sw oich p la 
nów zapanow ania nad św ia tem . O- 
s iągn ięc ia  budow n ic tw a  soc ja lis tycz
nego w  Z S R R  na p e łn ia ją  en tuz ja 
zmem m asy ludowe w k a p ita lis ty c z 
n ym  świecie, napaw ają  je  w ia irą we 
w łasne s iły , pokazując na p rz y k ła 
dzie Z w ią zku  R adzieckiego rea lną

możność oswobodzenia się od ja rzm a  
im p e ria lizm u  i  s tw orzen ia  nowego 
życia. Toteż im p e ria liś c i boją  się 
pokojow ego wspótzawodw ictioa z sy
stemem socja lizm u, ponieważ zbu
dowanie soc ja lizm u  w  Z S R R  poka
zało rea lną  m ożliw ość zbudow ania  
ba rdz ie j postępowego społecznego go
spodarstwa, służącego in te resom  sze
ro k ic h  mas. a u rzeczyw istn ionego 
d z ięk i d yk ta tu rze  p ro le ta r ia tu . W ia 
domości o sukcesach przem ysłu  i  r o l
n ic tw a  socja listycznego i o n ieustan 
nym  podnoszeniu poziom u życiowego 
obyw a te li radz ieck ich  są na jpo tęż
n ie jszym  m ate ria łem  w ybuchow ym , 
rozsadzającym  fun da m e n ty  k a p ita li
stycznego panow ania. Szczególnie n ie 
poko i k a p ita lis tó w  is tn ien ie  Z w iązku  
R adzieckiego i w ieśc i o jego osią
gn ięc iach w  okresie  kryzysów , gdy 
w  k ra ja c h  ka p ita lis tyczn ych  m ilio n y  
rob o tn ikó w  pozbaw ionych pracy, 
często bezdom nych c ie rp i g łód i nę
dzę. Jaik tu  u k ry ć  fa k t  o is tn ie n iu  
k ra ju , n ieznającego k ryzysów  oraz 
bezrobocia? J a k  znaleźć w y jśc ie  
z k ryzysu  lub  chociażby opóźnić je 
go nadejście? W ie lo k ro tn ie  ju ż  im 
p e ria liś c i zna jdow a li ja,ko jedyne 
m ożliw e  w y jśc ie  z k ryzysu  — zb ro 
je n ia  i w o jnę . S pe łn ia ją  one nadzie
je  im p e ria lis tó w  na k ró tk ą  metę, 
n ie k tó ry m  naw et przynoszą znaczne 
m a ją tk i,  lecz na dłuższą m etę redzą 
jedyn ie  nowe rew oluc je, i  odpadania  
now ych k ra jó w  od ka p ita lizm u . T ak  
np. os ta tn ia  w o jn a  w zbogaciła  im 
p e ria lis tó w  a m e rykańsk ich  kosztem  
pozosta łych i p rze rw a ła  no rm a ln y  
rozw ó j k ryzysu  z ro k u  1937- A le 
w  je j ostatecznym  rezu ltac ie  upadły 
trz y  im peria lis tyczn e  m ocarstw a, 
a 600 m ilio n ó w  lud z i odpadło od

św ia tow ego obozu kap ita lis tycznego- 
Jeś li by  zaś k a p ita liś c i, spróbow a li 
rozpętać jeszcze jedną  w o jnę  św ia 
to w ą  to — ja k  w ykaza ł S ta lin  — 
n a p o tk a lib y  na  ta k  potężny i po
wszechny opór, że w o jn a  ta k a  m u 
s ia łaby przyn ieść n iechybn ie  nie t y l 
ko  k lęskę tych  czy in n ych  państw  
napastn iczych, ale lik w id a c ję  cialego 
system u św ia tow ego im p e ria lizm u . 
W  ten sposób w  ciągu trw a ją c e j 33 
la ta  ry w a liz a c ji z socja lizm em  zna
laz ł się im p e ria lizm  w  sy tu a c ji bez 
w yjśc ia - N ie  posiada ś rodków  na po
ko jow e przezwyciężenie n u rtu ją c y c h  
go sprzeczności, a rozpętan ie  nowej 
w o jny , w  celu zna lezienia w y jśc ia  
z k ryzysu  g roz i m;u ca łk o w itą  zag ła 
dą i przyspieszeniem  zw ycięstw a 
św ia tow e j rew o luc ji.

Zw yc ięs tw o  R e w o lu c ji P aźdz ie rn i
ko w e j uderzyło  nie ty lk o  w  główne 
cen tra  im p eria lizm u , ale rów nież 
w  jego ty ły , stanow iące do n iedaw 
na jego rezerw y. Rozpoczął się k r y 
zys ko lon ia lnego system u im p e r ia li
zmu .W yw o ła ły  go — ja k  pokazał 
S ta lin  — dw a g łów ne z ja w iska : roz
w ó j p rzem ysłu  i w łasnego k a p ita li
zm u w  ko lon iach  i w zros t ruchu  na 
rodow o wyzwoleńczego uciskanych  
narodów  ko lon ia ln ych . R ozw ó j prze
m ys łu  tw o rz y  k a d ry  w łasnego p ro 
le ta r ia tu , k tó ry  staje na czele ruchu  
narodow o wyzwoleńczego i  jedyn ie  
on może zapewnić m u  zwycięstw o. 
K ry z y s  ko lon ia lnego system u im pe
r ia liz m u  rozw ija, się w  ścis łym ' zw ią 
zku  z w a lk ą  dwóch system ów i po
dzia łem  św ia ta  na cbóź socja lizm u 
i im peria lizm u- R ew o luc ja  Paździe r
n iko w a  poka ra ła  w szys tk im  na ro 
dom ko lo n ia ln ym  możność skutecz
ne j w a lk i p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i

i  pe łne j lik w id a c ji narodowego u c i
sku d rogą  sojuszu m iędzy klasą ro 
botniczą przodującego na rodu  i  św ia 
tem  p racy  w  ko lon ia ch . N a rody k o 
lon ia lne  sk ła d a ją  się g łów n ie  z ch ło 
pów, to też prob lem  narodow o ko lo 
n ia ln y  je s t — ja k  m ów i S ta lin  — 
g łów n ie  p rob lem em  ch łopskim . K o n 
sekw encją  tego jes t określenie so ju 
szu robo tn iczo-chłopskiego  pod k ie 
ru n k ie m  k la sy  robo tn icze j ja k o  pod
s taw y k o lo n ia ln e j re w o lu c ji p rzec iw 
ko  im p e ria lizm o w i i jego g łów ne j 
podpory : — obszarn ikom , feuda lom  
i ko m p ra d o rsk ie j bu rżuaz ji. W  m yśl 
słów S ta lin a : „P a źdz ie rn ikow a  socja
lis tyczn a  rew o luc ja  rozpoczęła now ą 
epokę, epokę ko lon ia lnych  rew o luc ji, 
p rzeprow adzanych w  uciskanych  k ra 
ja ch  św ia ta , w  sojuszu z p ro le ta r ia 
tem , pod k ie ru n k ie m  p ro le ta r ia tu " . 
„P ro le ta r ia t n ie może się sam oswo
bodzić n ie  oswabadzając uciskane 
przez im p e ria lizm  narody. Je d n o lity  
f ro n t  p ro le ta r ia c k ic h  re w o lu c j i w  m e
trop o lia ch  i ko lo n ia ln ych  re w o lu c ji w  
k ra ja c h  zależnych“ . R ozw ó j ruchu  
narodow o wyzwoleńczego oznacza 
w ciągn ięc ie  przew ażające j części 
ludzkośc i w  szeregi ruch u  re w o lu cy j
nego, Z  ponad 2 m ilia rd ó w  ja k ie  
lic zy  ludzkość ponad 1,5 m ild - p rzy 
pada na na rody dotychczas u c iska 
ne, a jedyn ie  360 m ilio n ó w  zam ie
szku je  w ie lk ie  im peria lis tyczne  k ra 
je, uc iska jące  ko lon ie  i  k ra je  za
leżne- N a jw ię kszy  rozm ach p rzyb ra ł 
ruch  w yzw oleńczy w  b lisko  500 m i
lionow ych  C hinach i tam  też n a j
ba rdz ie j bezpośrednio u w idoczn ił się 
w p ły w  W ie lk ie j R e w o lu c ji Paździe r
n iko w e j, P odkreś la  to  M ao Tse-Tung, 
pisząc o h is to r ii C h iń sk ie j P a r t i i 
K o m un is tyczne j. Z w ycięstw o rewo-

STEFAN WILANOWSKI

NIE BĘDZIE NARODÓW „KOLONIALNYCH“
Z R ew o luc ją  P aźdz ie rn ikow ą  do

kona ł się p rze w ró t w  dz ie jach św ia 
ta. D o tąd  by ła  ty lk o  w a lka  o socja
lizm . Obecnie u s tró j soc ja lis tyczny 
został w prow adzony w  życie. D z ięk i 
o fia rn e j, w y trw a łe j walce P a r t i i  B o l
szew ick ie j, dz ięk i geniuszow i i  że
lazne j w o li Len ina  i S ta lina , k tó rz y  
ro b o tn ikó w  i ch łopów  poprow adz ili 
do zwycięstwa, pow sta ło w ie lk ie  pań
stwo socja listyczne — ZSR R .

P ro le ta r ia t p rzeprow adz ił zw yc ię 
ską walkę, w y z w o lił się. Lecz p ro le 
ta r ia t  nie może w yzw o lić  siebie, n ie 
w yzw a la jąc  narrad.ów uciskanych.
I  zosta ły w yzwolone w szystk ie  u c i
skane przez ca ra t lu d y  R os ji. „L u d y - 
pariaisy, ludy  n iew o ln icy  po raz p ie rw 
szy w  dzie jach ludzkości w zn ios ły  
się (w  Z S R R  — przyp. nasiz) do * 
poziom u narodów  rzeczyw iście w o l
nych  i rzeczyw iście rów nych , .pobu
dzając sw oim  p rzyk ładem  uciskane 
na rody całego św iata... R ew o luc ja  
P aźdz ie rn ikow a  zapoczątkow ała  no
wą epokę, epokę re w o lu c ji k o lo n ia l
nych, dokonyw anych  w  uc iskanych  
k ra ja c h  św ia ta  w  sojuszu z p ro le 
ta ria te m  i pod k ie ro w n ic tw e m  p ro 
le ta r ia tu "  (S ta lin , M a rks izm  a kw e 
s tia . na rodow o-ko lon ia lna , W arszaw a 
1949, s ir . 252).

D o tąd  szerzono zasady, że św ia t 
podzie lony je s t na rasy niższe i w yż
sze, na ko lo row ych  i b ia łych . K o 

lo ro w i zdan iem  b u rż u a z y jn y c h  f i l o 
zo fó w  n ie  b y l i  z d o ln i, b y  sobą rządzić . 
A n g lic y  g ło s ili,  że „są przez Boga po 
w o łan i do rządzenia In d ia m i" .  G dy
by nie A n g lic y  „różne narodowości 
In d ii by się w za jem nie  pozab ija ły ". 
Ponadto  b ia ły  cz łow iek n iós ł ko lo 
rowem u. „c y w iliz a c ję "  i w  ten spo
sób spe łn ia ł „m is ję  c yw iliza cy jn ą  
bia łego cz łow ieka". K o lo ro w y  by l 
skazany ma to, by być przedm io tem  
w yzysku , a b ia ły  nosic ie l k u ltu ry  
pow o łany do w yzysk iw a n ia  k o lo ro 
wego. Cała ta  f i l iz o f ia  w yzysk iw a 
czy w zię ła  w  leb. R ew o luc ja  Paź
d z ie rn iko w a  zadała je j bow iem  cios 
śm ie rte lny . R ew o luc ja  P aźdz ie rn iko 
w a  w ykaza ła  w  p rak tyce , że „w y 
zwolone na rody n ieeurope jskie , w c ią 
gn ię te  w  łożysko rozw o ju  radz ieck ie 
go, zdolne są pchnąć naprzód rze
czyw iście  p rzodu jącą  k u ltu rę  i  rze
czyw iście  p rzodu jącą  cyw iliza c ję  
w ca le  nie w  m n ie jsze j m ierze, n iż  
n a ro d y  europe jskie-“  (S ta lin , o. c „  
s tr. 253).

Szerzono zasady, że jedyną  m eto
dą w yzw o len ia  narodów  uciskanych  
je s t m etoda nac jona lizm u  bu rżuazy j- 
nego, m etoda odpadania jednego na 
rodu  od drugiego, m etoda potęgow a
n ia  n ienaw iśc i narodow e j m iędzy 
m asam i p ra cu ją cym i tych  narodów. 
Tę m etodę zastosow ali angie lscy 
pseudosocjaliśei, us tanaw ia jąc  H ln d u - 
stan i P ak is tan - I  te j f i lo z o f ii zadała 
śm ie rte ln y  cios. R ew o luc ja  Paździer
n ikow a , w ykazu jąc  w  p ra k tyce  m oż
liw ość i celowość p ro le ta r ia c k ie j, in - 
te rn a c jo n a lis tyczn e j m etody w yzw o
len ia  narodów  uciskanych , ja k o  je 
dyn ie  słusznej m etody, w yka zu ją c  
w  p ra k tyce  m ożliw ość i celowość 
b ra te rs k ie g o ' sojuszu ro b o tn ikó w  
i ch łopów  na jróżnorodn ie jszych  na 
rodów  na zasadzie dobrow o lności 
i  in te rn a c jo n a lizm u . Pow stanie, 
is tn ien ie , rozw ó j i ro z k w it ZS R R  jest 
w łaśn ie  bezpośrednim  tego dowodem-

In d ie  liczą  ponad 200 narodowości 
i  języków , W  Indoch inach  ludność

m ów i 100 językam i. T a k  samo jes t 
w  Chinach, ta k  je s t w  ca łe j A z ji. 
W spółżycie tych  ludów  może is tn ieć  
ty lk o  w  drodze dobrow o lności i  in 
te rnac jona lizm u . R ew o luc ja  Paździe r
n iko w a  w skaza ła  k o lo n ia ln ym  n a ro 
dom  A z ji, ja k  może współżyć z sobą 
w ie le  narodów  z w za jem ną d la  siebie 
korzyścią. Im p e r ia liś c i pod judza li 
i  pod judza ją  na rody przez siebie 
w yzysk iw ane  jeden na d rug i, by, 
s to su ją c ’ zasadę „d iv id e  c t im peria" 
(dziel i rządź) , m og ły  . narody, z a w i
sie w yzysk iw ać. Ta f i l iz o f ia  im pe
r ia lis tó w  ostatecznie w zię ła  w  łeb 
za spraw ą R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko 
wej.

N a rod y  ko lon ia lne  na p rzyk ładz ie  
ZS R R  przekona ły  się, że do zw yc ię 
sk ie j w a lk i o w yzw o len ie  może je  
poprow adzić ty lk o  zorgan izow any 
przez K o m u n is tyczną  P a rtię  p ro le 
ta r ia t.  Stąd w zrosła  w śród n ich  po
w aga i znaczenie K o m un is tycznych  
P a r t i i.  N a rod y  ko lon ia lne  zaczęły 
się organ izow ać pod przewodem  p ro 
le ta r ia tu  do zw yc ięsk ie j w a lk i o w y 
zwolenie. F^ozpoczęla się era rew o
lu c ji  wyzw oleńczych w  ko lon iach  
i  k ra ja c h  zależnych pod p rzew odn i
c tw em  K o m un is tycznych  P a r t i i.

P rzec iw  w yzw o len iu  narodów  u ja 
rzm ionych  w y s tą p ili im p e ria liś c i 
w szelk iego au to ram en tu . U ru c h o m ili 
ca ły  aparat. N a tu ra ln y m i sp rzym ie 
rzeńcam i w yzysk iw aczy b y li ducho
w n i w szystk ich  re lig ii.  R e lig ia  chrze
śc ija ń ska  m ów i, że „p rędze j w ie lb łąd  
p rze jdz ie  przez ucho ig ie lne, n iż bo
gacz dostanie się do K ró le s tw a  N ie 
b iesk iego" Chodzi o to, by  b iedn i 
n ie  chc ie li odbierać m a ją tk ó w  boga
tym , by c ie rp liw ie  znos ili biedę, i  n ie  
ro b il i re w o luc ji, bo inacze j... n ie  do
staną  się do nieba. Tę samą filo zo fię  
głoszą w śzystk ie  re lig ie  W schodu. 
R e lig ie  głoszą zasady rezyg n a c ji 
i  zdanie się ma „op iekę  i laskę O pa
trznośc i". W  In d ia ch  m ie liśm y  gand- 
h izm . G andh i zab ran ia ł s tosow ania 
gw a łtu , a jedyn ie  w zyw a ł do b ie rne 
go oporu, n iekupow am ia soli itp . 
T rzeba było  te opory przełam ać, by 
zwyciężyć.. Zw iązek R adz ieck i n ie 
stosował n ig d y  żadnej in te rw e n c ji, 
ale samo jego is tn ien ie  w skazyw a ło  
na rodom  uc iśn ionym  w łaśc iw ą  d ro 
gę. P rzyk ła d  ZS R R  p rom ie n io w a ł 
i  p ro m ie n iu je  na w szystk ie  u ja rz m io 
ne na rody św ia ta .

Fa łszyw ie  szerm ując has łam i c y w i
liz a c y jn y m i szedł b ia ły  cz łow iek do 
A z ji i  A f r y k i,  by ekonom icznie w y 
zysk iw ać  ko lorow ego człow ieka. 
Gdzie ko lo ro w y  zawadzał,, b ia ły  go 
m ordow a ł. T a k  by ło  w  K anadzie  
i  A u s tra lii.  A rcyb isku p  C am terburry 
s tw orzy! teorię  „im pe ria lis tyczn eg o  
ch rześc ijańs tw a ". Tak, że odbywało 
się to  naw et „z  b łogosław ieństw em  
B ożym ". T am  gdzie tuz iem ców  było 
za dużo, n ie  m ordow ano ich, w c ią 
gano do n iew o ln icze j p racy  za nędz
ny ochlap pożyw ienia. T a k  by ło  w  
In d ia ch , Indoch inach , Indon e z ji. B ry 
ty jczycy , F rancuz i, H o lend rzy  ja k  
p o lip y  obsiad ły  i  ssały k re w  na ro 
dów ko lo row ych . W  In d ia ch  i B u r-  
m ie z ja w ili się A n g lic y  ja k o  kupcy- 
sprzedawcy ang ie lsk ich  to w a ró w  
przem ysłow ych. Zaraz je d n a k  z b ro j
n ie podb ili In d ie  i na ło ży li haracze 
podatkowe. N a p ływ  ang ie lsk ich  to 
w a rów  zab ił p rzem ysł i rzem iosło 
m iejscowe. W iększość płodów ro lnych  
szła d la  b ry ty js k ic h  zdobywców. Za

darm o lub  p raw ie  za darm o Szły do 
m e tro p o lii , surowce drzewo, boga
c tw a  kopa ln iane . M asy chłopów  i ro 
b o tn ikó w  dosta ją  ty lk o  ty le , by nie 
u m a rły  z g łodu, by A n g lic y  nie Stra
c il i p raw ie  da rm ow e j s iły  roboczej. 
Z po tu  i  nędzy mas Ind ii! A n g lic y  
bu d u ją  w ie lk ie  państw o .kolonialne, 
p o d b ija jąc  coraz to  nowe k ra je , 
u ja rz m ia ją  w  celach w yzysku  coraz 
to  nowe ludy. W yzysk  oczyw iście 

"  odbywa ślę „p ra w n ie ". A n g lic y  udzie
la ją  pożyczek- Pożyczek, d łu żn icy  nie 
są w  stan ie  uregu low ać. W łasność 
przechodzi ma w ie rzyc ie la . A n g licy , 
f in a n s u ją  budowę ko le i. Od poży
czek o trz y m u ją  procenty, od in w e 
s ty c ji dyw idendy Są nadm ierne  w y 
nagrodzenia  d la  ang ie lsk ich  w ie lk o 
rządców. Są specjalne ta ry fy  za 
przewóz o k rę ta m i p rzy  zachow aniu  
m onopolu  d la  l in i i  żeglugow ych b ry 
ty js k ic h . B y ły  dyw idendy, b y iy  p ro 
centy, b y ły  p rocen ty  od procentów . 
C a ły sko m p likow an y  system  w yzy 
sku. Zosta ł też zorgan izow any ca ły  
a p a ra t d la  eksp loa tac ji. Do tego s łu 
ż y li książęta, m aharadżow ie, radżo
w ie, obszam icy-feuda ly  , tzw. zam in- 
darzy, wreszcie lichw ia rze , k tó rz y  
się red ysko n to w a li w  bankach  an 
g ie lsk ich . W y c is k a li oni z zabiedzo
nego p ro le ta r ia tu  In d i i  w ięcej, niż 
się to  w  ogóle w ydaw a ło  m ożliw ym . 
Przez odpow iednie m an ipu lac je  han 
dlowe i  p raw ne kopa ln ie  s ta ły  się 
z regu ły  w łasnością A n g likó w , i bo
gactw a kopa ln iane  A n g lic y  zab iera
ją  p raw ie  za darm o. A  ile  da ją  A n 
g lik o m  n ie k tó re  ko lon ie , to  n a jle p ie j 
ilu s tru je  fa k t,  że np. B ry ty js k ie  M a 
la je  przynoszą A n g lik o m  w ięce j do
la ró w  n iż  ca ły  przem ysł Z jednoczo
nego K ró le s tw a  A n g lii,  W a lii,  Szko
c j i  i  P ó łnocne j I r la n d ii.

W' Ind och in a ch  w yzysku ją  ch łopów  
i ro b o tn ikó w  ann am ick ich  (v ie tn a m - 
s k ic h > F rancuz i, w  In d o n e z ji — H o
lend rzy i A m erykan ie , w  K o re i czy
n i l i  to  im p e r ia liś c i japońscy dziś 
am erykańscy. Wszędzie im p e ria liś c i 
w yzysku ją  tam te jszy  p ro le ta r ia t p rzy  
pom ocy obszarn ików , zam inda rów  w  
In d ia ch , no tab lów  —  w  V ie tnam ie  
i  p rzy  pom ocy bu rżuaz ji, pośredn i- 
kó w -kom p rad o ró w  i lich w ia rzy .

A m e ry k a ń s k i im p e ria lizm  ogn iem  
i m ieczem ustanaw ia ! swoje panow a
n ie  w  ko lon iach : Samoa i na F i l i 
p inach. W  dziele o k ru tn e j eksp loa
ta c ji  narodów  ko lo n ia lych  „te n  n o 
w ic ju sz  w  szeregu św ia tow ych  państw  
im p e ria lis tyczn ych  w k ró tce  ulepszy! 
techn ikę  s ta rych  m is trzó w , pisze 
o im p e ria lizm ie  am e ryka ń sk im  Go- 
sha ll ( „N a ró d  w  ko lo n ia c h "). A m e
rykań scy  najeźdźcy dopuszczali się 
zw ierzęcych nadużyć na  wyspach 
Guam i Samoa-

P ozorn ie  inacze j by ło  z państw a
m i rzekom o n iepod leg łym i. W ie lk i 
ko los ch iń sk i b y l ,w  zasadzie pań- 
dzie państw em  n iepodleg łym , A le  
n iepodległość by ła  ty lk o  pozorna. 
Już w  X IX -y m  w ie ku  k ra je  „zacho
dn ie", w y ko rzys tu ją c  zacofanie, roz 
d robn ien ie  i słabość Chin, n a rzu c iły  
im  różne „dob row o lne" um ow y i  
t ra k ta ty ,  k tó re  obraża ły godność na 
rodow ą C hińczyków . W  początkach 
X X -g o  w ie ku  im p e ria liś c i podz ie lili 
C h iny na s fe ry  w p ływ ów . Z do ła li on i 
p rzekup ić  w a rs tw y  k ie row nicze  Chin, 
m andąrynów , w ysok ich  u rzędn ików , 
w o jskow ych- C h iny s ta ły  się pań
stw em  pó tko lon ia lnym , za leżnym  I

nie ty lk o  dz ięk i przewadze w o jsko 
w e j im p e ria liś c i eksp loa tow a li Chiny. 
Cale życie gospodarcze C h in  by ło  
podporządkowane cudzoziemcom. 
M ie li on i w  swych rękach  kole je, fa 
b ry k i, kopata ie, b a n k i. N aw e t C h iń 
sk i U rząd . Celny, k o n tro lu ją c y  cały 
handel zag ran iczny Chin, n ie byl 
in s ty tu c ją  ch ińską . C h ińczyk nie 
m iiał priawa być ta m  naw et najm iż- ' 
szyim u rzędn ik iem . G enera lny In 
spektor „C h ińsk iego " U rzędu Celne
go, H a r t, i  jego zastępca w L o n d y 
nie, Campbell, przez dość d łu g i czas 
fa k tyczn ie  sp raw ow a li służbę zagra
niczną, tego p raw ie  pó łm ilia rdow ego  
państw a.

A m e ryka n ie  rek la m o w a li się ja k o  
p rzy jac ie le  naredu chińskiego, g ło 
sząc zasadę tzw . „o tw a rty c h  d rz w i"  
w  Chinach- Chodziło o to, by nie być 
og ran iczonym  do „s fe ry  w p ływ ów ", 
a eksploatow ać cale C h iny

Po P ie rw sze j W o jn ie  Ś w iatow ej 
S tany Zjednoczone w  w iększym  jesz
cze s topn iu  w a ię ly  udzia ł w  eksplo
a tow an iu  narodów  ko lo n ia ln ych  i 
pó lkcdonialnych, okazu jąc specjalne 
za in teresow anie  C hinam i.

Po D ru g ie j W o jn ie  Ś w ia tow e j USA 
usu w a ją  w  cień dotychczasowych 
eksp loa ta to rów . R zuca ją  ca ły  gospo
darczy, p o lityczn y  i  w o jsko w y  poten
c ja ł n:a szalę, by u trzym a ć  s ta ry  po
rządek w yzysku  pod sw o ją  hegemo
nią. Ś w ia t się ostatecznie podz ie lił 
na dwa obozy: soc ja lis tyczny i im 
pe ria lis tyczny . N a  czele cboizu im 
p e ria lizm u  s to ją  S tany Z jednoczone.

Lecz nie zdo ła ją  pow strzym ać ru  
chów wyzwoleńczych, k tó re  zapocząt
kow a ła  W ie lk a  R ew o luc ja  P aździe r
n ikow a . B o u ja rzm ione  na rody  ko.o • 
n ia łne  i p ó lkc lon ia lne  A z ji zdając 
sobie sprawę ze swego beznadzie jne
go położenia, ty lk o  do czasu by ły  
bezsilne, ty lk o  do czasu w ydaw a ło  
się im , że n ic  się n ie  może zm ienić, 
k iedy  k ra jo m  im p e ria lis tyczn ym  w y 
daw ało się, że ta  s ie lanka  w yzysku  
ciem iężonych będzie trw a ła  w iecznie 
t e  nadal w ys ta rczy  g a rs tka  im peria - 

. lis tó w  do eksp loa tac ji. A by ło  prze
cież ta k , że 40 tys ięcy F rancuzów , 
lioąąc w  to  ko b ie ty  i dzieci, g ra b iło  
20 m ilio n ó w  V ie tnam czykow , 2j0 ty 
sięcy b ry ty jc z y k ó w  — 400 m ilio n ó w  
H indusów , 50 tys ięcy H o lend rów  — 
70 m ilio n ó w  Indoneze jczyków , 9 m i
lionow a  H o la n d ia  czerpała z In d o 
nez ji 150 m ilio n ó w  do la rów  rocznie.

S ie lanka  skończyła  się je d n a k  z 
c h w ilą  pow stan ia  ZSR R . N a  p rzy 
k ładz ie  ZS R R  sta ło  się w idocznym , 
że pęta im p e ria lis tyczn e j n ie w o li 
m ogą być zrzucone. I  narody ko lo 
n ia lne  — jeden za d ru g im  — z ryw a 
ją  k a jd a n y  im p e ria lis tyczn e j n iew o li, 
ta k  jiak C hiny, lub  w alczą z bezprzy
k ła d n ym  bohate rs tw em  p rzec iw ko  
im p e ria lizm o w i, ja k  K orea, V ie t
nam, B u rm a , M ala je, F il ip in y , ja k  
ca ła  A z ja . Z b liża  się n ie u n ik n io n y  
kres panow an ia  im p e ria lizm u  nad 
lu d a m i A z ji. S iły  i rozm ia ru  w a lk i, 
w o li zw yc ięs tw a  i h a rtu  nauczyła  ich  
ja k  pow iedzia ł M ao-Tse-Tung —  
W lie lką  S oc ja lis tyczną  R ew o luc ją  
P aźdz ie rn ikow ą. Pod wodzą i  k ie ro 
w n ic tw e m  p a r t i i kom un is tycznych , 
w ychow yw anych  na p rzyk ładz ie  i 
dośw iadczeniu W K P (b )  kroczy  A z ja  
do zw ycięstw a i wolności.

Stefan Wilanowski

lu c j i  ch iń s k ie j to  na jw ażn ie jsze ogn i
wo k ryzysu  ko lon ia lnego  system u 
im p e ria lizm u . . Z ro b iło  ono w y łom  
w  otoczeniu k a p ita lis tyczn ym  ZS R R , 
z likw id o w a ło  im peria lis tyczne  p lany  
okrążen ia  Z w ią zku  Radzieckiego, 
przekona ło  w szystk ie  ko lon ia lne  i za
w is ie  n a rody  o m ożności w yw alcze
n ia  zw ycięstw a nad im peria lizm em . 
Toteż w  c h w ili obecnej ruch n a ro 
dowo w yzw oleńczy ob ją ł ju ż  w szyst
k ie  k ra je  ko lon ia lne  i zawisie, na
w e t n a jb a rd z ie j odlegle i zacofane. 
K o lo n ia ln y  system im p e ria lizm u  'zn a j
du je  się w  s tad ium  pełnego ro z k ła 
du.

O dpadnięcie R o s ji z obozu k a p ita 
lizm u, w zrost narodowego przem y
słowego ka p ita lizm u  w ko lon iach  
i ko lon ia lne  rew o luc je  jeszcze b a r
dz ie j zaostrzy ły  prob lem  ry n k ó w  
zbytu  i w zm ocn iły  chron iczne nie- 

. w yko rzys tan ie  pe łne j m ocy apara tu  
p rodukcy jnego. S ta ło się n iezw yk le  
u tru d n io n ym  nie ty lk o  dalsze roz
w ija n ie  s il w y tw órczych , ale naw et 
pełne w yko rzys tyw an ie  is tn ie jących . 
W  w y n ik u  p ie rw sze j w o jn y  św ia to 
w e j po ja w iło  się chron iczne n ie w y 
ko rzys tyw an ie  m ocy p ro d u kcy jn e j fa 
b ry k  i sta le is tn ien ie  m ilio n o w ych  
a rm ii bezrobotnych. F a k ty  te  m u 
sie li s tw ie rdz ić  rów n ież bu rżu a zy jn i 
ekonom iści, zbyt bow iem  rzuca ły  się 
one w  oczy, by m ożna było nad n i
m i p rze jść do porządku  dziennego. 
Toteż rów nież w  p racach ekonom i
stów  burżuazy jnych , ja k ie  ukaza ły  
się po R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
zna jdu je  swoje odbicie ogó lny k r y 
zys k a p ita lizm u . N ie  w idzą  on i m oż
ności radyka lnego  uzd row ien ia  go
spodark i, p roponu jąc  jedyn ie  zna- 
ohorsk ie  le k i na usunięcie n ie k tó 
rych  ob jaw ów  kryzysu  (np. K eynes). 
D a w n ie j przed p ierw szą w o jn ą  św ia 
tow ą  i zw ycięstw em  re w o lu c ji soc ja 
lis tyczn e j w  R o s ji is tn ia ła  pewność, 
że po każdym  kryzys ie  przechodzą
cym  z czasem w  depresję nadejdzie  
okres ożyw ienia, k tó ry  pozw o li znów  
ca łkow ic ie  us tab ilizow ać gospodarkę 
kap ita lis tyczn ą . W  okresie  ogólne
go, s tru k tu ra ln e g o  k ryzysu  k a p ita li
zmu, n ie  m a w a ru n k ó w  do ta k ie j 
s ta b iliza c ji, gdyż n ie  je s t to  p rze
m ija ją c y  k ryzys, a okres ostatecz
nego k ruszen ia  system u k a p ita li
stycznego. W  ta k ic h  oko licznościach 
— w  m yś l s tw ie rdzen ia  S ta lin a  — 
może być m ow a jedyn ie  o częścio
w ej, czasowej i  w zg lędnej s tab iliza 
c j i  ka p ita liz m u  (np. la ta  1924— 29). 
Jest to  zw iązane z sam ym  cha ra 
k te re m  ogólnego k ryzysu  k a p ita li
zmu. „N ig d y  nie należy sobie w y 
obrażać —  m ów i S ta lin  — rozw o ju  
k ryzysu  ja.ko w stępu jącą  lin ię  n a ra 
s ta jących  upadków . N ig d y  tak iego  
k ryzysu  nie mia. R e w o lu cy jn y  k ryzys  
ro zw ija  się zazwyczaj za pomocą zy
gzaków : n ie w ie lk i upadek, potem  po
lepszenie położenia, potem  ba rd z ie j 
poważny upadek, potem  pew ien 
w zros t itd . P o jaw ian ie  się zygza
ków  nie pow inno  dawać powodu do 
m yślenia, że sp raw y b u rżu a z ji u le 
g a ją  polepszeniu".

D ru ga  w o jna  św ia tow a, a zwłaszcza 
decydujący w  n ie j udzia ł Z w ią zku  
R adzieckiego i dalszy rozw ó j s ił so
c ja lizm u  na świecie, jeszcze ba rdz ie j 
poderw a ły  żywotność gospodark i k a 
p ita lis tyczn e j. O ile  po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j by ia  jeszcze m oż
liw a  częściowa s ta b iliza c ja  k a p ita li
zmu, to  te raz naw e t wzg lędna s ta 
b iliza c ja  s ta ła  się n iem ożliw a. A m e
ry k a ń s k im  b a nk ie rom  udało się czę
ściowo us tab ilizow ać k a p ita liz m  
ćw ie rć  w ie k u  tem u, lecz ty m  razem  
w y s iłk i ich  spełzły nia n iczym . Św ia
dectwem  może posłużyć les pom ocy 
am e ryka ń sk ie j d la  K u o m in ta n g u  w  
kw oc ie  6 m ilia rd ó w  do larów , k tó ra  
dop row adz iła  do rozpę tan ia  w o jn y  
dom ow ej i przyspieszyła jedyn ie  zw y
cięstwo d e m o k ra c ji ludow e j w  C h i
nach. Podobnie w  innych  k ra ja c h  
inge renc ja  am erykańska  jeszcze b a r
dzie j zw iększa is tn ie ją cy  stan chaosu 
i  upadku  gospodarczego.

P la n  M arsh a lla  n ie  je s t ś rodk iem  
s ta b iliz a c ji k a p ita lizm u , lecz dopeł
n ien iem  agresywnego P a k tu  A t la n 
tyck iego- Jest on ś rodk iem  do opa
now an ia  E u ro p y  i je j posiadłości ko 
lo n ia ln ych  przez m onopo lis tów  am e
ry k a ń s k ic h  i do p rzestaw ien ia  go
spodark i eu rope jsk ie j na w ojenne to 
ry . A m erykańscy  p re tendenci do pa
now an ia  nad św ia tem  s ta ra ją  się 
znowu zahamować rozw ó j k ryzysu  
d rogą  zbro jeń, d rogą  rozpę tyw an ia  
a w a n tu r w o jennych. Ten fa k t  n ie 
m ożności usun ięc ia  sw oich trud n o śc i 
gospodarczych poprzez rozw ó j poko
jo w e j p ro d u k c ji w  5 la t  po zakoń
czeniu w o jn y , je s t n a jb a rd z ie j p rze
k o n yw u ją cym  dowodem, ja k  bardzo 
pog łębi! się ogó lny k ryzys  k a p ita li
zmu. Bo 33 la ta  od zw ycięstw a R e
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j n ie  m og ły  
m inąć  bez decydującego w p iyw u  na  
rozw ó j św iadom ości szerokich  mas. 
P o ja w iła  się zasadnicza rozbieżność 
pom iędzy zb rodn iczym i za m ia ra m i 
podżegacy w o jennych , a zorgan izo 
w aną  poko jow ą  w o lą  narodów , k tó 
ra  zdecydowanie k ręp u je  i ham u je  
zbrodnicze m ach inac je  im p e ria lis tó w . 
Że m asy p racu jące  św ia ta  k a p ita l i
stycznego są dziś w  stanie, w  n ie 
u g ię te j w alce u n ie m o ż liw ić  now ą 
w o jną , św iadczy to  o dalece posu
n ię tym  rozkładzie  system u k a p ita l i
stycznego, św iadczy o po tężnym  
w p ływ ie  ja k i soc ja lizm  u rzeczyw i
s tn io n y  po raz p ie rw szy w  Z S R R  
w y w a r! n a  ca łą  ludzkość. Jest to  
dowodem, ja k  po tężn ie ją  s iły  poko
ju  i soc ja lizm u, w zras ta  znaczenie 
i  w p ływ  Z w ią zku  R adzieckiego, k tó 
r y  cała ludzkość uzna je  za w odzi- 
obozu poko ju .

Zbigniew św ita lsk i
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rezu lta tem  ogromnej pracy zaplecza 
radzieckiego, twórczego w ys iłku  lu 
dzi radzieckich w obronie soc ja lis ty 
cznej ojczyzny.

La ta  powojenne —  to szybka i pe ł
na odbudowa zniszczeń, k tórych roz
m ia ry  sięgały zaw rotne j sumy 679 
m ilia rdów  rub li, to wreszcie i przede 
w szystkim  —  dalszy rozw ój gospo
darstwa narodowego. W  w ie lk im  k ra 
ju  zwycięskiego socjalizm u rośnie 
nieustannie produkcja, rośnie s iła go
spodarcza narodów radzieckich, roś
nie też dobrobyt szerokich mas p ra 
cujących. W ystarczy przypomnieć, że 
w  okresie od stycznia 1948 roku do 
marca 1950 roku trzyk ro tn ie  prze
prowadzono w ZSRR zniżkę cen, dzię
k i czemu o ponad 250 m ilia rdów  ru 
b l i  podniosła się s iła  nabywcza ludzi 
pracy.

2. B U D O W N IC TW O  B A Z Y
E K O N O M IC ZN O -TE C H N IC ZN E J

K O M U N IZ M U
Powojenne' budownictwo w  ramach 

pięcio la tek ma nie ty lko  ilościowe 
zadania do spełnienia; W oparciu o 
osiągnięcia okresu socjalizmu rozpo
częto w ZSRR budowę zrębów ko
m unizmu, ustro ju  bez klas, us tro ju  
najwyższego rzędu. Jednym z g łów 
nych elementów ekonomiczno-techni
cznej bazy społeczeństwa kom unisty
cznego jes t w ie lk i s ta linow ski ęlam. 
przeobrażenią przyrody. Ten plan 
składa się z w ie lu konsekwentnych 
ogniw. W  ciągu osta tn ich dwóch la t 
zwłaszcza zaś w ostatnich miesiącach 
podjęto prace na m iarę gigantów, o 
rozm iarach dotąd nieznatnytn, o kon
sekwencjach niezwykłych w h is to r ii 
ludzkości. Baśni i pieśni ludowe opo
w iada ły o mocarzach, zm ieniających 
bieg rzek, o czarodziejach, zam ienia
jących pustynie w kw itnące ogrody,
0 cudotwórcach, rozkazujących bu
rzom i w iatrom . Lud w legendach
1 bajkach wciela ł swoją tęsknotę do 
w yrw ania się spod wszechwładnej 
ty ra n ii kapryśnej przyrody. Tak by 
ło i je s t na wschodzie i na zacho
dzie, we wszystkich kra jach świata. 
A le  tam  w kra jach kap ita lizm u baśń 
została ty lko  baśnią. Ty lko w ZSRR 
wszystko, co zamierza i  przeprowa
dza obecnie człowiek radziecki, jest 
znacznie śmielsze i znacznie odważ
niejsze od tego, co zrodziła fan taz ja .

W  roku 1948 uchwalony został sta
linow ski plam zakładania lasów o- 
chronnyćh, wprowadzono trawopolny 
system upraw y ro li i rozpoczęto bu
dowę zbiorn ików  w  celu zapewnienia 
stałych wysokich urodzajów na ob
szarach stepowych europejskiej czę
ści ZSRR, a więc na tych obszarach, 
na których posucha od la t zbierała 
swoje ponure żn iw o ..M e tody ip rzy ję * 
te w tym  planie s ta ją  się, p,p\ysze-c-h- 
mą zasadą w k ra ju  Rad przy zdoby
waniu w gospodarce narodowej no
wych terenów. W, tym  samym roku 
dokbnywuje się pracę na m iarę o l
brzym ów, aby przerzucić wodę rzek 
syberyjskich z zam arzłych tund r do 
gorącego Uzbekistanu, do tro p ik a l
nych obszarów A z ji Środkowej, po
zbawionych życiodajnej wody. W 
sierpniu 1950 roku ogłoszona zosta
je uchwała Rady M in is trów  ZSRR o 
przejściu na nowy system nawadnia-, 
nia pól w celu pełniejszego w y ta rz a 
nia g run tów  i ulepszenia mechaniza
c ji robót polnych. W  sierpniu i  we 
wrześniu następuje k ilk a  kolejnych 
uchwal rządu radzieckiego, p rzy ję 
tych ze szczególnym entuzjazmem
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PRZEOBRAŻAJĄC PRZYRODĘ.
NASZ us tró j radziecki— 

pisa ł S ta lin  —  daje nam 
tak ie  m ożliwości szyb
kiego ta osuwania się na
przód, o jak ich  nie mo
że m arzyć żaden k ra j 

bu rżuazy jny“ . Rok za rokiem , m ie
siąc za miesiącem sprawdzają się te 
słowa w imponujących osiągnięciach 
państwa radzieckiego. Żaden k ra j na 
świecie nie może . poszczycić się tak 
szybkim  tempem wzrostu produkcji 
przem ysłow ej, żaden k ra j na świecie 
nie .osiągną! tak  wspaniałego roz
k w itu  ro ln ic tw a . Przodująca nauka 
i  technika radziecka oddaje w ręce 
człow ieka nieograniczone możliwości. 
W olny człowiek radziecki buduje 
ustró j, w  k tó rym  socjalistyczna za
sada: każdemu według jego pracy
przekszta łca się w zasadę kom uni
styczną: każdemu według jego po
trzeb.

1. OD SO C JALIZM U  
DO K O M U N IZ M U

Przez długie la ta  pracy i  w a lk i lu 
dzie radzieccy w yprow adzili k ra j z 
pólfeudalnego zacofania na to ry  no
woczesnego przem ysłu i  zmechanizo
wanego ro ln ictw a. W  roku 1927 USA 
cztetnastokrobnie więcej produkowa
ły  niż ZSRR, ośmio . i sześciokrotnie 
w ięcej p rodukcji dawały tak ie  kra je  
kap ita lis tyczne  ja k  W. B ry tan ia , 
F ranc ja  czy , Niemcy.

W  wykonaniu pierwszej p ięc io la t
k i,  a więc już  w roku 1933 produk
c ja  przemysłowa Związku Radziec
kiego wzrosła więcej niż dwukrotn ie 
w  porównaniu z rokiem 1913, a po

ziom produkcji radzieckie j przekro
czy ł poziom produkcji francuskie j, 
jednego z przodujących wówczas 
k ra jów  kap ita lis tycznych. Druga 
pięcio la tka, wykonana w ciągu czte
rech la t, przyniosła w w yn iku  prze
kroczenie poziomu produkcji s ilnej 
jeszcze wtedy pod względem gospo
darczym W . B ry ta n ii. Trzeci plan 
p ięc io la tk i stawna! sobie nowe śmia
łe i ambitne zadanie: dogonić i prze- 
śegnąć przodujące, państwa kap ita 
listyczne w przeliczeniu produkcji na 
głowę ludności; Napad h itle row sk i 
na Związek Radziecki u tru d n ił pełne 
wykonanie planu, n iem niej jednak 
już  w roku 1940 ZSRR prześcignął 
N iem cy na odcinku produkcji prze
m ysłowej, osiągnął dziewięciokrotnie 
wyższy poziom niż w roku 1913 w 
Rosji carskie j. „Takiego niebywałe
go wzrostu przemysłu —  m ów ił S ta
lin  —  nie można uważać za prosty 
i  zw yk ły  rozwój k ra ju  w drodze od 
zacofania do postępu. B y ł to skok, 
p rzy  pomocy którego ojczyzna nasza 
przekszta łc iła  się z ■ k ra ju  zacofane
go  —  w przodujący, z rolniczego —  
w  przem ysłowy“ .

Potęga gospodarcza Związku Ra
dzieckiego, s iła  i sprawność plano
wania radzieckiego w ys tąp iły  w  ca
łe j swej okazałości w okresie d ru 
g ie j w o jny światowej. B y ła  to cięż
ka, ale zato wspaniała w zwycię
skich. rezu ltatach próba. Nowoczesny 
przem ysł radziecki, nowoczesne ro l
n ictwo radzieckie u to row a ły drogę 
do w ygran ia w o jny przez ZSRR i w 
konsekwencji do ocalenia świata 
przed h itlerow skim  faszyzmem. W ie l
kie zwycięstwa na polach bitew były
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Fragm ent leśnych pasów ochronnych w  Z w iązku  Radzieckim

pirzez obywateli ZSRR oraz przez 
m iliony  ludzi pracy na całym  świe
cie. U chw ały o budowie e lektrow ni 
Kujbyszewsikiej i S ta lingradzkie j 
oraz o nawodnieniu dolnego Nadwol- 
ża, o nowej, potężnej e lektrow ni na 
Dnieprze, o budowie w ielk ich kana
łów  i zbiorn ików wodnych, osiągają
cych rozm iary najw iększych jez ior 
świata, ■— to w ielkie budowle eipoki 
komunizmu, w k tó rą  wkracza Zw ią
zek Radziecki pod przewodem S ta li
na i p a r t i i bolszewickiej.

3. M Ó W IĄ  L IC Z B Y
Jak wyg lądają te zamierzenia w 

liczbach? Uchwała- z roku 1948 sta
nowi punkt w yjściow y dla uwolnie
nia 120 m ilionów  hektarów powierz
chni i przeszło 80.000 kołchozów od 
zm ory posuchy. W ie lk ie  prace m ają
ce na celu przeobrażenia warunków 
upraw y na tych olbrzym ich obsza
rach przyniosą wzrost produkcji zbo
żowej Z.SRR o dalsze 20%. Produk
cja tra w  pastewnych podniesie się 
o 100%, produkcja warzyw  o 40%, 
powierzchnia sadów będzie większa
0 nowe setki tysięcy hektarów , roz
w in ie  się znakomicie pszczelarstwo
1 jedwabhictwo. Gospodarka rybna 
uzyska ponad 40.000 nowych punktów 
hodowli ryb, m iliony  hektarów  no
wych lasów dostarczą —  obok pod
stawowej fu n k c ji ochronnej —  go
spodarce narodowej nowych ilości 
drewna oraz leśnych produktów ubo
cznych.

Część wód 'Obi i Jenisie ju, dwóch 
nffjwiękfeżjłek rż&S? śyberyjbMeh, sk ie 
rowana zostanie na południe i po łu
dniowy zachód dzięki w ykorzystan iu  
en rg ii atomowej dla budownictwa 
pokojowego. Pustynny obszar, rów 
ny powierzchni F ranc ji, zamienia się 
dzięki w ys iłkow i ludzi radzieckich w 
k ra j kw itnących pól. Nowe tam y i no
we jeziora przynoszą dodatkowe m i
lia rd y  kilow atgodzin energii elek
trycznej.

E lektrow n ie  w Kujbyszewie i Sta
lingradzie  wytwarzać będą łącznie 20 
m ilia rdów  K w  rocznie, przewyższa
jąc pod względem mocy największe 
elektrownie świata ze słynnym  Dnie- 
prostro jem  na czele. N iewiele ustępo
wać ma tym  dwom gigantom  elek
trow n ia  na Dnieprze w  okolicach

Kachówki. Obok hydroe lektrow ni po
wstaną w ie lk ie  tam y i  kanały nawa
dniające oraz żeglugowe. K ana ł po- 
łudn iow o-ukra iński i  północno-krym- 
ski będą m ia ły  550 km długości a ka
na ł turkm eński 1.100 km. W wyko
naniu ostatnich uchwał rządu radzie
ckiego na obszarze 27 m ilionów  500 
tysięcy hektarów chłopi z Nadwołża, 
z południowej U k ra in y  naddnie
przańskiej, z północnego K rym u, pu
stynnej Turkm en ii, będą m ogli bez 
obawy klęski posuchy pomnażać pro
dukcję rolno-hodowlaną, podnosić 
swój dobrobyt, żyć coraz lepie j i do
sta tn ie j, przyczynia jąc się jeszcze 
w ydatn ie j do wzrostu potęgi gospo
darczej ZSRR.

Te wspaniałe zadania m ają być 
wykonane w ciągu niew ielu la t. Plan 
ostatecznego w yrw ania 120 m ilionów 
ha spod groźby posuchy obliczony 
jest zaledwie na 15 la t. Będzie w y 
konany wcześniej. E lektrow n ie-g i- 
ganty, kana ły-o lb rzym y będą zbu
dowane. w ciąigu sześciu la t. Co to 
znaczy 120 m ilionów hektarów ? To 
znaczy obszar blisko sześć razy .wię
kszy od powierzchni g runtów  u ży t
kowych w Polsce. Jedna ty lko  h y 
droelektrownia w Kujbyszewie da 200 

. razy więcej produkcji energii elek
trycznej, niż dawały wszystkie elek
trow n ie  wodne w Rosji carskie j, to 
przeszło trz y  razy tle, ile wyprodu
kowano energii e lektrycznej we 
wszystkich elektrowniach polskich w 
roku 1947. W  warunkach ka.pitali- 

'  stycznych mniejsze od kujfoyszew- 
skiej elektrownie budowano i budu
je się przez kilkanaście i k ilkadzie
sią t la t. W ielka amerykańska elek
trow n ia  w dolinie Tennessee budo
wana jes t od dwudziestu paru la t 
i  nie widać dotąd końca robót. K a 
na ł turkm eński, k tó ry  powstanie w 
ciągu paru zaledwie la t będzie sied
m iokrotn ie  większy od słynnego ka
nału , Su es k i ego, budowanego przez 
k ilkadzies ią t la t przy niesamowitym 
wyzysku robotników, p rzy oszu
stwach i  tragicznych losach jego 
twórcy.

Jakie mają znaczenie te w ielkie 
zamierzenia, czego one dowodzą ? 
P rz y jrz y jm y  się przede wszystkim  
podjętej przez człowieka radzieckie
go »walce z przyrodą.

4. S IŁY  PRZYRODY W  S ŁU ŻB IE  
C Z ŁO W IE K A

Europejska część -ZSRR była n ie
jednokrotn ie^ terenem szczególnych 
klęsk. Od wschodu w ia ły  w ia try , 
przynoszące d ługotrw ałe susze w y
niszczające. Od roku 1884 klęska 
nieurodzaju nawiędziła w tym  re jo 
nie Powołże 22 razy, na U kra in ie  
południowo -  wschodniej uderzała w 
is tńe n ie  tysięcy rodzin chłopskich 
ponad 15 razy, a, przeszło 10 razy 
zniszczyła, zb iory na terenach po łu
dniowej U kra iny  i południowego 
U ra lu . B y ły  la ta , w któ rych  300 m i
lio n ó w 'lu d z i wsi stawało w obliczu 
głodu, bezradne wobec kaprysów 
przyrody. W Uzbekistanie żar i p ia 
sek pustynny zniszczyły życie roś lin 
ne. Identyczna sytuacja jest w T u rk 
m enii, gdzie chanowie przed w ielu 
la ty  us iłow ali zmusić do uległości 
lud turkm eński przez budowanie tam , 
odciągających wody A m u r-D a rii od 
pól Turkm eńczyków. Reszty dokona
ły  gorące w ia try  pustynne i bezrad
ność ludzka wobec potęgi przyrody, 

i Na tych terenach, k tóre —  zdawa
ło się —  bezpowrotnie stracone/ zo
s ta ły  dla produkcji . rolno-hodow la- 
nej, człowiek radziecki przyw raca 
glebie je j urodzajność, zabezpiecza 
Ciągłość wysokich urodzajów, wypo
w iada zwycięską walkę erozji, w ia 
trom , podporządkowuje w o li ludzkie j 
żyw io ł wodny i wprzęga go w służ
bę ludzkości.

Agrobio log ia  radziecka, oparta na 
osiąghięciach M iczurina i Łysenki, 
dała w ^W ktfyće1 kołchozowej nieżna>? 
ne dotychczas osiągnięcia w dziedzi
nie upraw y i  hodowli. Na polach ra 
dzieckich rośnie w iele . tysięcy no
wych odmian zbóż, ja rzyn  i owoców. 
Rozmieszczenie geograficzne posz
czególnych roś lin  kierowane jes t 
przez człowieka. Pękają wszelkie 
narzucone przez tradycję  n iew zru
szalne rzekomo tezy, że pszenica'nie 
może wyjść poza ta k i a tak i rów no
leżnik na północ.czy południe, że ga
je cytrynowe muszą konieczne ro 
snąć na po łudniu, że sady owocowe 
nie mogą kw itnąć pełnym kw iatem  
na dalekiej Syberii. M iczurin nau
czył ludzi radzieckich czynnej, zdo
bywczej postawy wobec przyrody, 

(dokończenie na str. 4)
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PR ZE C IW IE Ń S TW A  m ię
dzy wsią a m iastem za
częły się wyraźnie po
głębiać w okresie feu- 
dalizmu, a do na jw ięk
szego napięcia doszły 

w  okresie kap ita lizm u. Rzemiosło bo
wiem  w początkach feudalizm u w 
metodach pracy nie różn iło  się tak 
bardzo od ro ln ic tw a , i  tu i tam  prze
ważała praca ręczna, a narzędzia 
pracy w obu dziedzinach wytw órczo
ści b y ły  stosunkowo dość p ry m ity w 
ne. ,

Stopniowy postęp w udoskonalaniu 
rzem ieślniczych narzędzi pracy w 
końcowej fazie  us tro ju  feudalnego 
doprowadził do wyraźnego wyodrę
bnienia rzem iosła, które w metodach 
pracy zaczęło się .różnić od ro ln ictwa, 
posługującego się wciąż p ry m ity w 
nym i narzędziam i pracy. 1

W, okresie zaś kap ita lizm u te róż
nice narosły jeszcze bardziej. Rze
miosło bowiem przeżyło  szybki i  bu
rz liw y  okres rozwoju, przekształca
jąc się z rękodzieła poprzez m anu
fa k tu rę  na przemysł, w k tó rym  rę 
czna praca człowieka zastąpiona zo
stała w w ielu dziedzinach pracą ma
szyn.

Zam iast w arszta tów  rzem ieśln i
czych i m anu fak tu r powstają w ielkie 
fa b ry k i wyposażone w maszyny. 

Takiego burzliwego i  szybkiego 
rozw oju , ja k ie  pod i nazwą rew oluc ji 
przem ysłow ej pfzeżylo rzemiosło w 
X V I I I  i X IX  wieku nie zaznało ro l
n ic tw o.

W prawdzie w okresie kap ita lizm u 
zam iast m ajątków  szlacheckich, 
upraw ianych przez chłopów przy po
mocy pierwotnych narzędzi produk
c ji, pbwstało dużo w ie lk ich kap ita 
lis tycznych gospodarstw rolnych, 
prowadzonych na zasadach nowocze
snej technik i i wyposażonych' w m a
szyny. A le  po p i . e r  w. s z e . pro
ces. koncentracji kap ita łu  odbywał 
się w ro ln ic tw .e  wolniej, niż w prze

myśle, a p o  drugie na przeszko
dzie pełniejszej i  wszechstronniej
szej m echanizacji ro ln ic tw a  stanęły 
kap ita lis tyczne stosunki produkcji. 
K ap ita lis ta  bowiem nie stosuje m a
szyn dlatego, że podnoszą wydajność 
pracy i u ła tw ia ją  pracę. K ap ita lis ta  
stosuje ty lk o  te maszyny, których 
wartość jes t niższa od w artości za
stępowanej przez nią  s iły  roboczej 
i  jeś li brak tego warunku, to maszy
na nie znajdzie w kap ita lis tycznym  
us tro ju  zastosowan:a. Ponieważ na 
w s i is tn ia ł stale w czasach k a p ita li
stycznych nadm iar bardzo tan ie j s iły  
roboczej, unowocześnienie ro ln ic tw a  
i jego mechanizacja w okresie kap i
ta lizm u posuwało się w żółw im  tern 
pie naprzód nawet w kap ita lis tycz
nych gospodarstwach rolnych, a tym  
bardziej w  drobnych i średnich go
spodarstwach rolnych, k tóre przecież 
odgryw a ły  o wiele więkiszą fo lę  w 
p rodukc ji ro lne j, niż w arszta ty  rze
mieślnicze w produkc ji przem ysło
wej.

Drobne i średnie gospodarstwa ro l
ne, uginające się pod ciężarem eko
nomicznego wyzysku obszarników, 
ku łaków  i pośredników handlowych 
b y ły  zbyt słabe ekonomicznie, aby 
m ogły zastosować bardziej nowocze
sne, zbliżone do przemysłowych, me
tody pracy ha ro li i sposoby uprawy 
roś lin  i  hodowli zw ierząt, gdyż każ
de przejście do wyższych fo rm  go- 
spodąrowania wymaga zawsze po
ważnych nakładów inwestycyjnych.^

Narastające przeludnienie wsi, 
zwiększanie się. na wsi rezerwowej 
a rm i pracy (k tó ra  np. w Polsce 
przedwojennej doszła do 1 3 ogółu 
ludności wsi) prowadzTo do tego, że 
ekonomiczne granice stosowania m a
szyn i nowoczesnych metod upraw y 
i  hodowli staw ały się w  ustro ju  ka
p ita lis tyczn ym  coraz węższe, n a j
p ie rw  i na jbardzie j w kra jach uza
leżnionych gospodarczo, potem i  w 
samych metropoliach.

W  ten sposób kap ita lis tyczne sto

sunk i p ro d u k c ji ham ow ały postęp 
techniczny ro ln ic tw a .

W  ten sposób w okresie k a p ita li
stycznym  różnice w  metodach od
dzia ływ ania na przyrodę żywą (ro l
n ictw o) w porównaniu z oddziaływa
niem na przyrodę m artw ą (prze
m ysł) zaczęły się coraz bardziej po
głębiać i rozszerzać. A  ponieważ 
sposób p rodukcji dóbr m ateria lnych 
decyduje o obliczu społeczeństwa, 
zaczęły się coraz bardziej pogłębiać 
i  rozszerzać przeciw ieństwa między 
życiem m iasta a wsi. Znaleźli się 
oczywiście „uczeni“ , k tó rzy  zaczęli 
udawadniać, że tak  musi być zawsze, 
że ro ln ic tw o , czy li oddziaływanie na 
przyrodę żywą, . m usi być zawsze 
czymś 1 zasadniczo różnym  od prze
m ysłu, a przeciw ieństwa co do sty lu  
życia między wsią i  m iastem są fa k 
tem na tura lnym  i nieodwracalnym. 
Zdaniem tych pseudo-uczonych rol- 
rnctwo jest ty lko  współpracą z s iła 
m i przyrody, a bierna postawa ro l
n ika , korzystającego z łaskawych da
rów  przyrody jest całkowicie uzasa
dniona.

Te fa łszyw e teorie znalazły swój 
w yraz po lityczny w agraryźm ie, k tó 
ry  wychodząc z analizy metod pro
dukc ji przem ysłowej i ro lne j, g łos ił 
zasadniczą sprzeczność, interesów 
m iasta .i wsi, robotn ików  i  chłopów 
pracujących, a podsuwał demagogi
cznie jedność interesów obszarników, 
kułaków  i chłopów pracujących z je 
dnej ' strony, a kap ita lis tów  m ie j
skich i  robotników z d rug ie j strony.

A gra ryzm  nie ty lko  uznawał ko
nieczność zacofania wsi i  ludności 
w ie jsk ie j, ale i  idealizował ten p ry 
m ityw izm , wywyższając wieś  ̂ nad 
m iasto. Taka teoria  prowadziła w 
konsekwencji do całkow itego zama
zywania w a lk i klasowej, paraliżowa
ła  energię rewolucyjną pracującego 
chłopstwa, zryw a ła sojusz robotni- 
czo-chiopsk', podważała przodowni
czą w tym  sojuszu rolę k lasy robot

niczej, była  więc wódą na m łyn  ka
p ita lis tó w  i  obszarników, bo u trw a 
la ła  i  wspierała ich władzę nad ma
sami pracującym i m iast i  wsi oraz 
u ła tw ia ła  ich wyzysk. I  dla tych ce
lów skonstruowano tę „teo rię “ .

K iedy wreszcie pod uderzeniem 
klasy robotniczej walczącej w soju
szu z pracującym  chłopstwem, (k tó 
re w znakom ite j większości nie dało 
się. złapać na lep ag ra ryzm u), runą ł 
us tró j kap ita lis tyczny na jp ierw  w 
Rosji, a później p rzy  pomocy Zw iąz
ku Radzieckiego i  w  innych europej
skich i  az ja tyckich kra jach demokra- 
c ij ludowej, wyjściow ą sytuację sta
nowiło w każdym wypadku z jednej 
strony to, że is tn ia ł nowoczesny 
przem ysł, z d rug ie j strony —  zaco
fane ro ln ic tw o . ,

„M ów i się u nas zwykle —  m ów ił 
S ta lin  19 listopada 1928 r. na Plenum 
KC W K P  (b ) \—  że przem ysł to kie- 
rowm czy czynnik całej gospodarki 
narodowej, w  te j liczbie i  ro ln ictwa, 
że przem ysł jes t owym kluczem, przy 
którego pomocy można przebudować 
zacofane, rozdrobnione ro ln ic tw o na 
bazie ko lektyw izm u. To zupełnie s łu 
szne .'I ani na chw ilę nie wolno nam 
od tego odstępować. A le  należy pa
miętać również, że je ś li przem ysł 
jest czynnikiem  kierowniczym , to 
ro ln ic tw o jes t bazą rozwoju, przem y
słu, —  i  jako rynek chłonący p ro
dukcję przemysłową, i jako dostaw
ca surowców i żywności, i jako źró

dło . rezerw eksportowych niezbęd
nych po to, by sprowadzić urządze
nia dla potrzeb gospodarki narodo
wej.

Czy można rozw ijać przem ysł, po
zostawiając ro ln ic tw o w warunkach 
zupełnie zacofanej technik i, nie za
pewniając przem ysłow i bazy ro ln i
czej, nie rekonstru jąc ro ln ic tw a i.n ie  
podciągając go do poziomu przem y
słu? N ie, n'e można. Stąd zadanie: 
maksym alnie wyposażyć ro ln ictw o w 
narzędzia i  środki produkcji, niezbę
dne dla przyśpieszenia i  posunięcia 
naprzód sprawy jego rekonstrukc ji 
na nowej bazie technicznej“ .

A le  po to, aby móc wypełn ić wska
zania Stalina, aby móc unowocześnić 
ro ln ic tw o , z rękodzieła zamienić go 
w  przem ysł, trzeba było po pierwsze: 
obalić władzę kap ita lis tów  i  obszar
ników, zburzyć kap ita lis tyczne sto
sunki produkcji, któ re  b y ły  główną 
przyczyną zacofania ro ln ic tw a i róż
nic w  stopie życia między miastem 
a wsią. U czyn iła  to Rewolucja Paź
dziernikowa.

Po drugie: przejście ro ln ic tw a  od 
metod produkcji rzemieślniczej (w 
k tó re j przeważa praca ręczna, a na
rzędzia pracy śą  tak  p rym ityw ne) 
dó metod ■ p rodukc ji mechanicznej 
wym agało po pierwsze Wprowadze
nia zespołowej pracy na ro li;  i  po 
drugie — 1 wyposażenia ro ln ików  w 
nowoczesne środki produkcji, energię 
mechaniczną i elektryczną, maszyny,

kołchozom.

nawozy sztuczne itp ., dzięki k tó rym  
człowiek przestaje być n iewolnikiem  
przyrody, a staje się je j panem 
i władcą.

P raktyka  rolnictwm radzieckiego 
wykazała, że możliwe jest uprzem y
słowienie ro ln ic tw a na bazie spół
dzielczego sposobu gospodarowania 
na fo li,  że wprowadzenie do ro ln ic 
twa tych samych metod pracy co w 
przemyśle prowadzi w szybkim  tem 
pie do zniesienia różnic między wsią 
a miastem i do lik w id a c ji odwiecz
nego zacofania wsi.

W  R osji przed 1917 rokiem  poło
wę-gospodarstw  chłopskich stanow i
ły  gospodarstwa drobne, obejmujące 
od 1 do 2 ha, które nie posiadały 
przeważnie koni, a 34% ogólnej licz 
by gospodarstw chłopskich nie po
siadało żadnego inwentarza. Całe 
ro ln ic tw o w R osji przed 'rewolucją 
dysponowało 7,8 m il. soch, 4.2 m il. 
pługów żelaznych —  14,4 m il. drew
nianych bron itp ., wszystko na ok. 
16 m il. gospodarstw rolnych.

Drobne i  średnie gospodarstwa w 
przedrewolucyjnej R osji, aby wyżyć 
poddzierżawiały od obszarników i  ku
łaków  ziemię płacąc im corocznie 
ok. 500 m ilionów  ru b li w złocie. Po
nadto g runta  chłopskie obciążone 
b y ły  długam i hipotecznymi na rzecz 
Banku Ziemskiego w  wysokości 1300 
m ilia rdów  rub li. O dsetki.i ra ty  z tych 
obciążeń pochłaniały, większą część 
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On też i Łysenko s tw orzy ł: podsta
w y  nauki o planowym , przyśpieszo
nym  tworzeniu nowych fo rm  ro ś lin 
nych. Nowość tych fo rm  i ich roz
mieszczenia nie jes t podyktowana 
fa n ta z ją  uczonego czy ślepym p rzy 
padkiem , ale konkretnym  zamówie- 
n Tem społecznym: potrzebam i ro l
n ic tw a socjalistycznego, potrzebam i 
k ra ju , potrzebam i człowieka. Teorie 
nauki burżuazyjne j, teorie Weissma- 
na, M organa i innych, bazujące na 
idea listyczne j f ilo z o fii, zostały oba
lone ostatecznie na polach radziec
kich .

Podobire sprawa przedstaw ia się 
z zagadnieniem urodzajności gleb. 
System traw opo lny przyw raca ży- 
znaść glebom, zabezpiecza je przed 
niebezpieczeństwem w yja łow ienia. 
Odpowiednie nawodnienie i właściwe 
rozmieszczenie ochronnych pasów le 
śnych uniezależnia człowieka radziec- 
k :ego od złośliw ych kaprysów p rzy
rody. W  ten sposób została obnażo
na w całym swym fa łszu k a p ita li
styczna teoria o rzekomo istn ie jącym  
praw ie zmniejszającej się wydajności 
p rodukcyjne j gleby, teoria- absolut
nego podporządkowania człowieka 
przyrodzie , zrodzona dla obrony k la 
sowych interesów w arstw  posiadają
cych, a mająca uspraw iedliw ić ich 
rabunkową po litykę  wysokich cen 
i  pustych pólek.

A  jednocześnie w tym  samym cza
sie, w  świecie kap 'ta lis tycznym  ro l
n ictwo upada, gleba pod wpływem  
rabunkowej gospodarki niszczeje, 
podstawowe masy chłopskie popa
dają w coraz gorszą nędzę. W ciągu 
aiew ielu la t is tn ien ia U S A  przeszło 
112 m ilionów  hektarów  wypadło z 
up raw y w  w yn iku  działania erozji. 
Dalszym  310 m ilionom  hektarów  g ro 
z i to samo. Czy kap ita lis tyczn i w ład
cy  U S A  przeciw dzia ła ją  takiem u 
stanow i rzeczy? Czy ich wiedza i te
chn ika podję ły jakieś k rok i, aby 
zniszczonej glebie przyw rócić je j 
żyzność, aby m ilion y  ludności pracu
jących na wsi uchronić przed głodo
w ą wegetacją? To zagadnienie nie
w iele in teresuje św iat kap ita lis tycz 
ny. W  pogoni za ła tw ym  zyskiem 
szukają w yjścia  na innej drodze.

Zbrodnia wobec podstawowych mas 
robotniczych i chłopskich własnego 
k ra ju  rozszerza s:ę na zbrodnie wo
bec ludzkości. W raca ją  w zw yrod
n ia łe j postaci teorie m altuzjańskie , 
owiane iście h itle row sk im  szaleń
stwem. Dla kap ita lis tów  wygodna 
je s t teza o zm inejszającej się bazie 
aprow izacyjne j. N ie chcą widzieć in 
nego rozw iązania te j sprawy nad... 
w o jny , epidemie, choroby, k tóre we
d ług ich cynicznych oświadczeń po
w in n y  uratować rozmnażającą się 
s iln ie  ludzkość przed rzekomo nieu
chronnym  głodem na k u li ziemskiej. 
Jest w tym  szaleństwie metoda, me
toda im peria lis tyczne j żądzy „w łada 
nia  za wszelką cenę i  każdym sposo
bem.

A  w Zw iązku Radzieckim po w o j
nie, m imo ogromnych zniszczeń, po
tra fio n o  w  ciągu paru zaledwie la t 
oddać pod uprawę nowe 45 m ilionów 
hektarów  ziem i, a więc ty le , ile w y 
noszą razem g ru n ty  uprawne W. 
B ry ta n ii,  F ra n c ji, W ioch i Szwecji. 
Podjęto w ZSRR prace, mające na

celu obronę przed wyja łow ieniem  
w ielu nowych m ilionów  hektarów w 
tym  samym okresie, kiedy w kra jach 
kap ita lis tycznych  areał uprawny 
kurczy się z roku na rok. Podczas 
gdy w spichrzach północno-amery- 
kańskich m arn ie ją  m ilion y  ton psze
nicy, gdy kukurydzą pa li się w ko
tłach parowozów, kiedy ziem niaki 
niszczy się kosztownym i prepara ta
m i tru ją cym ; lub rozgniata tra k to 
ram i na polach, k :edy w A rg e n ty 
nie pa li się setki tysięcy ton pszeni
cy, w  B ra z y lii w ory kaw y topi się 
w  morzu, m iliony^ ludzi w  kra jach 
kap ita lis tycznych  i  zależnych g łodu
je  lub niedojada.

A  w ZSRR w  niespotykanym  tem 
pie rośnie produkcja, wzrasta nieu
stannie dostatek całej ludności, czy
n i się wszystko, aby człow iekow i 
i  całej ludzkości było lepie j i rado
śniej. W ie lk i sta linow ski plan prze
obrażenia p rzyrody przyniesie w c ią
gu n ewielu la t,  okiełzanie niszczą
cych s ił p rzyrody na olbrzymach te
renach, zmieni k lim a t tych terenów, 
a zmiana ta będzie oddziaływała do
datnio na kszta łtow anie się w run- 
ków klim atycznych również i w sze
rok im  pasie poza granicam i , Zw iąz
ku Radzieckiego, stw orzy ro ln ikow i 
radz ieck iem u-w arunk i, w  których 
praca na ro li stan ie się jeszcze lże j
szą, a przy  tym  znacznie bardziej 
w ydajną, niż dotychczas. Tu nie cho
dzi ty lko  o skuteczne zapobieżenie 
klęskom nieurodzaju, ale chodzi rów 
nież o nowy system nawadniania, o 
o lbrzym ie m ożliwości w mechaniza
c ji produkcji ro lne j p rzy  pomocy 
energ ii e lektrycznej, tu  chodzi o o l
b rzym i rezerwuar 1 nowych źródeł 
energ ii, k tó ra  ma obsłużyć nie ty lko  
ro ln ic tw o , ale i przem ysł w ielu na j- 
potężnejszych ośrodków gospodar
czych k ra ju . W ie ik ie  kanały nie ty l 
ko staną s:ę g łównym  trzonem no
woczesnej sieci iryg acy jn e j, ale po
łączą bezpośrednio drogą wodną n a j
bardzie j odlegle miejscowości k ra ju , 
ja k  np.. kanał turkm eńsiki połączy 
rep ub lik i radzieckie A z ji środkowej 
z Moskwą i z Oceanem Lodowatym .

Tak w ie lk ie  prace w tak  k ró tk im  
czasie’ mogą być przeprowadzane z 
powodzeniem ty lko  przez k ra j zw y
cięskiego socjalizm u, ty lk o  bowiem 
us tró j socja listyczny daje tak ie  moż
liwości, ty lk o  ten us tró j moż'e w y
zwolić z człowieka ty le  energii, s iły  
i  wo li. K iedy w  k ra jach  k a p ita li
stycznych rosną nieustann e w yda t
k i na zbrojenia, k iedy w kra jach 
tych rob i się wszystko aby kosztem 
stopy życiowej podstawowych mas 
ludności zapewniać n ie licznym  co
raz większe zyski, kiedy zam iast ko
niecznych inw estyc ji dla podniesie
nia warunków bytowania buduje się 
fa b ry k i zbrojeniowe, zam iast ehleba 
i masła produkuje, .się, narzędzia lu 
dobójstwa, to w Związku Radziec
k im  wszystkie s iły  uruchamiane są 
dla budownictwa pokojowego, dla 
pomnażania ogólnego dobrobytu.

Podjęte budownictwo bazy ekono
miczno-technicznej społeczeństwa ko
munistycznego jest świadectwem 
bezwzględnej wyższości us tro ju  so
cjalistycznego nad kap ita lis tycznym .

Tadeusz Orlewicz

ST. CIEŚLAK

MIEDZY MIASTEM A W SIĄ
Dokończenie ze str. 3-ej)

dochodów z drobnych i średnich go
spodarstw chiopsk.ch.

W  roku zaś 1940 socjalistyczne 
ro ln ic tw o  radzieckie zorganizowane 
w  240.000 kołchozów i sowchozów 
dysponowało 435 tysiącam i tra k to 
rów , 153.000 kombajnów, 40.000 sa
mochodów ciężarowych i m ilionam i 
innych nowoczesnych maszyn i  na
rzędzi. W  roku 1940 —  82% ork i, 
52% zasiewów i 34% sprzętu plonu 
wykonano przy pomocy mechanicznej 
s iły  pociągowej. W  okresie powojen
nym  poziom mechanizacji pracy w 
ro ln ic tw ie  jeszcze bardzie j s:ę pod
n iós ł. W  roku 1949 ro ln ic tw o  ra 
dzieckie o trzym ało  150.000 nowych 
tra k to ró w  (w. tym  12.000 trak to ró w  
gąsienicowych), ponad 1,5 m iliona 
maszyn, towarzyszących trak to rom  
(kopaczek, siewników, snopowiąza- 
łek, kosiarek i tp . ), a w  ciągu 3 t y l 
ko kw a rta łó w  1950 roku ro ln ic tw o 
o trzym ało znów 130.000 traktorów ',
33.000 kombajnów, 60.000 samocho
dów, oraz 1 m il. 300.000 innych no
woczesnych maszyn rolniczych.

Dzięki temu w; roku 1950 mecha
n izacja  o rk i wzrosła do 90%, a 
sprzęt plonów kom bajnam i do 55% 
prac żniwnych wykonywanych w ca
łym  kra ju , a w n iektórych okręgach 
zbożowych Północnego Kaukazu, 
U k ra in y  i Syberii - procent mecha
n izac ji prac ro lnych przekroczył już 
poziom 90%, a sprzęt p rzy  pomocy 
mechanicznej s iły  pociągowej sięga 
ju ż  95 proc.

Obok m echanizacji widać in ten 
sywną e lek try fika c ję  gospodarstw 
ro lnych. Na wsi radzieckiej is tn ie je 
ju ż  ponad 24 tysiące e lektrow ni, a 
s ta linow ski plan przeobrażenia p rzy 
rody oraz budowa gigantycznych bu
dow li, kanałów i  zapór wodnych na 
W ołdze, Dnieprze i w A z ji środko
w e j otw iera przed ro ln ic tw em  ra 
d z ic k im  niebywałe dotychczas per
spektyw y rozw oju ł  postępu tech
nicznego.

Są już  dziś w  ZSRR sowchozy 
i  kołchozy, w  k tó rych  nakład ener
g i i  mechanicznej obliczony w  ko
niach mechanicznych p rzy pracy 
przypadający na robotn ka rolnego 
przekracza już  nakład energ ii me
chanicznej przypadającej na jednego 
robotn ika  w przemyśle np. w łók ien
niczym . Uwolnione od kap ita lis tycz
nego wyzysku, zmechanizowane, ze
le k try fikow ane , stosujące zespołowe 
m etody pracy socjalistyczne radziec
k ie  ro ln ic tw o , zaczyna doganiać so

c ja lis tyczny  przem ysł. Upodobniają 
się metody p rodukc ji m ate ria lne j w 
ro ln ic tw ie  i w  przemyśle, a tym  sa
m ym  zaczynają zanikać różnice m ię
dzy socja listycznym  m iastem  i so
c ja lis tyczną wsią. .

W  warunkach zespołowej, zmecha
nizowanej, wo lne j od wyzysku kap i
ta listycznego socja listycznej gospo
d a rk i ro lne j okazało się, że nie ma 
zasadniczych różnic m iędzy pracą na 
ro l i a pracą w przemyśle, że można 
i  w ro ln ic tw ie  z roku na ro k  p lano
wo podnosić produkcję i obniżać je j 
koszty, że produktywność pracy ro l
n ika  (czy li wartość jego pracy w y
rażona w  w artośc i rynkow e j produ
kowanych przez niego tow arów ) nie 
m usi być niższy od pracy robo t
n ika  .przemysłowego, tak  ja k  to się 
dz:ało w ro ln ic tw ie  kap ita lis tycznym , 
że w zw iązku z tym  i  dochodowość 
pracy ro ln ika  może dorównać docho
dowości pracy robotn ika.

Okazało się również, że soc ja lis ty 
czna gospodarka na ro l i um ożliw ia 
panowanie ro ln ika  nad przyrodą, po
zwala m.u kszta łtować k lim a t i  inne 
natura lne w a runk i potrzebne dla ży
cia i rozw oju roś lin  i zw ierząt, wo
bec k tó rych  to warunków ro ln ik  do
tychczas b y ł p raw ie że bezradny, 
oraz pozwala mu z roku  na rok osią
gać coraz większe korzyści zarówno 
z up raw y roś lin  ja.k i  hodowli zw ie
rzą t.

R o ln ik  radziecki uzbrojony do w a l
k i  z przyrodą w nowoczesną techni
kę i organizację pracy, ko rzys ta ją 
cy swobodnie z doświadczeń i osią
gnięć rozw ija jących  się szybko nauk 
przyrodniczych, przesta ł być n iewol
n ik iem  s ił p rzyrody  a sta je  się ich 
panem i  władcą.

Na naszych oczach dokonywuje się 
rea lizac ja  zasad M an ifestu K om uni
stycznego z 1848 r., k tó ry  jasno 
i w yraźnie jako jeden z celów socja
lizm u w ym ien ił zniesienie różnic 
m iędzy m iastem  a wsią, m iędzy w a
runkam i życia ro ln ika , kszta łtu jące
go przyrodę żywą a w arunkam i ży
cia robotn ika, kszta łtu jącego p rzyro 
dę m artwą.

Ta o lbrzym ia  rew olucja , jaką  w  
us tro ju  socja listycznym  ZSRR prze
żyło ro ln ic tw o  sta ła  się, wzorem 
i natchnieniem chłopów pracujących 
i  w  .Polsce, k tó rz y  w kracza ją  .zdecy-, 
dowanie na drogę spółdzielczej go
spodarki ro lne j.

S tan is ław  Cieślak

I. D. Szadr ,.Chłop'* (1922 r.) A. M. Szegal „Stalin w  śród kołchoźników" (1947 r.) I .  D. Szadr „Robotnik" (1922 r.)

ALINA WITKOWSKA

EPOPEA W S I RADZIECKIEJ
Wśród liczn ych  p rze k ła d ó w  z 

l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j ukaza
ła  się osta tn io  nakładem  

„K s ią ż k i i W ied zy “  4 -tom ow a po
w ieść F iedo ra  P a n fie ro w a  p.t. 
„ B ru s k i“  * )  T ru d n ie j o książkę 
ba rdz ie j ak tua lną . Nasza lite ra tu ra  
pow o jenna , walcząc z obciążeniam i 
bu rżuazy jnego fo rm a liz m u  i  n a tu - 
ra lis ty c z n y m i re lik ta m i, n ie  zawsze 
p o tra f iła  do trzym ać k ro k u  re w o lu 
c y jn y m  p rzem ianom  podłoża eko
nom icznego, n ie  od razu w łączy ła  
się do b itw y  o soc ja lizm  na p ra 
w ach w s p ó łtw ó rc y  now e j rzeczy
w istośc i. D la tego też p rze k ła d y  z 
l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j spe łn ia ją  
szczególnie k o n s tru k ty w n ą  ro lę  w 
tw o rze n iu  now ej sz tuk i, są tra n s m i
s ją  doświadczeń Z w . Radzieckiego 
do mas po lsk ich  czy te ln ikó w . W ie l
ka  analog ia  h is te ryczna  m iędzy 
os iągnięc iam i Zw ,. Radzieckiego a 
naszą drogą do soc ja lizm u po tęgu je  
poznawczą ro lę  rad z ie ck ie j ks iążk i. 
C ztero tom ow a pow ieść P an fie ro w a  
zan iknę ła  w  sw ych  ram ach h is to 
ryczne  losy rad z ie ck ie j w s i na d ro 
dze do soc ja lizm u, pokazała c ie rn i
ste ścieżki, ja k im i szło nowe i  sze
ro k ie  p e rs p e k ty w y  gospodark i ko 
le k ty w n e j. W iaściw a re a liz m o w i 
soc ja lis tycznem u dążność do rozpa
try w a n ia  spraw  w s i w  kon tekście  
ca łoksz ta łtu  życia społeczno -  eko
nom icznego wzbogaca ideowo te 
m a tyczn y  w ach la rz  „B ru s e k ". S y
tua c ja  po lsk ie j w si, wchodzącej w  
okres h is to rycznych  przeobrażeń, 

,w zm acn ia  aktua lność ks ią żk i P an
fie ro w a , czyn i z n ie j n ie  ty lk o  p ię k 
nego, ale i  dośw iadczonego p rze 
w o d n ik a  w  w a lce  ze s ta rym  o no 
we.

okresu n ie  m a rew e la cy jn ego  an i 
prze łom owego znaczenia. P an fie row  
id z ie  tu  ś ladam i p rz e d re w o lu cy jn e j 
„ l i te ra tu ry  c h ło p sk ie j“ , zaintereso
w ane j w  o d tw a rza n iu  d robnych  
re a lió w  życ ia  b iedn iacko  -  ś red- 
n ia ck ich  w a rs tw  ch łopskich . L ite 
ra tu ra  ta  n ie  w a lczy ła  o nowe d ro 
g i i  szersze pe rsp e k tyw y  rozw o jow e 
w si. Rzem iosło p isa rsk ie  P an fie ro 
w a s iln ie  zabarw ione  n a tu ra liz 
m em , z tru d e m  p rze s ta w ia ło  się na 
a rtys tyczne  to ry  re a lizm u  s o c ja li
stycznego.

P rze łom  zarów no w  pode jśc iu  do 
z ja w is k  życ ia  w si, ja k  i  w  jego a r
tys ty c z n y m  w y ra z ie  s tanow ią „B ru 
s k i“ . Ich  au to r am b itn ie  staną ł w  
czołówce radz ieck ich  p isa rzy  rea
liz m u  socja listycznego. „B ru s k i“  są 
dowodem  ro z w o ju  św iadom ości pa

rnas rob o tn iczych  i  chłopstw a, 
w zm ocn ien ie  ku ła c tw a  - i  porażkę 
soc ja lizm u  na w si, albo też w k ro 
czyć na drogę zjednoczenia d ro b 
nych  gospodarstw  ch łopsk ich  w  
w ie lk ie  gospodarstwa soc ja lis tycz
ne, w  ko łchozy mogące w y k o rz y 
stać t ra k to ry  i  inne nowoczesne 
m aszyny w  ce lu  szybkiego podn ie 
sien ia  gospodark i zbożowej i  je j 
p ro d u k c ji to w a ro w e j na w yższy 
poziom .“  (H is to r ia  W K P (b ) ) .  P a r
t ia  w y b ra ła  je d y n ie  słuszną drogę, 
drogę ro z w o ju  gospodark i ro ln e j 
poprzez ko łchozy.

O portun iśc i, k o n trre w o lu c jo n iś c i 
ja k  tro c k iś c i i  bu cha rino w ćy  p ropa 
gow a li p o lity k ę  poko jow ego w ra 
stan ia  w  socja lizrh  pod hasłem : 
przez gospodarkę in d y w id u a ln ą  do 
kom un izm u . W  rzeczyw istośc i ozna-

1.
W śród p isa rzy  radz ieck ich , za in 

te resow anych  szczególnie zagad
n ie n ia m i ro z w o ju  w s i soc ja lis tycz
ne j, F iedo r P a n fie ro w  za jm u je  p io 
n ie rsk ie  i  czołowe m iejsce.

P a n fie ro w  u ro d z ił się w  1896 ro 
ku , w  ro d z in ie  chłopa b iedniaka. 
D z iec ińs tw o  P an fie ro w a  potoczyło 
się z w y k łą  ko le ją  życia dzieci b ie 
do ty ; n a jp ie rw  pastuch, potem 
m łodszy pa robek; w reszcie jako  
te rm in a to r  u kupca na w łasną rękę 
rozpoczyna sam okształcenie, p rze 
kracza na w e t —  co s tan ow i w  tym  
czasie osiągnięcia d la  b iedo ty  n ie 
z w y k łe  —  p ro g i sem ina rium  'nau 
czycie lskiego. W  tru d n e j k lasow e j 
szkole życia do jrzew a ideolog iczn ie, 
w s tęp u je  do P a rt ii.  P racu je  ja ko  
d z ien n ika rz ; w y k o n u je  różnorodne 
zadania p a rty jn e , na w s i o rgan izu 
je  kom unę ro lną . Jest posłem  do 
R ady N a jw yższe j ZSRR. Obecnie 
od szeregu la t je s t red ak to re m  na
cze lnym  czasopisma „O k t ia b r “ .

K . F. Jon „

lity c z n e j p isarza oraz jego a r ty 
stycznej ew o lu c ji. „B ru s k i“ , cztero
tom ow a pow ieść z życia n a d w o ł- 
kań sk ie j w si, napisana w  la tach 
1927 —  37, to książka, k tó ra  zam 
kn ę ła  w  sw ych  ram ach dośw iad
czenia d w u  p ięc io la te k  s ta lin o w 
skich.

2.

L a ta  1927-28 są dla  Zw . Radziec
k ie g o  okresem  prze łom ow ym , m o
m entem  prze jśc ia  od odbudow y go
spoda rk i do bu d o w n ic tw a  so c ja li
stycznego. Z a in ic jo w a n a  przez P a r
tię  na w sze lk ich  odc inkach  życia 
o fensyw a re w o lu c y jn a  u ja w n iła  
e lem enty  oportun is tyczne , d rzem ią
ce w  P a r t i i i aparacie państw o
w ym , spowodow ała ich jaw ne , w ro 
gie p rze c iw d z ia łan ie  b u d o w n ic tw u  
socja lis tycznem u. W  gospodarce na 
rodow e j os tro  zarysow a ła  się roz
bieżność m iędzy  ro z w in ię tą  so c ja li

D o zaw odu lite ra ck ie g o  przeszedł 
P a n fie ro w  od p ra cy  na w s i, z n ią  
w ięc  tem atyczn ie  zw iązane są 
p ierw sze u tw o ry  m łodego pisarza. 
O kres d e b iu tu  i  początkow e la ta  
tw órczości lite ra c k ie j P an fie ro w a  
(1922 —  27) o b f itu ją  w  sz tu k i tea
tra ln e  poświęcone zobrazow an iu  
życia w s i ra d z ie ck ie j: są to  „D z iec i 
Z ie m i“ , „B u n t  Z ie m i“ , ,,M u z y k i* .  
Pom im o, iż  P a n fie ro w  sw ój ta le n t 
i  zdobyte dośw iadczenie s ta ra ł się 
oddać bezpośrednio na u ży te k  ch ło
pa radz ieck iego  (p is a ł d la  w ie js k ie 
go te a tru ) ,  tw órczość jego  z tego

styczną p ro d u k c ją  m ia s t a drobno- 
to w a ro w y m  cha rak te re m  w s i; 
sprzeczność, k tó re j pokonan ie  decy
dow a ło  o m oż liw o śc i dalszego roz
w o ju  P aństw a Rad na drodze do 
socja lizm u. P rzes taw ić  w ieś na no
w e d ro g i rozw o ju , w yko rzys ta ć  je j 
m oż liw ośc i p ro d u kcy jn e , uczyn ić  z 
n ie j św iadom ego w spó łtow arzysza  
m iasta, znaczyło to  ske łe k ty w iz o - 
w ać wieś. „K r a j m ia ł p rzed sobą 
dw ie  m oż liw ośc i: a lbo prze jść do 
w ie lk ie j p ro d u k c ji ka p ita lis tyczn e j, 
co oznaczałoby z ru jn o w a n ie  mas 
ch łopsk ich , zn iw eczen ie  sojuszu

Kołchoźniczki“

czało to  pop ie ran ie  k a p ita lis ty c z 
nych, k u ła c k ic h  e lem entów  ;w s i, 
p o d trzym yw a ło  is tn ie n ie  ro z w ija 
jącego się kap ita lis tycznego  ośrod
ka  w  m ło d ym  państw ie  Rad.

L e n in  m ó w ił:  „D ro b n a  p ro d u k 
c ja  stale, co dzień, co godzina, ży
w io ło w o  i  w  ska li m asowej rod z i 
k a p ita liz m  i  bu rżuaz ję “ .

S praw a m ia ła , oprócz gospodar
czego w yraźne  oblicze po lityczne , 
odpow iada ła  ta k ty c e  obcej d y w e r
s ji na od c inku  wsi. Pow ieść P a n fie 
row a  to  a rtys tyczn y  o d p o w ie dn ik  
te j części h is to r ii W K P (b )  —  o k re 
su w a lk  P a r t i i o soc ja lis tyczną 
w ieś, p rze łam an ia  i  rozb ic ia  b lo k u  
tro ck is to w sko  -  b u ch a rin o w sko -z i- 
now iew ow skiego ,- zw yc ięs tw a P a r t i i 
na  o d c in ku  w si, w y g ra n ia  ka m p a n ii 
o nowego radz ieck iego gospodarza 
ziem i.

3.
W  „B ru s k a c h “  P a n fie ro w  s ięgnął 

g łęb ie j, n iż  w  dotychczasowej swej 
tw órczości, spo jrza ł poza drobne 
re a lia  b y tu  chłopa, zobaczył w y ra ź 
n ie  k la sow y  c h a ra k te r w s i i żyw e
go walczącego cz łow ieka, zag łę b ił 
s ię w  psych ikę  drobnego posiada
cza, obarczonego tra d y c ją  k a p ita l i
stycznego aw ansu społecznego. 
D o jrz a ł w  ch łop ie  w y trw a łe g o  p ra 
cow n ika , obok m in ia tu ro w e g o  k a 
p ita lis ty ,  d rap ieżn ie  gromadzącego 
w szystko, co „m o je “  i „w ła s n e “ . 
P a n fie ro w  pokazał, ja k  id ea ł życ io
w y  drobnego posiadacza —  w ra s ta 
n ie  w  k u ła c tw o  —  zacieśn ia ł h o ry 
zon t rozum ow an ia  chłopa do w ła 
snego po la i zagonu, w yp acza ł jego 
psych ikę , w p a ja ją c  od ruch y  n ie 
lu d z k ie j drap ieżności i  zforodniczo- 
ści. Czuchlaw , późn ie jszy k u ła k , 
d la  zdobycia p ien ięd zy  p rzyczyn i 
się do zam ordow an ia  dziedzica S u- 
tiag in a , stan ie  się z w y ro d n ia ły m  
m a n ia k ie m  strzegącym  „s k a rb u “ . 
Jaszka C zuch law  w  pe w n ym  sen
sie ju ż  cz ło w ie k  now e j rze czyw i
stości, po n iespodziew anym  zna le
z ie n iu  o jcow sk ich  p ien iędzy  zała
m u je  się. Z ło te  ru b le  p rz y c z y n iły  
się do degeneracji ideowo -  p o li
tyczn e j Jaszki. N ik ita  G u ria n o w  
s tan ie  się spraw cą g łodow e j śm ie r
c i swego dziecka. N iu rk a  puch ła  
na p iecu z głodu, m ajacząc gorącz
k o w o  o chleb ie, N ik ita  le ża ł na 
w o rk u  ze zbożem i  pa trząc na je j 
konan ie  chow a ł z ia rno dla  obsiania 
w iosną w łasnego zagonu m im o  że 
obok na B ruskach  ro z k w ita ł no w y  
ko łchoz.

P a n fie ro w  udow adn ia  w  swej po
w ieści, że n ie  można poprzestać je 
dyn ie  na 'z lik w id o w a n iu  gospodar
czej podstaw y pogacenia się. K o 
nieczne je s t w y rw a n ie  ko rze n i tego 
dążenia z duszy ch łopsk ie j. T rzeba 
W ychow ać nowego cz łow ieka. D e
k la ra ty w n y  akces do ko łchozu n ie  
w ystarcza. C z łonek k o le k ty w u  ro l
nego, S z ty rk in , w  pogoni ■ za ru 
b lem  stan ie  się specja lnego ty p u  
m an ia k iem  pracy. P rzekracza jąc po 
k ilk a k ro ć  n o rm y  p ro d u k c y jn e  r u j 
n o w a ł zd ro w ie  c iu ła jąc  ru b le . W ’

w a ru n ka ch  ko łchozow ego życ ia  b y 
ło  to zbędne; s iln ie  d z ia ła ły  tu  po
zostałości p s y c h ik i drobnego, posia
dacza. In n y m  aspektem  tego zagad
n ie n ia  będzie kw e s tia  O gniow a. 
M om ent, w  k tó ry m  kom u n is ta  
O gn iow  sp ra w y ko łchozu  po s taw i 
w yże j n iż  in te res pańs tw ow y, k ie 
dy  w p ro w a d z i d robnom ieszczański 
s ty l pracy, d y s k re d y tu je  go ja k o  
a k ty w is tę  pa rty jn e g o , je s t także 
zw yc ięs tw em  sta rych , c h ło p s k ie j 
aczko lw ie k  w  in n e j fo rm ie  prze ja» 
w ia ją c y c h  się te n d e n c ji w łasnościo
w ych . S ta lin  m ó w ił;  „B y ło b y  b łę 
dem  sądzić, że je ż e li is tn ie ją  k o ł
chozy, to  przez to  is tn ie je  w szyst
ko  niezbędne do zbudow an ia  socja
lizm u . T y m  w ię kszym  b łędem  b y 
ło b y  sądzić, że cz ło nko w ie  ko łcho 
zu ju ż  się p rze is toczy li w  so c ja li
s tów . N ie, trzeba będzie jeszcze du
żo popracow ać nad tym , żeby p rze
ro b ić  ch łopa -  ko łchoźn ika , p rze ro 
b ić  jego psycho log ię  in d y w id u a li
styczną i  z rob ić  zeń p ra w d z iw e g o  
p ra co w n ika  społeczeństwa s o c ja li
stycznego“ . P a n fie ro w  am b itn ie , w  
różn ych  sy tuac jach  życ iow ych, sta
ra  się p rzeds taw ić  proces w a lk i o 
nowego cz łow ieka. Toteż „B ru s ik i"  
są w ie lk ą , lite ra c k ą  transpozyc ją  
cytow anego tw ie rd ze n ia  S ta lina .

4.
N o w y  cz ło w ie k  P an fie ro w a  rodz i 

się w  w a lce  z pozostałościam i i  ob
c iążen iam i starego, k a p ita lis ty c z n e 
go społeczeństwa. S oc ja lis tyczny  
s ty l życia, now a m enta lność po
w s ta ją  w  ogn iu  w a lk i k lasow e j. W  
„B ru s k a c h “  n ie  m am y w ya bs trah o 
w a n ych  ty p ó w  lu d zk ich , Są p rzed
s ta w ic ie le  k las  i  w a rs tw  społecz
nych . D la tego w łaśn ie  boha te row ie  
pow ieśc i są ty p o w i, ale ta kże  —  
co ju ż  je s t zasługą a rtyzm u  p isa
rza, są ż y w i i  ba rw n ie

T y p o w y  i  p rz e k o n y w u ją c y  w  a r
ty s ty c z n y m  ry s u n k u  będzie k u ła k  
C zuch law , s k ry ty  sknera, n ie u fn y  
w  stosunku do św ia ta  i  lu d z i, n ie 
n a w id zący  otoczenia, za in teresow a
n y  je d y n ie  w  pow iększan iu  sw o je j 
w łasności, „a p o lity c z n y “  w  m n ie 
m a n iu  ogółu, w  rzeczyw is tośc i —  
w ró g  w ła d zy  ra d z ie ck ie j. P ła ku sz - 
czew na tom ias t to  dyp lo m a ta  i  po
l i ty k .  Z h ip o k ry z ją  godną zawodo
wego łgarza, m asku jąc się zręczn ie 
soc ja lis tyczn ym  frazesem , św iado 
m ie  p ro w a dz i w rogą  robotę, ow o
cem k tó re j będzie k rw a w a  rzeź i  
k o n trre w o lu c y jn e  pow stan ie  w  P o ł- 
dom asow ie. P an fie ro w , dem asku jąc 
robotę P łakuszczewa, k o m p ro m itu 
je  go, p rzedstaw ia  w e w ła ś c iw y m  
ś w ie tle  ja k o  św iadom ego w roga  po
stępu, dem agogicznie oszukującego 
lu d . P łakuszczew  rozum ie  potęgę 
te c h n ik i ro ln e j, zda je sobie spraw ę 
z wyższości gospodark i k o le k ty w 
ne j, ale w id z i także m ożliw ość 
u trace n ia  sw o je j k u ła c k ie j w łasno 
ści w espó ł z w ro gą  agen tu rą  w  
k r a ju  n ie  w aha się rzuc ić  zdezo
r ie n to w a n y c h  mas lu d z k ic h  do b ra 
tobó jcze j rzezi. P okonany, m etodą 
in d y w id u a ln e g o  te r ro ru  m o rd u je  
lu d z i oddanych k o le k ty w iz a c ji,  n i
szczy sprzęt ko łchozow y, zachwasz
cza zboże, w p row a dza  znaną b ro ń  
w a lk i p o lityczn e j —  sabotaż i  
szkodn ic tw o . Pom im o k o n trre w o 
lu c y jn e j a k c ji k u ła c tw a , obcej d y 
w e rs ji (P o d w o ło ck i) i  p o lity c e  
g ru p  tro ck is to w sko  -  b u c h a rin o w - 
sk ich  soc ja lizm  zw yc ięży ł. W  ro k u  
1928, ro k u  w ie lk ie g o  prze łom u, do 
ko łchozu  ru s z y ł ś redn iak, ru s z y ł 
g rom adam i, w s iam i, po w ia tam i.

W a lk a  o ś redn iaka  b y ła  ciężka. 
Z apa trzo n y  w  m it  bogacenie się, 
po da tn y  na w p ły w y  ku łac tw a , 
n ie u fn y  w  stosunku do nowego, a 
z d ru g ie j s tro n y  n a jo fia rn ie js z y  
p ra c o w n ik  ro ln y  cz ło w ie k  p ra cy  — 
ś red n iak  s ta n o w ił siłę, z k tó re j n ie  
m ożna by ło  rezygnować. L ite ra c k a  
koncepcja  N ik ity  G u ria no w a  pom y
ś lana je s t ja ko  o d p o w ie d n ik  h is to 
rycznego procesu b itw y  o ś redn ia 
ka. Jednakże pewne n a tu ra lis ty c z - 
ne obciążenia m etody a rtys tyczne j 
P a n fie ro w a  n ie  p o z w o liły  na k la ro 
w n ą  i  jasną ew o luc ję  ideow ą N ik i
ty .  Z  n a tu ra lis tyczn ą  w yra z is toś 
cią szczegółów rysow an y  G u ria 
n o w  —  ś red n iak  p rzys łan ia  G u ria - 
n o w a -ko łch oźn ika , znanego w  ca
ły m  Z w ią z k u  „m is trz a  z ie m i“ . C ie
k a w y m  i a rtys tyczn ie  tra fn y m  za
b ieg iem  je s t p rzeds taw ien ie  w y 
p ra w y  N ik it y  w  p o szuk iw an iu  k ra 
ju  M u ra w ii,  „gdz ie  n ie  ma ko łcho
zów ", w y p ra w y  ilu s tru ją c e j w v n i- ,  
k i  powszechnej k o le k ty w iz a c ji.  N i
k ita  n ie  zna jd u je  k ra ju  M u ra w ii.  

(dokończenie na str. 5)

* )  F ied o r P an fie ro w , „ B ru s k i" ,  
t łu m . Jerzy  B rzęczlcowski, „ K siąż  
ka i  W i e d z a t .  I  —  I V .
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Za doświadczeniem i przykładem radzieckim

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE W
I .  D O R O B E K  18 M IE S IĘ C Y

W  okresie od wiosny 1949 r. do 
ch w ili obecnej chłopi mało i średnio
ro ln i zorganizowali blisko 1900 spół
dzieln i produkcyjnych. Pierwsze k ro 
k i na nowej drodze by ły  trudne, 
nieśmiałe.

N a 31.5.49 r. było 20 spółdzielni
na 31.12.49 r. „  244 „
na 30.6.50 r. „  911 „
na 1.10.50 r . „  1823 „

W  okresie miesiąca sierpn ia 1949 
roku  powstało 43 nowych spółdzielni, 
w  m -cu s ie rpn iu 1950 r. powstało 
ju ż  377 nowych spółdzielni, a więc 
w  tym  samym przeciągu czasu 9 ra 
zy więcej.

Już pierwsze spółdzielnie zadały 
kłam stwo reakcyjne j propagandzie. 
U dowodniły nie ty lko  to, że nie bę
dzie „ko tłó w “ , „wspólnych żon“  itp . 
ale także i  to, że spółdzielnia p ro
dukcyjna „...w łaściw ie ko ja rzy  w ła 
sne, życiowe in teresy członków spół
dzie ln i produkcyjnych z ich in te re - 
samo publicznym i, społecznymi“ . 
Członkowie spółdzielni zachowują bo
wiem  prawo własności, posiadają 
w  bezpośrednim użytkowaniu dzia ł
kę przyzagrodową, korzysta ją  ze 
spółdzielczych środków p rodukc ji po
trzebnych do prowadzenia gospodar
stwa przyzagrodowego, są współgo
spodarzami gospodarstwa zespoło
wego, zwiększają,, swój dochód, m ają 
możność pełniejszego zaspakajania 
innych, swych bytowych potrzeb. Za
spakajanie tych osobistych potrzeb 
członków spółdzielni i jego rodziny 
następuje na bazie interesów i  po
stu la tów  społecznych; postu la tu : 

zwiększenia wydajności pracy, 
zwiększenia ilościowego i  ja ko 

ściowego p rodukc ji ro lne j,
skutecznego zlikw idow ania w yzy

sku klasowego,
likw idow ania  przeciw ieństw pomię

dzy miastem i wsią,
likw idow an ia  przeciw ieństw po

między socjalistycznym  przemysłem 
i  drobnotowarową, indyw idualną 
p rodukcją  ro lną.

Powstałe spółdzielnie udowodniły, 
że nie jes t czczą obiecanką wyższy 
dochód w  spółdzielni. Już zbiory 
w  1949 r. w ykazały poważny wzrost 
wydajności z ha., a zb iory w  1950 r. 
jeszcze dob itn ie j to potw ierdzają. 
T ak np. przeciętna wydajność psze
n icy ja re j w  23 dokładnie zbadanych 
spółdzielniach z terenu 5 województw 
(Z ielona Góra, Rzeszów, Poznań, 
W rocław , Łódź) osiągnęła 19 q z 1 ha,

EP O P E A
Ś w ie tn ie  na tom iast została p rze 

prow adzona lin ia  rozw o jo w a  Je p i- 
chy Czancewa. P okraczny ka leka , 
pośm iew isko wsi, w  ko łchozie  
o trz y m u je  pe łn ię  lu d z k ic h  p raw , 
zostaje b rygad ie rem  stachanowskie j 
V I  b rygady , A w a ns  społeczny Je- 
p ic h y  je s t n ie  ty lk o  w y n ik ie m  sto
sun ku  do cz łow ieka  now e j w ładzy. 
T o  awans ogółu b iedo ty  w ie js k ie j, 
lu d z i dotychczas bez p ra w  do ży
cia. N ie  je s t p rzypadk iem , że Je p i- 
cha, M ik o ła j P y r ia k in , Szłonka, 
A n k a  K u d ie ja ro w a  sta ją  się p ropa
ga to ram i w ładzy  rad z ie ck ie j, ją 
d rem  kołchozowego k o le k ty w u .

D o pra cow yw an ie  si now ych , k o 
le k ty w n y c h  fo rm  życl«. i pracy, no
w y c h  stosunków  m ię dzy lu dzk ich  
podporządkow anych dobru  k o le k 
ty w u , to na jp iękn ie jsze  k a r ty  książ
k i  P an fie row a . Pod ty m  w zględem  
„B ru s k i“  śm ia ło mogą stanąć obok 
„P oem atu  Pedagogicznego“  M aka - 
re n k i. W  obydw u patos p racy ko
le k ty w u  je s t ró w n ie  w ie lk i,  jego 
s iła  ró w n ie  n iezniszczalna, na rodz i
n y  podobn ie trudne . K o le k ty w  jes t 
tą  siłą , k tó ra  rodz i ruch  stacha- 
n c w s k i i da je  m u możność rozw o ju . 
W yw ażen ie  w łaściw ego /to sun ku  
je d n o s tk i do zespołu obserw owane 
na p rzy k ła d z ie  P aw ła  Jakuni.na^ i  
jego  b rygady , zrozum ien ie  tw ó r 
czego sensu pracy, to jedna  z pod
s taw , na k tó re j o p a rł się ru ch  sta- 
chanow ski. D obrze św iadczy o p i
sarzu i  jego m etodzie  tw ó rcze j fa k t  
uch w yce n ia  w  m om encie na rodz in  
w ła śc iw ych  i k o n s ty tu ty w n y c h  
cech nowego z jaw iska .

Na tym tle trochę niewłaściwa
p ro p o rc ja ch  w y d a je  się może po -

przewyższając wydajność uzyskiwa
ną w  indyw idualnych gospodar
stwach o 35%. W ydajność przeciętna 
innych upraw  zbadana w 72 spół
dzielniach (gdzie obszar zasiewu 
zbóż w ynosił razem 8.094 ha) ze 
wszystkich województw kszta łtu je  
się następująco:

żyto . . . .  16,91 q z 1 ha 
pszenica ozima . 17,65 „
jęczmień ozimy . 16,45 „

„  ja ry  . . 15,44 „
owies . . . .  16,31' „

Uzyskana wyższa wydajność nie 
tłum aczy się ty lko  tym , że „wysiano 
dużo nawozów“ . Oprócz nawozów na 
wyższe zb iory w  spółdzielniach w p ły 

nęła staranna i  we w łaściwym  cza
sie przeprowadzona uprawa, te rm i
nowy zasiew, siew rzędowy itp . 
Zwiększenie zaś wydajności pracy 
ro ln ika  dzięki zastosowaniu maszyn 
i społecznej zespołowej organ izacji 
pracy um ożliw iło członkom spółdziel
n i produkcyjnych przystąp ić do w a l
k i o wyższe urodzaje, - do w a lk i 
o większą ilość chleba dla społe
czeństwa, o wyższy dochód dla sie
bie.

O zwiększeniu wydajności w  spół
dzielniach przekonują fa k ty  znacznie 
wcześniejszego przeprowadzenia sie

wu, skrócenie okresu żniw, podory- 
wek, siewu poplonów itp . Np. spół
dzielnia produkcyjna Tarnowo pow. 
O born ik i dokonała sprzętu żyta w

(Dokończanie ze str. 4-ej)
stać głównego bohatera, zwłaszcza, 
że postaci C y ry la  ż d a rk in a  niepo
trzebn ie  dodano w a lte rsco tow sk ich , 
rom antyczno  -  ryce rsk ich  rysów  i  
posm aku s ilne j in d yw id u a ln o śc i z 
psychologistycznego dram atu . G łę 
bok ie  je d n a k  b y ły  racje , po dk re 
śla jące ważność p ro b lem u  g łów ne
go bohatera. Postać C y ry la  Ż d a rk i
na eksponowana została w  u tw orze 
dz ięk i dokonanej na n ie j egzem- 
p l i f ik a c j i  czołowej tezy pow ieści —  
ksz ta łtow an ia  się bo lszew ick ie j 
św iadom ości obyw a te la  radz ieck ie 
go na odc inku  od średn iackiego go
spodarstw a in dyw idu a ln eg o  do w y 
sokie j godności p a r ty jn e j i  pań
s tw ow e j. P onadto P an fie ro w  po
de jm u jąc  w a lkę  o powieść re a liz 
m u socja listycznego słusznie rozbu
dow a ł p rob lem  g łów nego bohatera 
w  p rze c iw ień s tw ie  do am orfizm u 
ep igcńsk ie j dekadenckie j pow ieści 
schyłkow ego okresu li te ra tu ry  b u r-  
żuazy jne j. T ypow a dla  radz ieck ie j 
rzeczyw istośc i droga życ iow a Ż dar
k ina , prowadząca poprzez ogrom ne 
dośw iadczenie społeczne do teore
tycznych  uogó ln ień, czyn i ze Ż d a r
k in a  przodu jącego cz łow ieka  ra 
dz ieck ie j rzeczyw istości.

P a n fie ro w  p ra gn ą ł pokazać całość 
radz ieck iego życia,, tru d n e  na rod z i
n y  soc ja lizm u i  jego tr iu m f,  p a rtię  
w  w a lce  o w zros t p ro d u k c ji i  w  
trosce o nowego cz łow ieka. S ta ra ł 
się w yb ra ć  e lem enty  typow e, d l»  
radzieck iego życia cha rak te rys tycz 
ne. Jeden z p ie rw szych  p o d ją ł te 
m a ty k ę  w s i i  m iasta ro z p a try w a 
nych  ja k o  dw a o d c in k i b itw y  o so
c ja lizm . Z am ie rzen ie  w ie lk ie , w y 
m agające sum ienności h is to ryka ,

ciągu trzech dni, spółdzielnia K ow a- 
lew ki dokonała sprzętu pszenicy 
w  ciągu 2 dni, spółdzielnia W ojnowo 
skosiła siano i ustaw iła  w  kopy 
w  ciągu 1,5 dnia, spółdzielnia w L u 
b lin ie  wykonała zaplanowane podo- 
ry w k i przed 15 sierpn ia, spółdziel
n ia  w  Luboszycach przeprowadziła 
wszystkie podorywki równocześnie ze 
sprzęt,em ( tra k to ry  o ra ły  nocą). 
Członkowie w  , Luboszycach t ra k tu ją  
ten swój wyczyn jako  okiełznanie 
p rzyrody (ziemia ta k  ciężka, że w y 
dawało się w prost niem ożliwym  
przeprowadzenie o rk i w  te rm in ie ). 
N a  8094 ha powierzchni przezna
czonej pod mieszanki kłosowe, mo
tylkowe, i  strączkowe w  72 spół
dzielniach podorywki przeprowadzo
no na obszarze 4.471 ha (a więc na 
ponad 50% ), poplony zaś zostały 
wysiane na blisko 1500 ha.

N a skutek zacofania technicznego 
Polski chłopi nieraz . z pewnym 
uprzedzeniem i  nieufnością odnosili 
się początkowo do pracy maszyn 
w  ro ln ic tw ie .

Nowoczesne maszyny z PO M -u 
pracujące na polach spółdzielczych 
w  znacznej mierze rozproszyły te 
uprzedzenia. W  w ielu gromadach 
gospodarujących indyw idualn ie  i  w 
w ie lu  spółdzielniach chłopi przeko
n a li się ju ż  w  okresie prac wiosen
nych, że tra k to ry , siewniki P O M -ow - 
skie p racu ją  dobrze, że urodzaj p rzy  
zastosowaniu maszyn sta je  się w ięk
szy, tak , że ju ż  w  okresie żniw  w ie
lu  chłopów gospodarujących przed
tem indyw idua ln ie  organizowało się 
w  zespoły użytkowników.

B lisko 3 tys. c iągników  tra k to ro 
wych, ponad 1.000 snopowiązałek, 
setki żn iw ia rek, m łocarni, kom baj
nów, całe to nowoczesne wyposaże- 
nei techniczne spółdzielni w ykorzy
stane w  czasie prac żniwnych prze
konało ostatecznie przeszło 50 tys. 
członków spółdzielni o słuszności 
obranej przez nich drogi i  o wyż
szości zespołowej gospodarki.

Tam gdzie ju ż  powstały pierwsze 
spółdzielnie, tam  gdzie zorganizowa
ny został POM, tam  wkrótce powsta
je  coraz to liczniejsze skupisko spół
dzielni produkcyjnych. Tak wokół 
PO M -u w  Trzeborzewicach, wszyst
kie grom ady na terenie gm iny T rze- 
borzewice zorganizowały się w spół
dzielnie produkcyjne. To samo moż
na powiedzieć o PO M -ie w  Grodko
wie i  innych. Takich wyraźnych lub 
zarysowujących się skupisk w Polsce 
mamy ju ż  ponad 140. W  niektórych 
nawet powiatach jest ju ż  uspółdziel- 
czonych ponad 50% gromad (pow.

Starogard, Łobez, Oława itp .) ,  a w  
w ielu powiatach ilość spółdzielni 
przekracza liczbę 20. Daje to spół
dzielniom poza możliwością skutecz-

bystrości obserw acji, szerokie j ska li 
a rtyzm u. Toteż u tw ó r  P an fie row a  
n ie  je s t bez wad. N ie  zawsze socjo
lo g  tra fn ie  ocenia z jaw iska , n ie  
zawsze a rtys ta  da je  im  w ła ś c iw y  
w yraz . Często P a n fie ro w  -  artysta, 
walcząc z obciążeniam i n a tu ra liz 
m u, ro zb ija  jedność k o n s tru k ty w n ą  
u tw o ru  szeregiem epizodów, nad
m ie rn ie  szczegółową c h a ra k te rys ty 
k ą  drugo rzędnych  postaci, n ie  po
t r a f i  u ra tow ać jedności k o n s tru k 
cy jn e j u tw o ru . N iedociągn ięc ia  fo r 
m a lne  n ie  są je d n a k  w  stanie w  
żadnym  w yp a d k u  osłabić w artośc i 
k s ią ż k i P an fie row a  i  je j w ie lk ie j 
społecznej ro li.

W  szerokie j dyskus ji, o tw orzonej 
w  prasie  radz ieck ie j po ukazan iu  
s ię  dw óch p ie rw szych  tom ów  „ B ru 
sek“ , d y s k u s ji będącej p rzyk ład em  
nowego ty p u  tw ó rcze j, ana litycz 
ne j k r y t y k i  radz ieck ie j, zab ie ra ł 
także głos no w y  odb iorca lite ra c 
k i  —  ro b o tn ik  i  chłop. P rzyznan ie  
książce P an fie ro w a  przez op in ię  
społeczną zasług i o rgan iza to ra  do 
w a lk i o socja lizm , podkreś len ie  je j 
czu jności w  w alce z w ro g ie m  k la 
sow ym , czyn i z „B ru s e k “  na etapie 
naszej b itw y  o soc ja lizm  szczegól
n ie  cenną pozycję . N ie  na leży za
pom inać, że „B ru s k i“  —  fundam en
ta ln e  dz ie ło  e p ik i radz ieck ie j —  po 
raz p ie rw szy  w  całości p rze tłu m a 
czone na ję z y k  po lsk i, s tanow i d u 
ży  k ro k  naprzód w  dzie le  zapozna
n ia  czy te ln ika  po lsk iego z l i te ra tu 
rą  radziecką —  przodu jącą li te ra tu 
rą  św iata.

Alina Witkowska

POLSCE
niejszego w ykorzystan ia  agrotech
nicznej i  inne j pomocy państwa 
również możliwość skuteczniejszego 
działania przeciwko atakom wroga 
klasowego, k tó ry  w  istn ie jących, 
i  o rgan izu jących się spółdzielniach 
w idz i dla siebie największe niebez
pieczeństwo. W róg ten stara  się 
szkodzić rozsiewając różnego rodzaju 
kłam stwa, p lo tk i i  w yo lbrzym ia jąc 
trudności. W róg k lasow y s ta ra  
się uzyskać w p ływ  na na jbardzie j 
chw iejnych chłopów średniorolnych, 
czł. spółdzielni, a nawet na dawnych 
m ałorolnych, stara  się uzyskać w p ływ  
szczególnie na kobiety, a nie rzadko 
posuwa się do otwartego szkodni
ctwa. W róg klasowy dąży przede 
wszystkim  różnego rodzaju sposoba
m i do odizolowania spółdzielni i  je j 
członków od okolicznych, sąsiadują
cych ze spółdzielniam i chłopów mało 
i  średniorolnych. M a to na celu od
straszenie pracujących . chłopów od 
spółdzielni produkcyjnych.

P rak tyka  istn ie jących spółdzielni 
wykazuje, że i  te metody w a łk i są 
coraz to m niej skuteczne. Obecnie 
bowiem w przyb liżen iu w każdej ju ż  
co dwudziestej gromadzie is tn ie je  
spółdzielnia produkcyjna, ju ż  jedno 
na sześćdziesiąt gospodarstw zm ieni
ło sposób gospodarowania, ju ż  każdy 
co tsO-ty dorosły mieszkaniec wsi •— 
pracuje w  spółdzielni produkcyjne j.

50.000 członków istn ie jących ju ż  
spółdzielni produkcyjnych —  to
50.000 najlepszych ag ita torów  i p ro
pagandzistów socjalistycznego ustro 
ju  rolnego.

B lisko 25.000 dzieci w  wieku szkol
nym  —  to  również ag ita to rzy  spół
dzielni produkcyjnych, bo te 25.000 
synów i córek członków spółdzielni 
produkcyjnych zostało uwolnionych 
od przekleństwa „pas ionk i“ , i  ma 
normalne w a runk i do nauki.

Ponad 14.000 młodzieży ze spół
dzieln i produkcyjnych w w ieku od 
14 —  18 la t, k tó ra  ju ż  uzyskała 
możność korzystan ia z boisk sporto
wych i  sprzętu, ze św ietlicy, b ib lio
tek i, ze szkół, kursów, i k tó ra  ma 
zapewnioną pracę i  zdobycie kw a li
f ik a c j i  —- to również a rm ia  ag ita to 
rów  spółdzielczości p rodukcyjne j.

Istn ie jące spółdzielnie przychodzą 
z m ateria lną  pomocą niezdecydowa
nym  jeszcze chłopom mało i średnio
ro lnym  (w  postaci maszyn, narzę
dzi, zia rna siewnego itp .) .  Do wielu 
spółdzielni w każdy wolny od pracy 
dzień p rzybyw a ją  liczne wycieczki 
chłopskie, a poza tym  w ielu chło
pów indyw idua ln ie  wędru je do spół
dzieln i „n ib y  to po drodze“  zobaczyć, 
ja k  to tam  po nowemu gospodarują. 
T ransm is ja  socjalistycznej pomocy 
działa. Cechą charakterystyczną o- 
becnego okresu jes t to^ że w ostat
n im  czasie zwiększyła się znacznie 
liczba spółdzielni zorganizowanych 
na terenie w o j. centra lnych i połud
niowych, wzrosła również liczba spół
dzieln i zorganizowanych na starych 
wsiach, zrzeszających stare, odzie
dziczone gospodarstwa, coraz więcej 
zwłaszcza powstaje spółdzielni pro
dukcyjnych typu  I.

O ile na dzień 31 lipca br. spół
dzielnie I  typu stanow iły niewiele 
więcej niż 8%' ogólnej ich liczby, to 
na dzień 31 września rb . odsetek 
spółdzielni I  typu podniósł się do 
blisko 12%. W zrost liczby spółdziel
n i I  typu  je s t oznaką "decydowania 
się tych chłopów średniorolnych 
i  m ałorolnych, k tó rzy  m ie li jeszcze 
do niedawna najw ięcej uprzedzeń 
i  wątpliwości.

W skazuje na to również przykład 
Związku Radzieckiego, z okresu 
pierwszych la t ko lektyw izacji. Po
rów nu jąc skład socjalny członków 
trzech zasadniczych fo rm  ko lektyw 
nych gospodarstw radzieckich w  1925 
roku dochodzimy do wniosku, że:

w  komunach ro lnych było 85,7% 
biedoty w ie jsk ie j a 14% chłopów 
średniorolnych;

w  arie lach 73,5% biedoty a 26,4% 
średniorolnych;

zaś w  T.O.Z. (odpowiednik spół
dzieln i I  typu ) 50,2% biedoty w ie j
skiej i  49,8% chłopów średniorol
nych.

W  radzieckich T.O.Z.-ach zrzeszali 
się więc ci chłopi, k tó rzy  z ra c ji 
swej sy tuac ji klasowej posiadali je 
szcze pewne uprzedzenia do wyższych 
bardziej socjalistycznych fo rm  go
spodarowania. Ten wniosek po tw ie r
dza ponadto porównanie rozwoju 
trzech fo rm  gospodarki kolektywnej 
w Związku Radzieckim w  okresie 
od 1921 do 1925 roku. Jeżeli wzrost 
poszczególnych fo rm  gospodarki ko
lektyw ne j według stanu na 1925 rok 
wyrazić procentowo do 1921 roku — 
to wskaźnik procentowy wzrostu d la ;

komun ro lnych będzie wynosił 
— 30% (liczba ich zm niejszyła się 
a nie w z ro s ła );

a rte li ro lnych będzie wynosił 
+ 4 1 % ;

T.O.Z. będzie wynosił +110% .

I I .  D O Ś W IA D C Z E N IA  K O ŁC H O 
ZÓW DRO G O W SKAZEM  N A S Z Y C H  

S P Ó Ł D Z IE L N I 
P R O D U K C Y JN Y C H

Znaną je s t sprawą że każda na
sza spółdzielnia produkcyjna z chw i
lą  rozpoczęcia zespołowych prac 
przystępując do właściwego oblicze
n ia  wkładu pracy stosuje dniówkę 
obrachunkową. H is to ria  te j dn iówki 
je s t bardzo bogata. N ie została ońa 
wykoneypowana w gabinecie. Z ro 
dziła się ona z w ie lo le tn ie j p ra k ty k i 
kołchozów radzieckich. Początkowo, 
pierwsze kolektywne gospodarstwa 
stosowały różne fo rm y  podziału do
chodu i w  różny sposób obliczały 
pracę. B yła  stosowana zasada bądź 
to „wszystkich po równo“ ; bądź W 'za- 
lęźńóśĆi' od ilości osób w rodzinie, 
członków kolektywu, bądź w  zależ
ności od ilości dni pracy mierzonej 
godzinami itp . Żaden jednak z tych 
sposobów nie indyw idualizow ał p ra 
cy poszczególnego członka, nie stwa
rza ł dodatkowych bodźców, nie był 
spraw iedliwy. Takim  dopiero spra
wiedliwym. sposobem okazała się 
dniówka obrachunkowa. I  taka 
dniówka została p rzy ję ta  przez na
sze spółdzielnie, oszczędzając nam 
przez to  wiele poważnych, dodatko
wych trudności i przyczyn iła się 
skutecznie do rozw ian ia obaw, w y
rażanych nieraz przez chłopów w 
spółdzeilni produkcyjne j. Dniówka 
obrachunkowa, norm a pracy —  to 
pojęcia nowe dla członków spółdziel
n i —  ale te pojęcia szybko zyskują 
sobie w  naszych spółdzielniach p ra 
wa obywatelskie, zwłaszcza, gdy te 
nowe norm y pracy prze jdą ju ż  

• pierwszy p raktyczny egzamin.
P rak tyka  i  doświadczenia ruchu 

kołchozowego pozwoliły na opraco
wanie wzorcowych sta tutów  spół
dzielni produkcyjnych. Podstawowe 
zasady wzorowego, stalinowskiego 
sta tu tu  arte lu  rolnego, ja k :  zasada 
kojarzenia interesów osobistych ze 
społecznymi, zasada przestrzegania 
dem okracji wewńątrzkołchozowej itp . 
s ta ły  się również głównym i zasada
m i w sta tutach naszych spółdzielni 
produkcyjnych.

Społeczna organizacja pracy w  po
łączeniu z osobistą odpowiedzialno- 

. ścią za w yn ik i pracy i powierzone 
narzędzia p rodukc ji —  to również

wnioski z doświadczeń radzieckich, 
z których korzysta ją  ju ż  w te j 
ch w ili setki spółdzielni p rodukcy j
nych w  Polsce. Zasady organ i
zacji socjalistycznego przedsiębior
stwa rolnego oraz zapewnienie temu 
przedsiębiorstwu możliwości rozsze
rzonej reprodukcji, w a lka o rentow 
ność, zapewnienie gospodarstwu ze
społowemu potrzebnych środków pro
dukcji —  oto problemy, na które 
szczególną uwagę zwracali chłopi 
polscy, uczestnicy wycieczek do 
Związku Radzieckiego w celu zasto
sowania doświadczeń radzieckich

w  tych dziedzinach we własnych 
spółdzielniach produkcyjnych.

Zasady samorządności wewnętrz
nej spółdzielni, pełnego uszanowa
nia  statutow ych upraw nień człon
ków spółdzielni, zasady sam okrytyk i 
i  k ry ty k i —  zaczerpnięte z wzorów 
radzieckich pozwalają naszym spół
dzielniom okrzepnąć organizacyjn ie , 
oraz s tw arza ją  w a run k i dla szyb
kiego w ytworzenia się zwartego ze
społu członkowskiego. Tak np. spół
dzielnia w Jasicach, pow. Trzebnicki 
w 1949 r . borykała się z poważnymi 
trudnośc iam i.1 W ielu członków ju ż  
myślało o w ystąp ieniu ze spółdzielni. 
Z chw ilą  jednak gdy na zebraniach 
ogólnych zaczęto coraz śmielej k ry 
tykować w innych, gdy w ytw o rzy ł 
się k lim a t sam okrytyk i — stosunki 
w Jasicach zm ieniły się gruntow nie.

Dziś chłopi okoliczni podziw ia ją  
wzorowo zagospodarowane pola spół
dzielni-, a członkowie tw ierdzą, że 
„zan ic“  nie przeszliby do dawnego 
sposobu gospodarowania.

Można b y  wym ienić cały szereg 
spraw i doświadczeń, wyrosłych na 
gruncie radzieckiego socjalistycznego 
ro ln ic tw a , które przyczyn ia ją  się ao 
gospodarczego i organizacyjnego 
umocnienia polskich spółdzielni p ro
dukcyjnych. W ystarczy przytoczyć 
takie  fa k ty , że w ielu członków róż
nych spółdzielni, domaga się, żeby 
im  um ożliw ić nabycie wydaw nictw  
trak tu ją cych  o życiu i  pracy kołcho
zów radzieckich uzasadniając —  „to  
nam bardzo potrzebne w pracy“ .

Należy jeszcze wspomnieć, że spół
dzielnie nasze śledzą p iln ie  na jno
wsze doświadczenia kołchozów, ich 
osiągnięcia w  walce o przeobraże
nie przyrody, zastosowanie elektrycz
ności jako  energii pociągowej, in 
teresują się nowym i płodozmiana- 
m i itp .

Chłopi, członkowie spółdzielni z 
Luboszyc, podorywki dokonanej na
tychm iast po zżęciu i zestawieniu 
w  stogi zboża nie t ra k tu ją  tak  ja k  
tra k tu je  ją  przeciętnie chłop: „bę
dzie czas —  to się podorze, a nie 
będzie —  to niech tak  i zostanie“ . 
Chłopi ze 1 spółdzielni z Luboszyc 
uważają ( i słusznie) tę orkę jako  
w ielką bitwę z przyrodą o w ilgoć, 
jako walkę o możliwość term inowych 
zasiewów.

Do Związku Radzieckiego w jeż
dżają liczne dełegącje chłopów pol
skich, ażeby zapoznać się z dorob
kiem socjalistycznego ro ln ic tw a . 
W  ciągu 1949 r. i  1950 r. ponad 
1000 chłopów i  kobiet w ie jsk ich 
zwiedziło setki kołchozów, sowcho- 
zów, M.T.S.-ów, zakładów doświad
czalnych itp . N iedawno baw iła w 
Polsce delegacja radzieckich ko ł
choźników. Delegaci w w ielu spół
dzielniach produkcyjnych podzie lili 
się z chłopami swym i doświadcze
n iam i, udzie lali cennych rad i wska
zówek, s ta ra li się po bra tersku do
pomóc w rozw iązywaniu tych tru d 
ności na ja k ie  n a tra f ia ją  młode je 
szcze spółdzielnie produkcyjne.

Środkiem upowszechniającym do
świadczenia Związku Radzieckiego 
oprócz wzajemnych odwiedzin są 
szczególnie wydawnictwa o tematyce 
z dziedziny ro ln ic tw a  socjalistyczne
go. W ydaw nictw a nie ty lko  o cha
rakterze zawodowym, ale również 
dzieła o większych ambicjach lite 
rackich, ja k  np. m onografia kołcho
zu, udramatyzowane opisy osiągnięć 
produkcyjnych itp . Narastan ie nowej 
świadomości członków spółdzielń* 
produkcyjnych przyśpiesza znajo
mość radzieckiej lite ra tu ry  pięknej 
i f ilm u , k tó ry  ukazuje walkę o w pro
wadzenie ustro ju  kołchozowego, po
konywanie trudności (Szołochow —• 
„Z o ran y  ugór“ ), gospodarkę kołcho
zów w okresie w ojny, powojenną od
budowę kołchozów (W iera  Panowa — 
„Jasny Brzeg“ , Bajew ski —  „K a 
w aler złotej gwiazdy i inne).

Książek tych nie powinno zabrak
nąć w spółdzielniach produkcyjnych, 
w w iejskich punktach bihhotecznych. 
P rzedstaw iają one bowiem wzór no
wych stosunków społecznych, nowej 
moralności, socjalistycznej dyscyp li
ny pracy, w y jaśn ia ją  wiele zagad
nień organizacyjno -  gospodarczych, 
k tóre występują i  w  naszych spół
dzielniach produkcyjnych.

Bolesław Strużek

Spółdzielnie produkcyjne meldują przekroczenie planu.
Foto —  W AF
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„SPRAWĄ HONORU I  SŁAWY“
R e fe ru jąc  na V . P le nu m  K C  

P ZP R  p ro je k t p lanu sześcio
le tn iego, zw raca ł w icep re - ' 

m ie r  M in c  uwagę, iż różn i się on - 
w  sposób is to tn y  od w ytycznych  
uch w a lon ych  na K ongres ie  Z je d 

noczen iow ym . Różnice te po lega
ją  na da leko szerszym i  śm ie lszym  
s ta w ia n iu  zadań, ' ja k ie  w  w y n ik u  
P la n u  m am y zrealizować.

W ytyczne  kongresowe zakłada ły, 
że w  okresie  sześciolecia 1949 —  
1955 zw iększym y w artość naszej 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j o 85 —  95 
proc., a w artość p ro d u k c ji ro ln e j o 
35 — 45 proc. —  p ro je k t p lan u  zaś 
i  p lan  sam okreś la ją  w zros t w a r
tośc i p ro d u k c ji p rzem ysłow e j o b l i 
sko 160 proc., a p ro d u k c ji ro ln e j —■- 
o przeszło 60 proc.

Podstawę do tak iego  sko rygow a
n ia  w y tyczn ych  kongresow ych sta
n o w iło  obesrw owane w  naszym  ży
c iu  -gospodarczym  z ja w isko  c iąg łe
go p rzekraczan ia  p lanów  p ro d u k 
cy jn ych . W  r. 1947 p lan  p ro d u k c ji 
p rze m ys łow e j zosta ł w yk o n a n y  z 
n a d w yżką  5 proc., w  r. 1948 z nad
w y ż k ą  14 proc., w  r. 1949 —  z nad
w y ż k ą  14 proc., w  przesz łym  p ó ł
roczu  ro k u  1950 —  z nadw yżką  6 
proc. W y n ik i osiągnięte w  r. 1950 
są szczególnie im ponu jące, gdyż 
sam p lan  skons truow any b y ł w  
opa rc iu  o założenie zw iększen ia 
p ro d u k c ji o 22 proc. w  stosunku do 
je j rozm ia rów  w  ro k u  poprzednim .

Przeb ieg w ydarzeń  na fro n c ie  
gospodarczym  uzasadnia ł i  uzasa
d n ia  op tym is tyczne  pog lądy ńa 
m oż liw o śc i re a liza cy jn e  naszych 
p la n ó w  p ro d u kcy jn ych , pozwala 
p lanow ać śm ie le j.

G dzie na leży szukać źróde ł tego 
z j awdska?

Szeroki, m asow y ro zw ó j w sp ó ł
zaw od n ic tw a  pracy, no w y  s o c ja li
s tyczny  stosunek do p racy —  o k re 
ś la ją  tem po ro z w o ju  gospodarczego 
i  b u do w y  podstaw  soc ja lizm u  w  
Polsce.

A n a liza  socja listycznego w sp ó ł
zaw odn ic tw a w  Polsce —  oko licz 
ności jego pow stan ia  i  w zrostu , za
k resu  i  m etod, osiągnięć i  cha rak 
te ru  —  p ro w a dz i do s tw ie rdzen ia , 
iż  je s t ono ja k  na jśc iś le j spo k rew 
n ione  z ruchem , k tó ry  u ksz ta łto 
w a ł się w  Z w ią z k u  R adzieckim  u  
p ro g u  p ie rw sze j p ię c io la tk i, a trw a  
i  w zm acn ia  się ustaw iczn ie  aż do 
d n i dziesie jszych.

R uch stachanow ski z ro d z ił się ja 
k o  odzew k la sy  robo tn icze j na no 
w ą  sytuac ję  gospodarczą, w y tw o 
rzoną  przez zm ia ny  w stan ie  w y 
posażenia technicznego rad z ie ck ie 
go apara tu  p rodukcy jnego . W  ró - 
k u  1935 S ta lin  ta k  cha rak te ryzo 
w a ł oko liczności, tkw ią ce  u  pod

staw  ruch u : „P rzed  dw om a la ty  
p a rtia  pow iedzia ła , że zbudow aw 
szy nowe fa b ry k i i  zaopatrzyw szy 
nasze p rzeds ięb iors tw a w  nowe u- 
rządzenia dokona liśm y dopiero po
ło w ę  pracy. P a rtia  pow iedz ia ła  
wówczas, że en tuz jazm  budow an ia  
no w ych  fa b ry k  trzeba uzupe łn ić  
entuzjazm em  opanowania tych  fa 
b ry k , że ty lk o  tą drogą m ożna d o 
p row adzić  dzie ło  do końca. Rzecz 
oczyw ista , że w  ciągu dw óch la t 
odbyw a ło  się opanow yw an ie  te j 
now e j te c h n ik i i  n a rod z iny  naszych 
kad r. T ak  w ięc  n o w i lu dz ie  spo
śród ro b o tn ik ó w  i robo tn ic , k tó rz y  
opanow a li now ą techn ikę , s ta li się 
siłą , k tó ra  u ksz ta łtow a ła  i  p rh nę ła  
naprzód ruch  stachanow ski“ .

Ruch, k tó ry  pow sta ł na bazie u - 
p rzem ys łow ien ia  Z w ią z k u  Radziec
k iego w dążeniu do opanowania 
now ych  fa b ry k , now ych  in s ta la c ji, 
now e j te ch n ik i, i  k tó ry  w y ty c z a ł i  
w ska zyw a ł coraz ba rdz ie j doskona
łe  rozw iązan ia  w  zakresie te c h n ik i 

.o rg a n iza c ji p ro d u k c ji urządzeń 
technicznych, jes t ruchem  złożo
n ym  i  w ie lo s tro nn ym .

U derza jąca jes t rożnorodność 
fo rm  w spó łzaw odn ic tw a  s o c ja lis ty 
cznego w  ZSRR. W spó łzaw odn ic
tw o  in d y w id u a ln e  i  zespołowe; 
w spó łzaw odn icttJb  k o le k ty w n e  
m iędzy  w a rszta tam i, b rygadam i, 
o d c in kam i czy zaw odam i; w sp ó ł
zaw odn ic tw o ilośc iow e i  m iędzy 
b ryg ad am i doborow e j jakośc i; ruch  
w ie lo w a rsz ta to w y ; w sp ó łza w o dn i
c tw o  w  w a lce  z n ie w ła śc iw ym  w y 
ko rzys tyw a n ie m  surowca i  pa liw a , 
ze s ta ra tam i p ro d u k c y jn y m i, m a r
n o tra w s tw e m ; rac jon a lizac ja  i  no 
w a to rs tw o ; dbałość o na leżytą  ko n 
serw ację  sprzę tu  technicznego; 
s k ru p u la tn ie  przeprow adzony „ r a 
chunek sekund“ ; w łaśc iw e  o rg a n i
zow anie m ie jsca p ra cy ; szacunek 
d la  d rob iazgów ; uporczywe, syste
m atyczne uczenie się; na w ią zyw a
n ie  ścisłej w spó łp racy  z in ż y n ie ra 
m i, tech n ika m i, w spólne dysku to 
w a n ie  zagadnień p ro d u k c y jn y c h ; 
szko len ie  zawodowe; z ryw an ie , z 
„se k re ta m i p ro d u k c y jn y m i“  —  u- 
powszechnien ie doświadczeń i  zdo
byczy w  zakresie doskonalenia m e
tod  p ro d u k c ji;  w ych o w yw a n ie  w  
duchu soc ja lis tyczne j d y s c y p lin y  
—  w ysu w a ją  się w zależności od 
ko n k re tn y c h  w a ru n k ó w  p rd u k c y j-  
nych  na p lan p ierw szy, pow odu ją  
zm ia ny  ro zm ia ró w  p ro d u k c ji i 
zm uszają w s ka źn ik i osiągnięć w y 
tw ó rczych  do dźw igan ia  się w  gó
rę.

Ruch stachanow ski jes t m etodą 
opanow yw an ia  te ch n ik i, p rzysw a- 
jar.ia .najwłaściwszych sposobów 
w ładan ia  nią.

K oncepc ja  S tachanowa b y ło  p ró 
bą przezw yciężan ia  daw ne j te ch n i
k i  p racy: podzia ł fu n k c ji to ro w a ł 
drogę m echan izac ji procesu w y d o 
bycia. Zm echan izow anie  tego p ro 
cesu, wyposażenie g ó rn ika  w  no
woczesne narzędzia, uczyn iło  a k tu 
a ln ym  zagadnienie skup ien ia  fu n 
k c j i  . rębacza ,, wozaka i  budowacza 
w  je d n ym  ręku , w ska zyw a ło  ja k o  
drogę dalszego, postępu wszech
s tronne p rzygo tow an ie  zawodowe 
p ra c o w n ik a ..

P rocesy spec ja lizow an ia  się w  
w ą sk im  zakresie i rozszerzania ho
ryzo n tó w  ko ja rzą  się ze sobą w za
je m n ie ; przepaść m iędzy  pracą u- 
m ys łow ą  a fizyczną  je s t system a
tyczn ie  zasypywana; praca nab ie 
ra  coraz ba rdz ie j cech twórczości, 
podnosi się je j godność. „K ie d y ś  
na jw iększą  pochw ałą  d la  ro b o tn i
ka  b y ło  pow iedzenie: zło te  ręce. 
Teraz m am y in ną  m ia rę . P rz y z w y 
czajenie, n a tu ra ln a  zdolność —  n ie 
zależn ie od ich  znaczenia ju ż  n ie  
w ys ta rcza ją  przodu jącem u radziec
k ie m u  ro b o tn ik o w i. P raca na o b r- 
b ia rce  n ie  jes t ty lk o  pracą fiz y c z 
ną, jest to praca um ysłow a. Praca 
ta  w ym aga ob liczeń i  tw órczości 
techn iczne j. T rudn o  p rzedstaw ić 
sobie stachanowca, k tó ry  n ie  in te 
resow a łby się gazetam i, n ie  czy ta ł 
ks iążek i  to  n ie  ty lk o  tak ich , k tó re  
należą ściśle do jego specja lności. 
„Ż y c ie  idz ie  naprzód. N ie  m ożem y 
pozostać za n im  w  ty le “ , ta k  p isa ł 
B o rtk ie w ic z , le n in g ra d z k i in ic ja 
to r  szybkościow ych m etod spawa
n ia  m e ta li. Czy zdania te n ie  są 
oznaką zasadniczego p rze łom u w  
zakresie stosunku do pracy, w  spo
sobach je j w a rtośc iow an ia? Czyż 
n ie  s tanow ią dow odu słuszności 
tw ie rd ze n ia  S ta lina , że: „N a jb a r 
dz ie j godne uw ag i w e w spó łzaw od
n ic tw ie  p ra cy  jes t to, że dokonyw a 
ono g run tow nego p rz e w ro tu  w  po
glądach lu d z i na pracę, poniew aż 
przeistacza pracę z haniebnego i  
ciężkiego brzem ienia, za ja k ie  u - 
ważana b y ła  d a w n ie j, w  sprawę 
s ław y, w  sprawę m ęstw a i  boha
te rs tw a “ .

Dośw iadczenia p rzo d o w n ikó w  
p ra cy  będące rezu lta te m  ich  sto
sunku  do p ra cy  tk w ią  u  podstaw  
całego ruchu , aby je d n a k  osiągnię
cia poszczególnych p ra co w n ikó w  
m og ły  kszta łtow ać sposób postępo
w a n ia  o lb rz y m ic h  rzesz ro b o tn i
czych m uszą być upowszechniane.

Szkolen ie, in s tru ow an ie , zapoz
naw anie  z osiągnięciam i —  czynią 
do robk iem  mas n a jb a rd z ie j dosko
na łe m e tody  pracy, S tachanow skie 
„ w to r k i“ , sno tkan ia  ze znanym i 

stachanowcam i, spotk&nia ro b o t
n ik ó w  ka d ro w ych , z m ło d y m i; spo

łeczne przeg lądy o rg an izac ji p racy  
broszury, w  k tó ry c h  stachanow cy 
op isu ją  sw o ją  pracę —  prow adzą 
do rozszerzania ruch u  „d z ię k i u- 
rzeka jące j m ocy p rzyk ła d u .“

W  je dn e j ty lk o  fa b ryce  „M oska - 
b e l“  is tn ia ło  w  ro k u  1947 —  200 
szkó ł stachanowsikich, w yso k ie j 
w yd a jn ośc i p racy; rozpoczęty w  
m osk iew sk ich  zakładach p racy 
ruch  w spó łzaw odn ic tw a w  ponad
p la n o w ym  nagrom adzen iu  p rz y 
n ió s ł Z w ią z k o w i R adzieck iem u w  
ro k u  1948 w ięce j n iż  6 m ilia rd ó w  
r u b l i  oszczędności; hasło w y k o n a 
n ia  p ię c io la tk i w  ciągu la t  4-ech 
zrea lizow ane zostało w  r. 1948 
przez ponad ~ 2000 przedsię
b io rs tw , w spó łzaw odn ic tw o  w  

o rg an izow an iu  b rygad  w yso k ie j ja 
kości doprow adz iło  do powstania 
26 tys ięcy  ta k ic h  b ryg ad  w  sam ym  
ty lk o  c iężk im  przem yśle ; we 
w sp ó łzadow n ic tw ie  uczestniczy po
nad 90 proc. ro b o tn ikó w , p ra cow 
n ik ó w  in ż y n ie ry jn o  - techn icznych 
i  u rzę dn ików ; w  ro k u  1948 w  za
k ładach p rzem ys łow ych  w  ko m u 
n ik a c ji,  na budow ach i w  ro ln ic t 
w ie  przeprow adzono przeszło 2 m i
lio n y  narad w ytw ó rczych , w  czasie 
ty c h  na rad  p rzy ję to  ponad 4 m i
lio n y  p ro je k tó w  do tyczących usp ra 

w n ie n ia  p ro d u kc ji.
U p ow szechn ien ie ' m etod p rzodu - 

v jących  ro b o tn ikó w , boha te rów  p ra 
cy, n ie  ogranicza się ty lk o  do na 
rod ów  Z w ią z k u  Radzieckiego; ru ch  
stachanow ski s tanow i „u rz e k a ją c y  
p rz y k ła d  d la  w szys tk ich  narodów , 
k tó re  p o d ję ły  i  prow adzą w a lk ę  z 
w ie k o w y m  uciem iężen iem  i  upo
śledzeniem  o w yzw o le n ie  cz łow ie
k a “ .

A . C zu tk ich , in ic ja o tr  ruch u  b ry 
gad na jw yższe j jakości, w spom ina 
w  sw o je j broszurze, pośw ięconej 
om ó w ie n iu  doświadczeń, zdoby
ty c h  w  w alce o w y ró b  to w a ró w  
w y łączn ie  p ierwszego , ga tunku , . o 
liśc ie , ja k i o trz y m a ł z B u łg a r ii od 
b ryg a d y  k o m b in a tu  w łó k ie n n icze 
go „W ie ła  P isko w a“ . B rygada  ta, 
k tó ra  p rz y ję ła  im ię  C zu tk icha , p i
sała w  ow ym  liśc ie : „C ze rp iąc  o- 
tuchę z osiągnięć naszych b rac i r a 
dz ieck ich  i ucząc się na ich  doś
w iadczen iu , m y, bu łg a rsk ie  ro b o t
n ice ko m b in a tu  w łók ienn iczego  
„W ie ła  P isko w a“  po s tano w iłyśm y 
iść za ich  p rzyk ła d e m  i  zorganizo
w a łyśm y  brygadę na jw yższe j ja 
kości. M y, cz ło nk in ie  te j b rygady , 
zobow iąza łyśm y się n ie  dopuścić, 
aby w  p ro du kow a nych  przez nas 
tkan ina ch  zna laz ł się choć jeden 
b ra k , zobow iąza łyśm y się też po
w iększyć ilość p ro d u k c ji, ro z w ija ć  
m etody p racy  zespołowej i  w zm oc
n ić  dyscyp linę  p rą c y “ , C zu tk ich

stw ierdza, że lis t  ten  s p ra w ił m u  
szczególną radość, i że chc ia łby  a- 
u to ro m  lis tu  pow iedzieć. „T o w a 
rzysze, brac ia ! dobrą sprawę z a in i
c jow aliśc ie . Teraz i  w y  synow ie 
i c ó rk i re p u b lik i,  kroczącej do soc
ja liz m u  —  poznaliście radość w o l
ne j, tw ó rcze j pracy. Życzę w am  
sukcesów, w ie lk ic h  sukcesów, pod
noszących sławę k ra ju  de m okra c ji 
lu d o w e j. Cieszę się bardzo, że m o
je  skrom ne doświadczenie, do 
św iadczenie zw yk łego  cz łow ieka  
radzieckiego, p rzyda ło  się w  budo
w ie  nowego życ ia“ .

Ten w łaśn ie  fa k t  b u d o w y  now e
go życia zespala lu d z i różnych  na
rodów , pozwala przezw yciężyć o- 
ba lić  te sztuczne przegrody, ja k ie  
m iędzy n im i wznosić usiłow ano.

Radzieccy ra c jo n a liza to rzy  chcą, 
aby ich  osiągnięcia s ta ły  się naszy
m i osiągnięciam i. D latego nasz ra 
c jona liza to r, G m itrz y k o w s k i daje 
swem u op ow iadan iu  o w p ro w a - 
dzenieu doskonalszych m etod p ro 
d u k c ji t y tu ł „Ś ladem  M atrosow a“ . 
G m itrz y k o w s k i idz ie  ś ladam i M a- 
trósow a, .stosuje jego m etody p ra 
cy, chw a li się re zu lta ta m i: „dośc i
gną łem  M atrosow a“ .

O bserw acje poczynione w  Z w ią z 
k u  Radzieckim , w skazu ją  ty n k a 
rz o w i T rzc ińsk iem u  d ro g i postę
pu : „Z n a łe m  w  Z w ią z k u  Radziec
k im  jednego ty n k a rz a  M aw ikoW a. 
W  ro k u  1942 za ją ł on pierwsze 
m ie jsce w  w yśc igu  pracy. W y ro b ił 
w te d y  .475 proc. norm y,, co w ed ług  
naszych ob liczeń w yn os i oko ło 750 
proc.

Czy m yślic ie, że M a w iko w  śpie
szy ł się? Że schodził z rusztow an ia  
n ie p rzy to m n y  ze zmęczenia?

N ic  p ó d ó M lIo .  s" Bo; ¿kończonej 
p ra cy  b y ł w doskonałe j fo rm ie .

Zm ęczenia an i śladu. A  w y ra b ia ł 
ta k  w ysoką no rm ę ty lk o  dlatego, 
że p racow a ł w  zgranym  i  zgodnym  
zespole t ró jk o w y m “ .

Franciszek A p rya s  w skazu je  na 
ścis ły zw iązek m iędzy fo rm a m i 
u s tro jo w y m i a s tosunk iem  do p ra 
cy. System  S tachanowa b y ł n ie  do 
po jęc ia  d la  ro b o tn ikó w , ży ją cych  
w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym . „N ie  
ro zu m ie liśm y  w tedy , że w  Z w ią z 
k u  R adzieckim , w  k ra ju , w  k tó ry m  
w ładzę dzierżą rob o tn icy  i  chłop i, 
a zak ład y  p racy  i bogactw a należą 
do narodu, zw iększona w yda jność  
p racy  pow odu je  n ie  w yrzu ca n ie  na 
b ru k , a od w ro tn ie , zw a ln ia  tysiące 
ro b o tn ik ó w  do in n y c h  czynności i  
do in n y c h  zajęć p ro d u k c y jn y c h , 
k tó ry c h  ta k  w ie le  w ym aga  rozb u 
d o w u ją cy  się przem ysł. Z w iększa  
zdolność p ro du kcy jną  k ra ju , wzbo
gaca go i  podnosi d o b ro b y t jego o - 
b y w a te li. P rzyzw ycza iliśm y  się 
m yśleć s ta ry m i ka te go riam i, ka te 
go ria m i k ra ju  kap ita lis tycznego, iy  
k tó ry m  praca b y ła  ciężarem, każ
da nowość techn iczna,' każda in n o 
w a c ja  w  p ro d u k c ji g ro z iła  z w ię 
kszen iem  bezrobocia i  zm nie jsze
n iem  d n i pracy.

Teraz dopiero..., zacząłem ro zu 
m ieć Stachanowa. Z rozum ia łe m  je 
go system  p ra cy .“

Tak, ja k  A p rya s  zaczął rozum ieć 
Stachanowa, ta k  se tk i b ryg ad  n a j
wyższe j jakośc i zaczęło rozum ieć 
C zu tk icha , ta k  se tk i b rygad  zaczę
ło  rozum ieć K o ra b ie lń iko w ą ,', tak...

Dośw iadczenia ra d z ie ck ie j k la sy  
robo tn icze j w  zakresie w y k o n y 
w an ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  pom a
gają nam  w  re a liz a c ji naszych za
dań, k tó re  podobnie ja k  tam  są 
„sp raw ą  honoru i  słąyyy“ .

K azim ierz Kąkol

HELENA BRODOWSKA

WŚRÓD STUDENTÓW RADZIECKICH
U b ie g ły  ro k  akadem ick i spędzi

ła m  wśród s tud iu jące j m łodzieży 
Le n ing ra dzk iego  U n iw e rsy te tu . Za
s ta łam  po b rzeg i w yp e łn io n e  m ło 
dzieżą sale w yk łado w e , pracow nie , 
czy te ln ie  i  b i lio te k i —  wszędzie 
b y ło  je j dużo, liczba s tud iu jących  
p rzekracza ła  13 tys ięcy. Na w y 
k ła d , n a w e t o ósmej rano, n ik t  się 
n ie  spóźnia. P un k tua lno śc i p rze 
strzega m łodzież n ie  ty lk o  przez 
w d rożoną dyscyp linę , lecz i  d la te 
go, aby n ie  u ro n ić  niczego z w y 
k ła du .

W y k ła d  każdy, a s łucha łam  ich 
w ie le , p rz y k u w a  uw agę s łu cha ją 
cych sw o ją  system atyczną i  lo g icz 
ną  budową. Jasność i  rzeczowość, 
bogactw o treści, b ra k  zbędnych 
s łów , to  cechy, k tó re  c h a ra k te ry 
z u ją  każdą fo rm ę  w spó łp racy  p ro 
feso ra  szko ły  " ra d z ie ck ie j ze s tu 
d iu ją c y m i. G dy nasuwa się u w a 
ga ,' k tó rą  s łucha jący p ragn ie  po
d z ie lić  się z pro fesorem  i  resztą 
a u d y to riu m , na tychm ias t pisze 
k a r tk ę  k ie ru ją c  ją  w  stronę k a 
te d ry . R uch k a r te k  m ó w i o s topn iu  
za in teresow ania  w yk łade m , o łącz
ności słuchającego a u d y to riu m  z 
w yk łado w cą . K a r tk a  d ysk re tn ie  
przesłana na ka ted rę  n ie  p rze ryw a  
to k u  w y k ła d u . W y k ła d o w c y  zaś 
d a je  sygnał, do czego na leża łoby 
w ró c ić , co ba rdz ie j rozw inąć  i  uza
sadnić w  dalszej części w yk ła d u . 
N ie k ie d y  pod kon iec w y k ła d u  p y 
ta ją c y  o trz y m u je  odpowiedź, czy 
też  w ska zó w k i b ib liog ra ficzne , k tó 
re  u ła tw ią  sam odzielne zna lez ie
n ie  odpowiedzi.

W  ja k im  s topn iu  m łodzież p rz y 
sw o iła  sobie , treść w y k ła d u  i  to k  
rozum ow an ia  u ja w n ia ją  ko n s u lta 
c je  prow adzone obow iązkow o 
przez każdego pro fesora w  m a łych  
grupach, w  okresach sesji egzam i
na cy jn ych . G ab ine ty  p ro fesorów  i  
p ra cow n ie  naukow e zawsze n iem a l 
bez w zg lędu  na te rm in  egzam inów  
zape łn ione są przez s tuden tów  
k o n s u ltu ją c y c h  się u  pro fesora , 
czy też u pom ocn iczych s ił nauko 
w ych . W  in d y w id u a ln y c h  i  g ru p o 
w y c h  dyskus jach  z pro fesorem  
s tud en t bez zażenowania m ó w i o 
trudnośc iach  w  pracy, p ros i o w y 
jaśn ien ia , o trz y m u je  n ie k ie d y  do
d a tko w ą  pomoc ze s tro n y  asysten
ta , gdy czeka go egzam in, do k tó 
rego m usi p rzys tąp ić  g ru n to w n ie  
p rzyg o tow any. N a egzam inie s tu
den t odpow iada na p y ta n ia  ściśle 
spraw dza jące ku rs  przesłuchanego 
w y k ła d u . P y ta n ia  w y n ik a ją  z je d 
n o lity c h  p rogram ów , uk ładane  są 
przez zespół cz łonków  k a te d ry  w  
fo rm ie  tzw . „b i le tó w “ . Egzam in 
sk ła da ny  je s t ‘ przed ko m is ją  p ro 

fesorów , a na końcow ych  egzam i
nach uczęstniczą jeszcze delegaci 
m in is te rs tw a  i  delegaci o rg an izac ji 
społecznych i  p a rty jn y c h . Odpo
w iedź s tudent fo rm u łu je  w  oparc iu  
o lite ra tu rę  p rzedm io tu . G dy w y 
pow iada sądy zaczerpnięte z o k re 
ślonej ks iążk i, m usi znać czas i  sy
tuac ję  w  ja k ie j została w ydana.

Z ty m  w iążą się w ym agan ia  h i
storycznego um ie jscow ien ia  w  cza
sie i  w  ko n k re tn y c h  w a run kach  
na jd robn ie jszego fa k tu . S tudenci 
do egzam inów  p rzyg o to w u ją  się 
grupam i.

G rupa  ze starostą na czele, m o
cno ju ż  up rzedn io  zadbała i  w ie le  
p racy  w łoży ła  w  to, aby wszyscy 
zda w a li dobrze. Przez t rz y  tygo d 
n ie  do je dn e j z m oich współm iesz- 
kan ek  p rzych od z iła  codziennie ra 
no o szóstej jedna z le p ie j p rz y 
go tow anych koleżanek, aby do
uczyć In k ę  tego, co, ju ż  o ósmej 
będą prze rab iać W grup ie . z

T roską  i  am b ic ją  g ru p y  jes t zda
w ać egzam in na p ią tk i.  Na k o ry -  t  
ta rzu  na d łu g ie j ta b lic y  w  m ia rę  
kończenia się sesji egzam inacyjne j 
z ja w ia ją  się coraz nbwe lis ty , in 
fo rm u ją ce  o przebiegu egzam inów . 
T u  ju ż  n ie  w s tyd  przed ko legam i 
za słabsze oceny w łasne wchodzi

g łę b ił treść m a te r ia łu  p rz y s w a ja 
nego.

Od uzyskane j oceny p rz y  z a li
czeniu ro k u  u w a ru nkow an a  jest 
rów n ie ż  wysokość pobieranego s ty 
pendium . . N ie lekceważy się w ięc 
systematycznego przygotow ania  się 
w  ciągu całego semestru, aby na se
s ji zdawać na p ią tk i.

N ie u fn i wobec system u m a rk s i
stow skiego nauczania zadają m i 
często pytan ie , czy m łodzież na 
U n iw e rsy te c ie  w  Z w ią zku  R adzie
c k im  dysku tu je?  O dpow iadam  
k ró tk o , ta k : dużo i  zawsze rzeczo
wo. T em at d ysku sy jn y  udostępnio
n y  je s t za in teresow anym  zawsze 
dużo naprzód przed dyskusją do 
przeczytan ia  w  pe łn ym  tekście. 
K ażd y  m a czas przygo tow ać się do 
d ysku s ji i  p rzyg o to w u je  się. D y 
skusja przygotow ana n ie  byw a ja 
łow a. M ó w i ten, k tó ry  is to tn ie  ma 
coś po pow iedzenia, a ma n iem a l 
każdy, bo każdy ma czynną po 
stawę wobec poruszanych p ro b le 
m ów .

Nas „do b rze  w ychow anych“  po
czątkow o zadz iw ią  fo rm y  w  ja k ic h  
w  Z w ią zku  R adz ieck im  się dysku 
tu je . U  nas z w y k liś m y  n a p ie rw  za
sypać pre legen ta  bu k ie te m  s łów

s k u tu ją c y  czują się w spó łodpow ie 
d z ia ln i z w yg łasza jącym  za w szys t
ko  co w n ieś li, lu b  z m ie n ili w  jego 
pracy, to  też każde zdanie w y p o 
w iada ją  uw ażn ie. M im o  os trych  
n ie k ie d y  s łów  n ie  zda rzy ło  m i się 
w idz ieć  urażonego pre legenta . Z e
spół d y s k u tu ją c y  nad tem atem , 
k tó ry  m a być p u b lik o w a n y  czuje 
się jeszcze w ięce j odpow iedz ia lny  
i  z w y k le  domaga się pow tórnego 
odczytan ia  p racy  przed je j odesła
n iem  do d ru ku .

. Z nam ienne w  p ra c y . od p ie rw 
szego ro k u  s tud iów  je s t tw o rze n ie  
zespołów stale uczących się w sp ó l
nie, dysku tu ją cych , a na w e t p i
szących k o le k ty w n ie  a r ty k u ły  do 
p rasy i  ro z p ra w k i naukow e.

Pracę samodzielną i  badawczo- 
naukow ą ro z w ija ją  studenci na te 
ren ie  spec ja lnych  k ó ł naukow ych. 
W  ram ach p lan ów  d w u  i  t rz y le t 
n ich  k o n ty n u u ją  prace ciągłe, teo- 
retyczno-badawcze. P rzeg ląd i  do
ro b e k  w szys tk ich  k ó ł na ukow ych  
zn a jd u je  pow iązanie, po rów nan ie  z 
in n y m i, a przede w szys tk im  ocenę 
pu b liczną  na dorocznych ty g o d n io 
wych sesjach n a uko w ych  studen
tów .

Jest to fo rm a  n ie z w y k le  in te re 
sująca i  dobrze, aby u  nas znalazła 
ry c h łe  naś ladow n ic tw o. Z im ą  po 
sesji egzam inacy jne j w yznaczony 
je s t tyd z ie ń  d y s k u s ji o tw a rty c h  
w szys tk ich  studentów . N a jp ie rw  w  
ram ach w y d z ia łó w  nad d o rob k iem  
każdego K o ła  N aukowego. Z  w y 
dz ia ło w ych  d y s k u s ji poprzez se
le k c ję  i  ocenę pu b liczną  najlepsze 
prace w p ły w a ją  do p ro g ra m u  m ię 
d zyw ydz ia ło w e j sesji zam yka jące j 
tyd z ie ń  ożyw ion ych  i  na m ię tn ych  
p o le m ik , p rzem yśleń  i  do rob ku  in 
te lek tua lnego  ca łe j s tud iu jące j na 
U n iw e rsy te c ie  m łodzieży.

Co u  m n ie  bu d z iło  na jw ię kszy  
po dz iw  i  szacunek d la  m łodz ieży 
Z w ią z k u  S oc ja lis tyczne j R e p u b lik i 
Rad, to  przede w szys tk im  je j w ie l
k i  i  w y t rw a ły  w y s iłe k  w  p ra cy  na 
każd ym  k r o k u . .

Już o p ią te j rano, (a zw ró ćm y 
uw agę na to, że pu lsu ją cy  życiem  
D om  A k a d e m ic k i c ichn ie  dop iero  
oko ło  2-g ie j w  nocy) k toś  skrada 
się po k o ry ta rz u  w  stronę m a łe j 
„Roboczej k o m n a ty “ , w  k tó re j 
przez noc całą św ia tło  n ie  wygasa, 
aby tam  jeszcze przed w y jśc iem  
pouczyć, się w  spokoju.

Im p o n o w a li i  z a d z iw ia li sw o ją 
ilośc ią  godzin p ra cy  i  w y trw a ło ś 
cią, studenci zaawansowani w  p ra 
cy na ukow e j na asp irantów . W y s i
łe k  p racy  znam i  um iem  m ie rzyć  
m oż liw ośc i krzesane uporem . P o
s taw a p ra cy  rad z ie ck ich  studen

Autorka z koleżanką Jakutką.

w  grę, ale - przede w szys tk im  am 
b ic ja  g rupy. Każda czw órka i  t r ó j 
ka  obniża średn ią  g rupy . T rzyoso
bow a rep rezen tac ja  k u rs u  po każ
dym  egzam inie py ta  kom is ję  o po
szczególnych zdających, czy odpo
w ia d a li dostatecznie, odpow iedz ia l
n ie  i  ze znajom ością. P ro fesorow ie  
rob ią c  uw a g i da ją  jednocześnie ra 
d y  kom u  i  ja k  na leży dopomóc, 
na kogo w p łynąć , aby ba rdz ie j po

pochlebnych, aby po tem  n ieśm ia ło  
rzuc ić  k ry tyczną , uwagę, czy też 
w y ra z ić  odm ienne zdanie. Tam  d y 
s k u tu ją c y  prosto, bez d łu g ic h  w s tę 
pów  m ów ią  o tym , co w  re fe ra c ie  
im  się n ie  podoba, co ich  zdaniem  
je s t m y ln ie  lu b  n iep e łn ie  p rzed
staw ione, co na leży  zm ien ić, po 
p ra w ić . Ź  ilo śc i i  rod za ju  usłysza
nych uwag, re fe re n t sam dochodzi 
do oceny w artośc i swej p racy. D y -

tó w  przeszła w sze lk ie  m o je  m ie r 
n ik i.  Na każdym  k ro k u  b ije  z n ich 
s iła  n iespożyta i  n ieporów nana w y 
trw a łość.

O to m o i sąsiedzi z B ib lio te k i 
A k a d e m ii N auk, asp iranc i do stop
n ia  naukowego.

Od 10-tej rano, bo w te d y  o tw ie 
rano  czyte ln ię , ze stosem ksiąg na 
rę k u  p o d ję tych  z m agazynu b ib lio 
te k i zasiadał każdy z n ich, f iz y c z 
n ie  n ie  zawsze he rku lesow e j b u 
dow y. I  można b y ło  ich  w idz ieć 
codziennie przez ro k  ca ły  z 
punk tua ln ośc ią  zegarka z a jm u ją 
cych miejsęa" w  czyte ln i. Opuszcza
l i  czy te ln ię  z dzw onk iem  na 
zam knięcie , to jest o 11-te j w ie 
czorem. Czasem w ych o d z ił k tó ry ś  
z n ich  ty lk o  na dw ie  godz iny na 
se m in a riu m  lu b  in n y  w y k ła d . A b y  
n ie  tra c ić  czasu na p o s iłk i ja d a ł 
zawsze w  bu fec ie  gm achu A k a 
d e m ii N auk. T a k  pracow ał n ie  t y l 
ko  troszkę żó łto skó ry  A losza, ta k  
p ra cu je  i  O lga z p ię kn e j z iem i 
K aukazu , ta k  w  g ru z iń sk ie j „ t ib i -  
te jce “  na g łow ie  Lena, ta k  wszyscy 
on i p racu ją . Po w ie logodz inne j 
p racy  nad ks iążką w ychodz i na k o 
ry ta rz , aby w y m ie n ić  sw o je  u w a 
gi- ze zna jom ym i.

Sama przeszłam  n ie ła tw ą  drogę 
stud iów . Ukończenie szko ły po 
wszechnej w ym aga ło  godzenia obo
w iązków  paste rk i gęsi, pomocy ’ w  
dom u matce, a zim ą p rze b ijan ie  
się przez zaspy śniegu w  codzien
ne j s ie d m io k ilo m e tro w e j drodze do 
szkoły. Całe staudia poprzez U n i
w e rsy te t, to by ło  w ieczne godze
n ie  p ra cy  zarobkow ej z nauką.

W y s iłe k  p ra cy  znam i  um iem  
m ie rzyć  m oż liw o śc i krzesane w o lą

i  uporem . A le  postawa radz ieck ich  
s tuden tów  przeszła . w sze lk ie  m oje 
m ie rn ik i i  w yobrażenia.

Bo zawsze i  wszędzie uderza ich 
n ie z w y k ła  w y trw a ło ś ć  w  pokony. 
w a n iu  trudnośc i. W  każdym  ich  
po chy len iu  p rz y  p racy  w idać  do
brze w szys tk im  znany i  g łęboko 
przez w szys tk ich  rozu m ian y  cel —  
kom u n is tyczn y  ła d  na ca łym  św ię 
cie. W tak ich  perspektyw ach w y k u 
wa się każdy dz ień zw yc ięsk im  
k ro k ie m  naprzód...

u H elena Brodaw ska

W poprzednim numerze
Tadeyisz Łom nick i —  „K to -kog o “ , 

A . F. Kirło-Nowaczyk —  Pozdra- 
. w iam  ręce, W  pierwszym  roku p la 
nu 6-letniego, Samuel Sandler —  Po
w ró t i spotkanie, Seweryn Skulski—  
Podejm iemy pieśń masową, Gerd 
Semmer —  W  odpowiedzi R udo lfo
w i Leoijhardow i, W a lte r Piischel —■ 
W ezwanie, Zofia Kzeplińska —  P ie
k ło  h itle ryzm u, K a ro l P ię tak —  D ro
ga przeszłości, Ludw ika Gruszczyń
ska —  B y ła  walka, Grzegorz Laso
ta —  Poemat — ale ja k i? , Józef 
A n io ł— Poezja epicka wyrazem  w a l
k i i  pracy, P. Ch. —  N a głos spół
dz ie ln i produkcyjnych, Mieczysław  
In g lo t —  Droga do wolności, Jerzy 
Bereda —  N ie o świcie ale o zm ierz
chu, Stanisław K rako w ia k  —  W  ra 
dzieckim  domu k u ltu ry , Wojciech 
D rygas —  Jak Cichocki zdobył św ia
domość klasową, Jo lanta Nomarska 
—  K a d ry  artystyczne ze wsi, Leszek 
G oliński —  W nioski z doświadczeń, 
W ładysław  U da lsk i —  Jeszcze w  
sprawie kadr lite rack ich .
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D. A, Szmarinow — „Na oswobodzonej ziem i“ (1944 — 1945)

F. P. Reczctnikow — „Ze zwycięstwem" (1947 r.)

M . I.  Toidze — “Pieśń zwycięstwa“ (1948 r.)

LEON WAWRZYŃCZYK

PRZEKONAŁEM SIĘ BEZ RESZTY

By łam  jednym  z tych  szczęśli
w ych  ludzi, k tó rz y  w iosną 
ro k u  1950 m ie li możność 
zw iedzić k ra j zw ycięskiego 
soc ja lizm u  — Z w iązek  R a 
dzieck i.

Zw iedza jąc na U k ra in ie  w  obwo
dzie  D n ie p ro p e tro w sk im  ko łchozy, 
sowchozy, M. T . S. przeszło dwa ty 
godnie, m ia łe m  możność zapoznać 
się z życiem  ko łchoźn ików , w a rto ś 
c ią  gospodarstw  ko łchozow ych, ich  
budow y i rozw o ju  gospodarczego 
P ra w d a  o ko łchozach je s t jedna.

D z ię k i zespołowej p racy, w szystko  
Już p ra w ie  zostało odbudowane- Pod
n io s ła  się w yda jność z ha, w  80-pro- 
cen tach  prace zw iązane z u p raw ą  
z ie m i w y k o n u ją  ko łchoźn icy  p rzy  
pom ocy m aszyn. D z ię k i z lik w id o w a 
n iu  m iedz i up ra w ie  m aszynow ej, 
chw astów  w śród  zbóż się n ie  spo ty
ka . N a jw ażn ie jsze , że w  ko łchozach' 
n ie  m a w yzysku  cz łow ieka  przez 
cz łow ieka , gdyż na ród  rad z ie ck i do
brze rozum ie, że każdy cz łow iek ma 
na  z iem i jednakow e p raw o  do życia. 
T o  też żadna p lo tk a  an i n a jb a rd z ie j 
w roga, szeptana propaganda, n ie  po
t r a f i  sfa łszować p ra w d y  o p rzo d u ją 
cych  w  św iecie gospodarstw ach k o ł
chozowych.

Podane pon iże j fa k ty  i c y fry , K tó 
re  poznałem  naocznie, n iech s tw orzą  
przed oczam i ch łopów  naszych p ra w 
d z iw y  obraz kołchozów , obraz p racy  
zespołowej, k tó re j tw ó rc a m i b y li ge
n ia ln y  L e n in  i w ie lk i "S ta lin .

Jednym  z p ierw szych  m ie jsc, ja k ie  
zw iedz iłem  w  re jon ie  C a fy c z iń D ih ii,  
D n ię p ro p ie tro w s k ie j ob łaści by ła  
M aszynow o - T ra k to ro w a  S tacja . M ia 
ła  ona w  c h w ili oswobodzenia tego 
re jo n u  przez A rm ię  Czerwoną zale
dw ie  1 tra k to r ,  obecnie m a  50 t r a k 
to rów , 34 ko m b a jn y  i szereg innych  
d robn ie jszych  m aszyn, k tó re  służą 
do s iania, sadzenia i o b ró b k i słonecz
n ik a , k u k u ry d z y , z iem n iaków  i in 
n ych  roś lin . W idzę z tego, ja k  w ie l
k a  je s t pom oc w ła d zy  radz ieck ie j, 
gdy ko łch o źn icy  80 proc. p ra c  r o l
n ych  w y k o n u ją  p rzy  pomocy now o
czesnych m aszyn. Św iadczy to  i o 
ty m , ja k  potężny je s t p rzem ysł ra 
d z ie ck i i  w span ia ła  techn ika .

Z w ie d z a ją c  k o łch o z  im ie n ia  P ie -  
tro w sk ie g o  by łem  w p ro s t zdum iony, 
dow ia d u jąc  się od przew odn ie  ;ącego 
k c  rhozu  że podczas dz ia łań  w o je n 
n ych  ko łchoz ten  b y l p ra w ie  ca 'ko - 
w .c ie  zm iec iony z p ow ie rzchn i zie
m i. D z is ia j w id z ia łe m  w szystko  od
budow ane zarów no dom y ko łch o źn i
k ó w  ja k  i b u d y n k i gospodarcze. N ie  
do w ia ry  w prost, że przed pa ru  la ty  
p rzechodz iła  tu  h o rda  h itle ro w ska , 
pozostaw ia jąc  poza sobą ty lk o  trup y , 
zg liszcza i  pop io ły .

K o łch o z  ten  m a  z iem i o pow. ogól
n e j 2763 ha, w  ty m  o rn e j 1589 ha. 
O gó lna  ilość m ieszkańców  tego k o ł
chozu w ynos i 1800 osób, z czego 
zdo lnych  do p ra cy  500. W  ko łch o z ie , 
ty m  przew ażnie  je s t u p ra w ia n a  k u 
ku ryd za , s łoneczn ik i pszenica, gdyż 
ro ś lin y  te  w  tych  oko licach  d a ją  
n a jw ię kszą  przychodow ość w  m e
tra c h  z 1 ha- I  ta k  pszenica od 18 
do 30 m., k u k u ry d z a  p rzec ię tn ie  50— 
60 m . i s łoneczn ik od 15— 20 m . z 1 ha. 
T u  ju ż  w id z im y , że gospodarka  k o ł
chozu w ła śc iw ie  polega na p lanow ym  
zasiew ie tego zboża, k tó re  w  danych 
w a ru n k a c h  da je  n a jw ię kszy  zb iór. 
O ty m  ja k  co ro k u  wzraista- w y d a j
ność z 1 ha, m ogą n a jle p ie j ś w ia d 
czyć następu jące c y fry . W  1944 ro ku  
b y ła  w yda jność  z 1 ha  6—7. m etrów . 
W  1946 12— 14 a ju ż  w 1949 19— 21. 
W  ro k u  194 9 dochód tego ko łchozu 
w yn o s ił 1.024.896 ru b li z czego 500.000 
r u b li ko łchoźn icy  o fia ro w a li ja k o  po
m oc d la  odbudow y i zagospodarow a
n ia  n ie k tó ry c h  kołchozów , k tó re  jesz
cze n ie  s tanę ły  na. m ocnych nogach. 
"W ro k u  1946 w  oborze ko lchożne j by
ła  jedna  k row a , obecnie je s t ogółem 
416 sztuk, w  ty m  do jnych  50- K o n i 
w  1944 ro k u  by ło  12 obecnie 103. Za 
m aszyny ro ln icze  ko łchoz zap łaci! 
3.700 ru b li. K o łchoz  m a  obecnie 417 
św iń , w  ty m  40 św in io m a te k . P rze
c ię tn ie  ko łch o źn ik  zarab ia  na d n ió w 
kę  o b ra chunkow ą  3 kg. zboża i  do 
10 ru b li w  gotów ce i w szystko  inne, 
co  je s t do podzia łu  ja k : owoce, w a 
rzyw a , m iód  itd . K a żd y  k o łch o źn ik  
m a  1 k row ę  z p rzychów k iem , w łasny 
dom , św in ie , d ró b  i dz ia łkę  p rzyza
g rodow ą  w  "zależności od rodz iny , 
lecz w  żadnym  w yp a d ku  n ie  prze
k ra cza ją cą  1 ha. P ro d u k ty  i w szyst
k o  to, co ko łchoźn icy  zarobią, m a ją  
p ra w o  sprzedać na w o ln ym  ryn ku , 
i  za p ieniądze k u p ić  to, co im  się po
doba. P ro s ia k i ko łchoźn icy  d la  siebie 
k u p u ją  w  ko łchozie . I  je że li ko łchoz 
obcym  sprzedaje po 100 ru b li to  k o ł

choźn icy  p lącą  ty lk o  połowę albo i 
trz e c ią  część tego. To zależy ja k  
sobie uchw alą . Jeżeli k o łch o źn ik  z 10 
ha  zb iera  po 68 m. k u k u ry d z y  lu b  z 

(10 ha  po 25 m. s łoneczn ika  s ta je  się 
B oha te rem  P racy ' S oc ja lis tyczne j, ta 
k ą  boha te rkę  p racy  kob ie tę  w id z ia 
łem  w  ko łchozie  im . Szewczenki, re 
jo n  S iem ie ln iko w sk i, k tó ra  zosta ła 
B oha te rem  P ra cy  za to, że w  1947 
ro k u  m a jąc  pod sw o ją  opieką 10,św i
niom,atek, p o tra f i ła  w ychow ać z ka ż 
de j po 21 sz tuk p ros iaków , w  1948 r. 
po 25 sz tuk i  w  1949 po 28. I  je s t 
ona jednocześnie odznaczona orde
rem  L e n in a  i  S ztandaru  P racy.

A  o to  ile  może zarob ić  rodz ina  
4-osobowa w  ty m  ko łchozie : Iw a n  
A n d re je w icz  H adn ios ia , (4 osoby) 
z a ro b ił w  1949 ro k u  — 52 m . z,boża, 
8453 ru b li, no i inne drobne rzeczy 
do tego ja k  w arzyw a, owoce itp . M i
łosna A n to n in a  sama (ś w in ia rk a ) 
za ro b iła  w  1949 r. 40 m . ży ta , 4120 
ru b li,  a prócz tego dodatek za dobrze 
w yko n a n ą  p racę: 4 p ros ię ta  i  415 1. 
m leka. Ja ka  je s t op ła ta, ko łchozów  
za m aszyny ro ln icze  d la  M . T . S.? 
Z a  1900 ha obrob ione j z iem i zap łac ił 
ko łchoz 2.500 m . zboża.

Soehwozy, k tó re  m ia łem  możność 
zw iedzić, dosta rcza ją  drzew ek owoco
w ych  nasion se lekcyjnych , rasow ych 
k ró w , św iń  i k o n i itp . d la  ko łchozów  
i  ko łchoźn ików . P om iędzy M . T . S, 
ko łchozem  i  sow chozem , a n a u k o w 
cam i, in żyn ie ra m i, te ch n ikam i, robo
tn ik a m i, ag ronom am i, " zoo techn ika 
m i. śpccjaU stam ł — słowem  w szyst
k im i lu d źm i państw a soc ja lis tyczne
go panuje  h a rm o n ijn a  w spółpraca.

G dy się p rzyg ląda łem  ko łchozom  
nab ra łem  m ocnej w ia ry , że przebu
dowa obecna w s i po lsk ie j na w ieś 
soc ja lis tyczną  uszczęśliw i lud z i p ra 
cy  i  zniesie ciem notę, zacofanie, 
k rzyw d ę  i w p row adz i na drogę do 
d o b roby tu  i now ej, lepszej i  szczę
ś liw sze j p rzyszłości za la,ta n ieda le
k ie . Jedyn ie  ludzie, k tó ry c h  celem 
je s t nada l w yzysk  i k rzyw dzen ie  in 
nych  nie zechcą zrozum ieć w a rto śc i 
gospodark i zespołowej i będą nadal 
szkodzić w szys tk im i s iła m i p rzec iw  
budow ie nowego życia. W ierzę  jed 
n a k  w  to, że wszyscy d robno i  śre
d n i ch łop i p rzekona ją  się ja.k:a je s t 
w a rtość  gospodark i zespołowej, że 
ty lk o  p rzy  n ie j m ożna stosować m e
chan iczną  upraw ę, m ożna ko rzys tać  
z tych  w szys tk ich  ulepszeń, ja k ie  
w prow adza  nowoczesna w iedza ro l
n icza. W yb rn ą ć  z b iedy to  podnieść 
W ydajność, a podnieść w yda jność 
m ożna ty lk o  w  gospodareb zespoło
w e j. Żeby nędzę ze w s i na zawsze 
w ypędzić m us im y  pójść drogą, k tó 
rą  nam  w skaza ło  ro ln ic tw o  radz iec
k ie .

St. Maksymiuk
B o k in k a  Pańska, pow. B ia ła  Pódl. |

WY JE C H A L IŚ M Y  na 
Północny K aukaz i 
tam  zw iedza liśm y 
sowchozy i  kołchozy. 
Jednym  z n ich  b y ł 
sowchoz „K u b a ń “ : 

b y ł on zorganizow any w  ro 
ku 1933. Sowchoz ten na prze
strzeni swej w  50 proc. u - 
p ra w ia  zboża, a resztę pastewne i  
w a rzyw a . R o bo tn ik  p ra cu jący  w  
p o lu  zarabia 12 —  13 r u b l i  na 
dzień, ro b o tn ik  p ra cu jący  w  fe r 
m ie  hodow lane j 20 —  25 ru b li,  a 
ro b o tn ik  w a rsz ta to w y  25 —  30 r u 
b li,  na tom iast ro b o tn ik  b u d o w la 
n y  800 —  900 r u b li na m iesiąc. 
K ażd y  ro b o tn ik  sowchozu ma swo
je  gospodarstwo, to znaczy w łasny  
dom, ogród 25 ar, krow ę, św in ię  
1 —  3 ow iec i  drób.

A d m in is tra c ja  .sowchozu bu du je  
p ra cow n iko m  dom y , m ieszkalne. 
S ta rcy  i  n iezd o ln i do p ra cy  w  sow- 
chozach ja k  i  w  kołchozach o trz y 
m u ją  pensję wynoszącą 225 ru b li 
na m iesiąc. Lu dz ie  p ra cu ją  ty lk o  
do la t  60.

W  sowchozaeh i kołchozach z w ie 
dza liśm y ż ło b k i dziecięce i p rzed
szkola, s ierocińce po po leg łych  na 
w o jn ie . D z iec i tam  b y ły  otoczone 
tro s k liw ą  op ieką i pełno m ia ły  ró ż 
nych  zabaw ek. G dy zw ie d z iliśm y  
zak łady  dośw iadczalne i  in s ty tu ty  
naukow e zrozum ia łem  wówczas 
ja k  one pom agają  kołchozom  w  o- 
s iągan iu  dużych plonów. Z  doś
w iadczeń ty c h  in s ty tu tó w  w y n ik a , 
że radzieccy ag ro techn icy  m o g li ju ż

z 1 ha w yprodukow ać 22 do 32 m  
pszenicy na p rzestrzen i 16 ha. P rze
cię tne z b io ry  są 25 do 32 m, ale 
to  ty lk o  zawdzięczając p racy  ze
spo łow ej i  s tosowaniu u p ra w y  m a
szynowej i  odpow iedn ich  p łodo- 
zm ianów . P rzekona łem  się tam , że 
w  gospodarstw ie in d y w id u a ln y m  
w  żaden sposób n ie  da się te j u - 
p ra w y  zastosować. Lu dz ie  radziec
cy p rzy  zw iedzaniu ko łchozów  i  
sowchozów, wszystko nam  o tw a r
cie pokazali. Nęciło m nie zobaczyć, 
ja k  ży ją  ch łop i we w siach odda lo
nych  od cen trum  sowchozu lu b  k o ł
chozu. N ada rzy ła  się okazja. P ew 
nego d n ia  prze jeżdżając z jednego 
do d rug iego ko łchozu  w  odległości 
50 km . z a trzym a liśm y  się przed 
starą w ioską  o k ry ty c h  strzechą 
dom ach. P op ros iliśm y  naszych k ie 
ro w n ik ó w , aby nam  pozwolono 
podczas p o w ro tn e j podróży zoba
czyć ja k  w  te j „za b ite j deskam i“ —• 
ja k  się u  nas m ó w i w iosce —  lu 
dzie ży ją . G dy wszedłem  do je d 
ne j z cha łup  z d z iw iłe m  się, _ ja k  
m n ie  p rz y jm o w a li i  częstowali je 
dzeniem , b y ła  tam  słonina, chleb 
czysty w łasnego w y p ie k u , herbata, 
c u k ie r w  kostkach. Gospodarz w y 
ja śn ia ł, że s łon inę  m a z w łasnego 
p ros iaka  i  ja ja  od w łasnych  k u r.

R ozm aw ia łem  z n im  d ługo ro z 
g ląda j ic się po m ieszkan iu . W i
d z ia ła  i, że m ie li ładne  f ir a n k i w  
oknach,^ na ścianach pe łno m aka
te k  i w id o kó w , ja k  rów n ie ż  b y ły  i  
obrazy. M ieszkan ie  jego sk łada ło  
się z przedsionka, k u c h n i i  d w u

p o ko ikó w  dość dużych. N a szafce 
sta ło  ra d io  ( la m pow e). Po k ró tk ie j 
gościn ie zap row adz ił m n ie  do obo
ry , ta m  w id z ia łe m  dużą p ię k n ą ' 
k row ę  z p rzychów k iem , ładne stad
ko  k ró lik ó w , 11 szt. gęsi, k u ry  i  
prosiaka, k tó ry  w a ż y ł oko ło 40 kg. 
Z a p ro w a d z ił m n ie  do sp iża rn i i  
ta m  dop ie ro  zobaczyłem  „ je go  u - 
bóstw o“ , w id z ia łe m  oko ło  12 m. 
pszenicy, 3 m. k u k u ry d z y  i  duży. 
stos m akuchu  słonecznikowego, 
m ia ł też i  pa rę  l i t r ó w  o le ju . G dy 
ro z m a w ia liś m y  ża rtu ją c  żona jego 
w yn io s ła  z szafy ub ran ie  św iątecz
ne i  ładne b u ty  z czarnej skóry. 
B y łe m  jeszcze i  w  in n y c h  domach 
i  też to  samo zabaczyłem . W tedy 
przekona łem  się bez reszty, ja k  ży 
je  ch łop radz ieck i. R ozm aw ia łem  
też i  z dz iećm i szko lnym i, m ło dz ie 
żą i  do ros łym i, k tó rz y  są, bardzo 
zadow olen i z obecnego u s tro ju  i  
życia. O to co, zg inę ła  tu  ju ż  na za
wsze n ienaw iść i  k łó tn ia  do sąsia
da i  b ra ta  za p rzeo ran ie  m iedzy 
czy b ruzdy , zg iną ł żal za n ie p ra 
w id ło w e  rozp isyw a n ie  z ie m i przez 
ojca pom iędzy dzieci.

Teraz d z ię k u ję  i  jestem  szczerze 
w dz ięczny  za w y s ła n ie  m n ie  do 
ZSRR po te doświadczenia. Ż y c z y ł
b ym  sobie , aby po naszych w siach 
ro z k w it ła  spółdzielczość p ro d u k 
cy jna , w te d y  to cz ło w ie k  b y  m ia ł 
wesołe i  szczęśliwe życie.

Leon Wawrzyńczyk
W aw rzyn , p -ta  P rzęsław  

pow. Jęd rze jów

TAM DO LEPSZEGO ŻYCIA  
ZNALEZIONO DROGĘ

NA  skutek W ie lk ie j Rewo
lu c ji Paździe rn ikow e j w  
R os ji m ilio n y  chłopów

bezrolnych i  m a ło ro lnych  
o trzym ało  ziem ię odebra
ną dziedzicom. Przez

podzia ł z iem i m iędzy chłopów
nie z likw id ow a no  ca łkow ic ie  w y 
zysku, pozostała na w s i klasa 
ku łakó w , k tó rz y  tys iącznym i 
sposobami w y z y s k iw a li biedotę 
w ie jską  i  średnich chłopów.

Tę sytuację w s i w id z ie li jasno 
wodzowie R ew o luc ji L e n in  i S ta lin . 
W yjśc ie  jes t w  prze jściu od drob
nych i  rozproszonych gospodarstw 
chłopskich do w ie lk ic h  i  zjednoczo
nych gospodarstw o . społecznej 
up raw ie  z iem i — uczy ł S ta lin . C h ło
p i coraz liczn ie j w stępow ali do k o ł
chozów. Kołchozy s ta ły  się potęgą 
gospodarczą, " zdolną do decydującej 
w a lk i z ku łactw em .

Od ro ku  1929 W ładza Radziecka 
zaczęła likw id o w a ć  ku ła kó w  jako 
k la sę .. K u łacy  zostali- wyw łaszczeni, 
ś rodk i p ro d u kc ji służące im  do w y 
zysku mas chłopskich przeszły na 
własność kołchozów.

T ym  sposobem zn ik ła  ostatn ia 
nadzie ja re a k c ji rodz im ej i zagra
nicznej na m ożliwość odrodzenia 
się kap ita lizm u  w  ZSRR.

Na p ie rw szym  Z jeździć Kołchoź
n ik ó w  P rzodow ników  P racy S ta lin  
w ykazał, że po dokonaniu o lb rzy 
m iego w y s iłk u  w  celu zjednocze
nia  drobnych gospodarstw w  w ie l
k ie  gospodarstwa kołchozowe m o
ż liw y  jest s ta ły  w zrost zamożności 
i  dobrobytu kołchozów i  kołchoźni-: 
ków .

R o ln ic tw o  radz ieck ie  jest! dziś 
na jba rdz ie j nowoczesne w  świecie, 
coraz bardzie j zaciera się różnica 
m iędzy pra-cą w  m ieście i na wsi. 
O t y m , w łaśn ie  w  ja k i sposób po
w sta je  kołchozowe bogactwo uczy
liśm y  się, zwiedzając kołchozy na 
K uban iu , z k tó rych  każdy jest ży
w ym  obrazem ciężkich w a lk , zma
gań i bohaterskie j pracy chłopów 
radzieckich.

P ierw szy kołchoz, z  k tó ry m  się 
ze tknę liśm y w  re jon ie  s iew ie rsk im  
nosi nazwę „D roga do kom un izm u“ . 
Kołchoz powsta ł w  1930 r. i  s ku p ił 
w tedy  25 członków. Przewodniczący 
kołchozu S iem ion K u liczko w sk i pa
m ię ta  pierwsze ciężkie la ta  w  K o t 
chozde. B y ł jednym  z pierwszych 
organizatorów  kołchozu, jako prze
wodniczący pracuje ju ż  od 20 la t.

N ie m yślcie, że było  ła tw o, opo
w iada tow. K u liczko w sk i, p row a
dz iliśm y zaciętą w a lkę  z ku łakam i, 
k tó rzy  szkodzili nam  na każdym  
k roku , bo ryka liśm y się z , tysiącam i 
tru d n o śc i

K iedy  w róg napadł na naszą O j
czyznę, trw a ły  7 'm iesięcy w  na
szym re jon ie  zacięte w a łk i fro n to 
we. K ołchoz nasz został doszczęt
nie zniszczony. N ic  nie zostało z na
szej pracy, trzeba by ło  zaczynać 
w szsytko od nowa.

Pierwsze la ta  po w o jn ie  b y ły  
n iezw yk le  trudne, dz is ia j stoi- ly  
ju ż  dobrze, a w  pewnych dziedzi
nach nawet lep ie j ja k  przed w ojną. 
Każdy ko łchoźn ik  żyje dzis ia j do
sta tn io  i k u ltu ra ln ie . S taram y się 
aby nazwa naszego kołchozu m ia 
ła pokryc ie  w  rzeczyw istości, re 
a lizu jem y m arsz do kom unizm u.

Pszenica, k tó rą  tu w idz ie liśm y  
to now y gatunek, specja ln ie w y- 
chodowany na Stacjach Do.śydadczal 
mych, przystosowanych od ta m te j
szych w a run ków  glebowych i k lim a 
tycznych. Odm iana nosi nazwę „N o - 
w o u k ra ió ka “ , k tó ra  daje p lon  do 
około 40 m  z ha.

Teraz ko łchoźnicy kubańscy p ra 
cu ją  nad przystosowaniem  do ta m . 
tejszych w a run ków  pszenicy 1 -za- 
czastej, k tó ra  podw oi zb.ory z hek
tara. O glądałam  dz ies ią tk i hek ta 
ró w  ziem i up raw ne j, k tó re j n ie  
dotknęła ręka człow ieka. W szystko 
począwszy od o rk i,  nawożenia, 
zasiew ów ,, skończywszy na sprzęcie 
w yko n u ją  maszyny.

A  taka jedna maszyna np. kom 
bajn, k tó ry  jednocześnie żn iw u je , 
m łóc i i oczyszcza, p o tra fi w  cią
gu 10 godzin uprzętnąć i.8 do 20 ha 
pola.

P rzyk ład  kołchozów  uczy chło
pów P o lsk i Ludow ej .k tó rzy  w k ra 
czają na nową drogę spółdzielczości 
p rodukcy jne j, że zwycięstwa osią
ga się ty lk o  w  n ieus tęp liw e j walce 
z bogaczami, w  w iernośc i zasadom 
ide i Len ina  S talina , k tó re  uczą 
ja k  życie tw o rzyć  lepszym  i  szczę
śliwszym..

Ja chłopka przeżyłam  47 la t, ma
rzy łam  stale o lepszym życiu dla 
wsi, w  Z w iązku  Radzieckim  zoba
czyłam, że tam  do tego życia zna
leziono drogę.

Franciszka D u tko w iak
K u k lin ó w  gm. K o b y lin  

pow. K ro toszyn

STANISŁAW GŁASEK

NIE PRZYSZŁO TO ŁATW O

KTÓŻ nie pam ięta, jaką 
nienawiść, ile pogardy 
wkłada ła reakcja po l
ska w słowo „ko łchoz '1. 
Ile  k łam stw , ile  bredni, 
ile  niesam owitych h i

s to r ii rozsiewano dookoła życia k o ł
chozowego. /S taw ka by ła  przecież 
bardzo ważna. K o lektyw izac ja  —  to 
upadek ostatniego źród ła k a p ita li
zmu, to ostatn ia łopata ziem i na grób 
schodzącego ustro ju .

Jadąc z 242 osobową' delegacją na 
U kra inę , pragnąłem  gorąco jednej 
rzeczy —• pragnąłem  zdobyć prawdę 
o kołchozach, o życiu radzieckiego 
człowieka, zobaczyć ją  oczami bied
nego chłopa, k tó ry  5 miesięcy wstecz 
w s tąp ił na drogę nowego życia, na 
drogę spółdzielczości produkcyjne j.

N ie  zatarte wrażenie wyniosłem  z 
kołchozu pod nazwą^ „R ok W ie lk ie 
go Przełom u“ . H is to ria  jego rozw o
ju , opowiadana przez kołchoźników 
świadczy o potędze człowieka radzie
ckiego. Przed Rewolucją Paździer
n ikową b y ły  tu  3 wsie o obszarze 
4.725 ha, obszarnicy posiadali 2.600 
ha, ku łacy 1.700 ha, średniacy i  bie- 
dniacy zaś ty lko  452 ha. Inw entarz 
tych ostatn ich w ynosił ty lko  96 krów. 
Dzięki zwycięstwu rew o luc ji i p o li
tyce kołchozowej prowadzonej przez 
P artię  i Rząd pow sta ły  tu  trz y  re jo 
ny spółdzielcze. Początkowo odczu
wano brak maszyn, z czasem zaś, 
dzięki uprzem ysłow ieniu K ra ju  Rad, 
można już  było stworzyć jeden po
tężny kołchoz. W ojna narzucona 
przez niem ieckich zaborców zniszczy
ła całkow icie potężny dorobek k o ł
choźników. Gdy w roku 1943 ludzie 
w róc ili do wyzwolonego kołchozu, nie 
było tu  nic. Z setek koni, bydła i dro
biu zostało zaledwie dwa w oły, je 
dna krowa i jeden koń. Przeszło la t 
sześć. O lbrzym ie łany pszenicy, k tó 
re j wydajność z 1 ha wynosi 32 q, 
o lbrzym ie połacie innych upraw

składają się dziś na k ra job raz tego 
kołchozu. Dziś kołchoz ten posiada 
600 krów , 500 świń, 120 koni, 170 
wołów roboczych, 4000 drobiu, 4 t ra 
k to ry  i 3 wspaniale kom bajny. N ie 
przyszło to ła tw o. Trzeba było wiele 
w łożyć w to rzetelne j pracy, trzeba 
było m ądrej gospodarki — planowej, 
przem yślanej —  aby z niz.n nędzy 
w yjść na w yżyny powszechnego do
b robytu  kołchozowego. Kołchozu 
„R ok W ielk iego Przełom u“  nie moż
na nie pamiętać. Ładne domy, świe
tlica , kino, dzieciniec, szkoła, dom dla 
starców, wszystko* to ze lek try fikow a 
ne i zradiofońizowane, świadczyło o 
codziennej trosce o człowieka pracy, 
o jego wygodę i odpoczynek.

W szystko to jes t dorobkiem ludzi, 
ludz i z kołchozu. Socja listyczny sto
sunek do pracy tych ludzi, Walka o 
zwiększenie wydajności pracy stw a
rza ty p  człowieka radzieckiego nia 
znoszącego wegetacji i  beznadziejno
ści. Ludzie, jak ich  spotykałem , nie 
um ie ją  żyć inaczej, ja k  ty lk o  pełną 
piersią. Spotkaliśm y się tu  z n iezwy
kle bra te rsk im  przyjęciem , wszędzie 
pokazywano nam, co ty lk o  chcieliśm y 
zobaczyć i  co nas na jbardzie j in te 
resowało. Naród radziecki pomaga 
chłopu polskiemu uczyć się i  ko rzy 
stać z doświadczeń, k tó re  w yku ł w 
c iężkiej ł  o fia rne j pracy.

Stanisław Glasek
W iczyska, g m .M y s łó w , pow. Łuków , 

woj. Lub lin

*) D ru k u je m y  w ypow iedz i chłopów, 
k tó rzy  la tem  1950 ro k u  zw iedz ili 
kołchozy radzieckie. Całość tych  w y 
pow iedzi znajdzie ślę w  obszernym  
tom ie w  nakładzie  „K s ią ż k i i  W ie
dzy“ .
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Pisarz — nauczyciel
D C H W IL I, gdy sam 
zacząłem pisać,' 1’tera- 
,ura radziecka dała m i 
pewne konkretne wska
zania, co to jes t p isa r
stwo, jaka jest jego ro 

la  w społeczeństwie i co. musi ono 
realizować.

P ierwszym  pisarzem, k tó ry  ug run 
tow a ł we mnie przekonanie o donio
słości lite ra tu ry  jako czynnika spo
łeczno-politycznego, b y ł .Maksym 
Gorki. Godziny spędzone nad lektu rą  
jego książek by ły  godzinam i w ie l
k ich wzruszeń i dobrej, niezapomnia
nej nauki. Cechą te j lite ra tu ry  jest 
walka. W alka o wychowanie nowego 
człowieka w nowym ustro ju . O w y
zwolenie wszystkich s ił twórczych w 
pro le tariacie.

U tw o ry  pisarzy radzieckich po
zw o liły  m i w sposób zupełnie kon
k re tny  uchwycić różnicę między roz
kładowym  pisarstwem  zachodu, a 
socjalistycznym , opartym  na wierze 
w postępowe s iły  ludzkie, p isa r
stwem naszego wschodniego sąsiada.

Od pisarzy radzieck:ch nauczyłem 
się również właściwego pojmowania 
zawodu pisarza. A leksy Surkow nie 
ty lk o  pisze piękne wiersze, ale rów 
nież a rty k u ły  i recenzje, ale również 
wygłasza świetne przemówienia. I 
tak  dzieje się z każdym ra d z ic k im  
pisarzem. Sądzę, że to właśnie sta
nowi ideał socjalistycznego twórcy, 
k tó ry  nie żyje wąskim  wycinkiem  
swojego gatunku literackiego, lecz 
ogarn ia swoim pisarstwem  i  swoją

STANISŁAW MIKULSKI

działalnością ja k  najszersze tereny 
życia, k tó ry  biorąc czynny udzia ł w 
budownictwie socjalistycznym, umie 
przenieść doświadczenia tego budow
nictwa na język aktualnych potrzeb 
lite ra tu ry . Taka działalność nie po
mniejsza jego pisarstwa. W prost 
przeciwnie: wzbogaca je i pomnaża o 
nowe treści i nowe, tak  ważne dla 
każdego lite ra ta , doświadczenia w ar
sztatowe. M iałem  możność uczestni
czyć osobiście w wystąpieniach ta 
kich p isarzy radzieckich ja k  Wsiewo- 
łod W iszniewskij, Borys Gorbatow 
i  W alentyn K a ta jew  i rozmawiać z 
n im i. Zdumiewa mnie ich wszech
stronność. I  to jest ten nowy typ  
pisarza socjalistycznego, k tó ry  nie 
stoi na uboczu, ale przeciwnie: k tó ry  
włącza się w na jbardzie j gorące n u r
ty  życia swojego narodu, którem u 
nieobca jest znajomość zachodzących 
procesów politycznych, gospodar
czych i  socjalnych, nie mówiąc już o 
ku ltu rze  i sztuce. Spójrzm y na n a j
nowszą lite ra tu rę  radziecką —  lite 
ra tu rę  ostatniego roku. Jaka ob fi
tość utworów  i jaka wielość tem a
tyczna. Do tego dochodzą odbywają
ce się ciągle dyskusje na tem at poe
z ji i  prozy. Na tem at reportażu 
i  k ry ty k i lite rack ie j. I  tu  należy w y 
razić żal pod adresem naszych pism 
lite rack ich : że niedostatecznie in fo r 
m owały nas o przebiegu tych dysku- 
c ji. Że p isa ły  o nich niewiele, a i to, 
co zostało napisane, nieodpowiadało 
doniosłości poruszanych problemów.

' Jan K oprow sk i

Czego uczy nas pomieść 
Ostromskiego

Na począ tku  X X  w ie ku  w  
ca rsk ie j R o s ji dokona ł się 
w ie lk i p rze łom  U pad ł s ta 
r y  zm ursza ły  k a p ita lis 
tyczn y  porządek a po
w staw a ło  nowe państw o—- 

państw o socja listyczne, p ierwsze w  
h is to r ii św ia ta . P rze iom  ten n ie  
dokona ł się ła tw o- Carska burżu- 
az ja  obszarniczo - k a p ita lis tyczn a  nie 
ch c ia ła  się poddać, n ie  .chcia ła  
w yrzec się w yzysku, grab ieży ludu  
rosy jsk iego . K u rczow o  czepiała się 
w szys tk ich  środków , aby u trzym a ć  
w ładzę. M łodym  bo lszew ikom  i ko m 
som olcom  nie ła tw o  by ło  w p ro w a 
dz ić  rządy robo tn iczo  - ch łopskie. 
W śród  te j zaw ie ruchy dz ie jow e j w y 
ra s ta li n o w i ludzie  —- w ie lcy  ludzie, 
za h a rto w a n i w  ogniu, w a lk  i p ra cy  
n a d , w ie lk im  soc ja lis tycznym  dzie
łem . Zwłaszcza d ła  m łodzieży ro s y j
sk ie j b y ł to  okres prze łom ow y. N ie 
k tó rz y  za łam yw a li się i odpadali od 
ogółu. N ie k tó rz y  obo ję tn i z początku 
w  s tosunku  do tego. có się działo, 
zostaw a li po rw a n i en tuz jas tycznym  
pa trio tyzm e m  m łodych  kom som olców . 
M łodzież ta  h a rto w a ła  się w  w a l
kach  z cara tem  budu jąc  socja lizm  
pom im o trud n o śc i i przeszkód, ja k ie  
s ta w ia ła  je j ca rska  burżuazja . Czło
w ie k  sta je  się w a rto śc io w ym  ty lk o  
przez dośw iadczenie w  p racy  i  w  
walce. T a k im i ludźm i są ludzie  ra 
dzieccy. k tó rz y  budow a li swe pań
stw o w śród  a ta ków  z zew ną trz  i d y 
w e rs ji w e w n ą trz  k ra ju , w znos ili je  
z ru in  w o jn y  z k o a lic ją  europe jską  
i  w o jn y  dom owej. W szystko  to  zo
sta ło  u ję te  w  lite ra tu rz e  radz ieck ie j. 
K s ią ż k i radz ieck ie  pisane są przez 
ty c h  w łaśn ie  ludzi, k tó rz y  to  w szyst
ko  przechodzili, p rzeżyw ali, k tó rz y  
w  w alce w ych o w yw a li siebie i in 
nych . L ite ra tu ra  radz iecka  uczy nas 
ja k  należy pracow ać i w a lczyć o no
we życie. K s ią żka  M ik o ła ja  O s tro w 
skiego „J a k  h a rto w a ła  się s ta l"  je s t 
d ia  nas — budow niczych  a zwłaszcza 
d la  m łodzieży w ie lk im  p rzyk ładem , 
dośw iadczeniem  i wzorem . O pow ia
da nam  ja k  m łodzież kom som olska  
p racow a ła  z sam ozaparciem  się p rzy  
budow ie  socja lizm u. A  ja k a  to  m ło 
dzież? P aw eł K o rcza g in  — bohate r 
pow ieści „J a k  h a rto w a ła  się s ta l“  
pochodzi z rob o tn ikó w . M a ty  ch ło 
pak, a ju ż  rozum ie, k to  je s t jego 
ciem iężcą, dlaczego dzie je m u  się 
k rzyw d a  i k to  może go obronić- Już 
ja k o  dziecko zostaje skrzyw dzony 
prze-z popa, k tó ry  go wypędza ze 
szko ły  za to, że chc ia ł dow ie 
dzieć się p raw dy. P óźn ie j też 
doznał n iem a ło  k rzyw d y . W y 
rzuco n y  z b u fe tu  kole jowego- 
zb ity , rw ie  się do w a lk i i  do w spó l
n e j pracy, bo rozum ie, że jedno s tka  
n ic  nie z rob i a grom ada — w szyst
ko- R w ie  się do w a lk i z b ia łym i, ra 
n io n y  k ilk a k ro tn ie  nie w raca  do do
m u, ale da le j walczy, w y trw a le , n ie

zm ordow anie  idzie naprzód. Zosta je  
kom som olcem  chc iw ie  ucząc się od 
starszych h is to r ii p a r t i i  i  je j znacze
n ia . Początkow o nie w idz ia i, do cze
go dąży p a rt ia  i ja k ie  są je j założe
n ia, ta k  samo ja k  i jego b ra t A rtie m , 
ale obaj z. ca ią gotow ością  służą 
p a r t i i.  N a  pytan ie , co sądzi o 
spraw ie  bo lszew ick ie j i  o p a r t i i  
ten  p ro s ty  n ieuśw iadom iony ro 
b o tn ik  — ś lusarz rze k ł: „W  p a rtia ch  
tych  słabo się o rien tu ję . Lecz je ś li 
za jdzie potrzeba zawsze go tów  je 
stem  pomóc. Możecie na m nie  l i 
czyć“ . W ie rzy ł, że co ko lw iek  p a rt ia  
zrob i, to  zrob i w  ty m  celu aby jem u 
i  w ie lu  in n ym  było  lep ie j. O baj bez 
w ahan ia  s ta ją  w  obronie k rzyw d zo 
nych. A r t ie m  w ys tą p ił p rzeciw  he t- 
m ańczykow i, k tó ry  ude rzy ł jego k o 
legę, za co A r tie m  został aresztow a
ny. A  m a ły  Sieroża B ruzżak  bez w a
h a n ia  rzuca się przed pe tlu row ca  
zasłan ia jąc  starego Żyda, k tó rego  
b ia ły  bandyta  chc ia ł zabić. W ie le  
m ożną podać p rzyk ład ó w  boha te r
sk ie j postaw y lud z i prostych, w ystę 
pu jących  w  obronie słabszych. To 
je s t cha ra k te rys tyczn a  cecha lu d z i 
radz ieck ich . N ie  nam yś la ją  się i n ie 
w a h a ją  stanąć w  obron ie  pokrzyw -, 
dzonych ja k  to  się t ra f ia  n ie raz 
u nas np. na wsi, gdzie nasi zet.em- 
pow cy n ie  m ie li dość odw agi w ys tą 
p ić  w  obronie parobka,, a lbo w yco
fa l i  się przed a ta k ie m  ku ła kó w . Czy
ta ją c  książkę O strow skiego  nab ie ra  
się odwagi, śm ia łośc i i  zdecydowa
nia- A le  w  k ra ju  soc ja lizm u  bohate
ra m i są nie ty lk o  m ężczyźni ale ta k 
że k o b ie ty  i dziewczyny- W a la —sio
s tra  Serioży, kom som ołka, pośw ięciła  
się p ra cy  d la  o jczyzny. A resztow ana 
przez p iłsudczykow sk ich  P o laków , 
bestia lsko  ka to w a na  nie za łam ała  
się, n ie  ugię ła. Ja k  p rzys to i na bo
h a te ra  zgm ęła za sprawę ludu- Czyż 
może być^ p iękn ie jszy  p rzyk ład  m ę
stw a d la  naszych ko leżanek z Z .M .P . 
T acy  oto są bohate row ie  k ra ju  ra 
dzieckiego, bohate row ie  socja lizm u, 
ludzie  p rośc i W szyscy on i m iłu ją  
sw o ją  ojczyznę, w yraża  to  się w  ich  
czynach i  p racy. Choć k tó ry  z n ich  
s tra c ił s iły  i  zdrow ie, choć m óg łby 
odpoczywać spoko jn ie , bo m u  się to  
należało, po zasługach, ja k ie  poło
ży ł d la  k ra ju , to  je d n a k  nie odpoczy
w a  na lau rach . N ie. C złow iek ra 
dz ieck i —  R aw ka  K o rcza g in  n ie  
m óg łby  w yżyć bez p racy  pom im o 
słabego zdrow ia , pom im o ka lec tw a . 
Choć je s t ca ik iem  obezw ładniony, 
ślepy, n ie  chce siedzieć bezczynnie. 
O to  w  czym  p rze ja w ia  się p a tr io 
tyzm  lud z i rad z ie ck ich : w  n ieustan 
n e j w a lce i p racy  d la  szczęścia in 
nych. Z ad a jm y  sobie pytan ie , czy 
u nas je s t ta k  srano. Jeszcze nie. 
T a  ks ią żka  je s t bodźcem d la  w ie lu  
z nas, szczególnie m łodych  do lep 
szej, u s iln ie jsze j pracy-

Stanisław M ikulski

O w rogu  m ów im y, o 
p rzy jac ie lu  zapo
m inam y“ . Tak ktoś 
k iedyś napisał. W 
naszych stosun
kach nie  m ia łby  

dziś rac ji. N ie ma bow iem  je 
dnego k ro ku  uczynionego przez 
Zw iązek Radziecki w  jego po
lity c e  zagran iczne j i  życ iu  w e w 
nę trznym , abyśm y go nie  ś le dz ili 
i  n ie  om a w ia li, b iorąc jednocześnie 
z każdego uczynionego k ro k u  jego 
tw órczą  treść i  naukę. S łucham y 
w yp a w ie d z i każdego stam tąd czło- 
w ik a  pracy. P a trz y m y  na b u d o w n i
c tw o  naszego p rzy ja c ie la  w  każdym  
jego osiągnięciu, w  każdym  zw yc ię 
s tw ie  w idząc i  nasze także zw yc ię 
s tw o w  w alce o pokó j św ia to w y  i  
lepszy św iat.

Podany chleb w  potrzebie, można 
sp łacić chlebem , pożyczkę je j odda
niem . A le  czym  i  pokąd jrzeba 
spłacać k re w  daną za naszą' w o l
ność?

M a jąc  to  w  pam ięci, ś ledzim y 
każdy pu ls  życia naszego p rz y ja 
ciela.

W szystko tam  w sp ie ra  się o m a
sy i  .w yrasta  z do łów . M asy walczą, 
budu ją.

W  pow ieści „Ś w ia tło  Nad Z ie m ią “  
Baba jew skiego ro z w ija  się zb io ro 
w y  w y s iłe k  n ie  ty lk o  o lepszy k o ł
choz i zbudow anie e le k tro w n i w od
nej w  U s t-N ie w iń s k ie j. M łodego 
poko len ia  to  n ie  zadaw aln ia . E le k 
t ry k a  do dom u to  n ie  wszystko, 
trzeba zrob ić  w ie lk i p lan  i  p rzebu
dować kom p le tn ie  K odn ikow ską , 
Roszczeńską i  inne  m ie jscow ości i  
k ie d y  w łaśn ie  Sergiusz przedk łada  
ta k i p lan  zebran iu, a s ta ry  jego 
ojc iec u s iłu je  w s trzym ać syna od 
rzekom o szaleńczych zam iarów , 
chce do M o skw y  pisać —  nie m a 
kom u kłaść podp isów  bo zebranie 
uchw ala, że „p rz y ro d a “  będzie 
zm ieniona.

P isarz rad z ie ck i nie czekał, aż go 
masy przerosną, on szedł z ty m i 
m asam i od p ie rw szych  d n i re w o lu 
c j i  i  poprzez la t  30 an i na k ro k  je 
den za m asam i w  ty le  n ie  pozostał. 
On w ie d z ia ł i  w ie , że ty lk o  w  syste
m ie  soc ja lis tycznym  może rozw inąć 
w  na jd a le j idących m ożliwościach 
sw o ją  p isarską zdolność i  je s t tego 
pew ny, że jego praca n ie  ty lk o  bę
dzie zrozum iana, ale i  w y ko rzys ta 
na przez masy, d la  k tó ry c h  pisze.

Jeszcze przed re w o lu c ją  L e n in  u - 
czył, że p isa rs tw o  jes t je dn ym  z na
rzędzi, k tó re  bu rużaz ja  św ia tow a 
w y k o rz y s tu je  d la  um acn ian ia  swo
je j w ładzy, N ie  trzeba się .chyba 
o to spierać, czym  dla  chłopa, ro 
bo tn ika , ch łopk i, rob o tn icy , p ra 
cow n ika  b iu row ego i  dzieci, b y ły  
ta k ie  ks ią żk i ja k  „M ęczenn ica w  
K o ro n ie “ , „H ra b ia  B an dy ta “  i  ty m  
podobne. T a k ie  „po w ie śc i“  także 
m ia ły  sw o ją  ro lę  w  sytem ie  bu rżu - 
azy jnym . N ie  da jąc c z y te ln ik o w i 
n ic , dodatkow o zab ie ra ły  m u  roz
sądek lu d z k i i  lo g ikę  m yślen ia .

D latego L e n in  w skazyw a ł, że je 
szcze w  w iększe j m ierze i  w ie rn ie j 
p isarz lu d o w y , p isarz robo tn iczy  i 
ch łopski, p isarz rew o lu c jo n is ta , p i
sarz postępowy, w in n i sw oje p isa r
s tw o pośw ięc ić  d la  dobra sw o je j 
k lasy, b ite j i  w yzysk iw an e j. A  gdy 
re w o lu c ja  w yb u ch ła  i  przeszła z w y 
cięsko, w te d y  L e n in  po w ie dz ia ł —  
pisarze, przed w a m i w ie lk ie  zada
nie. Od dziś p ió ra  wasze są p ió ra 
m i budującego się socja lizm u.

W  ciągu la t  30 pisarz rad z ie ck i 
w ie d z ia ł ja k  i  co pisać. I  on budo
w a ł cz łow ieka  i  zbudow ał. Dziś w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  n ie  m a ta k ie j 
p racy, k tó re j n ie  p o d ją łb y  się ra 
dz ieck i cz łow iek. T rzeba rz e k i co
fnąć  w  górę —  on to  rob i. T rzeba 
posuchę zw alczyć o lb rz y m im i lasa
m i —  zwalcza. T rzeba północ zm u
sić do rodzenia ow oców po łu d n io 
w y c h  —  zmusza. T rzeba atom em  
o lb rzym ie  góry w a lić  —  w a li. T rze
ba p ięc io la tkę  skończyć w  cz try  la 
ta  —  kończy. I  ta k  ten  radz ieck i
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cz łow iek  w yprzedza d n i ł  la ta  aby 
szybcie j znaleźć się na drodze do 
kom un izm u.

Czyż tu  n ie  m a w ie lk ie j zasług i 
p isarza radzieckiego i ogó łu  li te ra 
tu ry  radzieckie j?  A  dlaczego ta za
s ługa je s t ta k  znaczna i w ie lka ?  P i
sarz rad z ie ck i um ie  fa k to m  w  oczy 
pa trzyć  i  samemu sobie p raw dę 
m ów ić . On je s t czu jny  ta k  samo ja k  
p a rtia  i  ja k  S ta lin , i  p isarza obo
w iązek, k tórego się p o d ją ł —  tego 
oczekują. N ie  pisze on do m yś ln ika - 
m i i  zagadkam i —  rozw iązu je  p ro - 
p ro b le m y  zrozum ia le  i  b yn a jm n ie j 
n ie  s tara się o ok lask i, a o skutek. 
B o n ie  budu je  gm achów na lodzie. 
D la tego  chce i  może cię zakochać w  
życiu .

L ite ra tu ra  ta  dziś ju ż  n ie  jes t 
ty lk o  radziecka. D o ta rła  w  licznych  
p rzek ładach  do każdego zakątka 
św ia ta , gdzie ty lk o  b ije  serce lu dz 
k ie  i  p ra gn ien ie  nowego, lepszego 
życia. Każdiy uczc iw y  cz ło w ie k  się
ga po nią, chcąc w iedzieć ja ka  to  si
ła  budu je  na rody w  szesnastu je d 
nostkach  zw iązkow ych  i  nadzie ję 
w ie lu  na rodów  św iata.

Czas pokazuje, że n ie  ty lk o  nasz 
p o ls k i pisarz, ale także nasz kores
ponden t robotn iczo -  ch łopsk i roz
w i ja  się w  oddaw an iu  zdolności 
c z y te ln ik o w i sw o je j k lasy, narodo
w i lu d u  pracującego. Św iadectw em  
tego są nasze korespondencje we
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„W s i“ , „C h ło p sk ie j D rodze“ , „G ro 
m adzie“  czy „R o ln ik u  P o lsk im “ . 
W artość tych  korespondenc ji jes t 
dziś n iep o rów na n ie  wyższą niż 
p rzed  dw om a la ty , a w o łan ie  o kad 
r y  p isa rsk ie  i o opiekę nad m ło d y 
m i ta le n tam i, to  n ic  innego ty lk o  
należyte zrozum ienie na uk i Lenina. 
Rozdanie państw ow ych  nagród m ó

w i, ja k ic h  p isarzy dziś nam  potrze
ba. Czy to  n ie  n a u k i p łynące z l i 
te ra tu ry  radz ieck ie j?  N ik t  nam  l i 
te ra tu ry  radz ieck ie j n ie  narzuca, 
m y  sięgam y po n ią  ja k  po elem en
ta rz  dziecko, ażeby cz łow iek iem  zo
stać.

W' o k o lic y  m o je j, n ie  ma ta k ie j 
m łodzieży, k tó ra  n ie  in te resow a ła 
b y  się lite ra tu rą  radziecką. „Noce 
i  D n ie “  S im ionow a Wypożyczane 
b y ły  przez n ią  w  ty m  ro k u  z m ie j-  
scow j b ib lio te k i 16 razy. „M a tk a “  
G ork iego  bez p rz rw y  k rą ży  z rę k i 
do rę k i. T ak  samo „Jasny  B rzeg“  
P anow ej m a w ie lk ie  powodzenie. 
C zy te ln icy  p y ta ją  o E renburga, P u
szkina, F ad ie jew a, T ichonow a i  in 
nych. B ib lio te k a  m ie jscow a nie  za
wsze ma książkę, o k tó rą  py ta  czy
te ln ik .

Dzisiejsza nasza m łodzież, m ając 
przed sobą szanse do kształcenia się 
a następnie do awansu społecznego, 
chce sięgać po w artośc i lite ra c k ie  
d ła  społecznej i  osobistej korzyści. 
M łodzież ta pam ię ta czasy przed

w o jenne  i  okupację na jw iększego 
w roga w olności, po lskości i  je dn o 
cześnie Z w ią zku  Radzieckiego. I  w ie  
ta  m łodzież o tym , że w szystk ie  
m ożliw ośc i ja k ie  przed n ią  w id n ie 
ją , zawdzięcza potędze Z w ią z k u  
Radzieckiego. Czyż dz iw ow ać ' się 
je j można, że chce poznać narodów  
tego Z w ią zku  n ie  ty lk o  pracę, n ie  
ty lk o  w a lk ę  ich  o nasze w yzw o le 
nie, n ie  ty lk o  p rze w o dn ic tw o  w  
w a lce  o św ia tow y ' pokó j, ale i  l i te 
ra tu rę  tych  narodów , p isarza ra 
dzieckiego. M y  p o w in n iśm y  to na 
szej m łodzieży u ła tw iać .

L iczm y  się z tym , że spośród te j 
m łodzieży, s ięgającej po lite ra tu rę  
radziecką w yrosną  nowe p isa rsk ie  
k a d ry . W yrosną one z ro d z in  ch łop
sko -  robotn iczych. T a k i m ło d y  ta 
le n t p ie rw szą op iekę ideo log iczną 
zna jdz ie  w  lite ra tu rz e  rad z ie ck ie j. 
P isarz rad z ie ck i przyszed ł z f ro n tu  
w a lk i o now e życie, przyszed ł z 
ro n tu  p racy  od p iln ik a  i  z ko łcho 
zu. I  nasz m ło dy  ta le n t w yro śn ie  z 
w a lk i o pokój, z w a lk i o rea lizac ję  
sześcioletniego p lanu, z w a lk i o bu - 

' d o w n ic tw o  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych.

A le  i  ze spotkań z pisarzem  ra 
dz ieck im , z obcow ania z lite ra tu rą  
radziecką, zw ie rc ia d łem  życia so
cja listycznego, o k tó re  rów n ie ż  w a l
czą nasz pisarz i nasz korespondent.

S. Skulski

g m i n y a z n ó i r  p a t r z ę
na  Z i e m i ę  K u ź n i e c k ą

C Z Y T A Ł E M  ostatn io A.
W ołoszyna —  „Z iem ię  
K uźn iecką“ . wydaną w  
m iesięczniku L ite ra tu ra  
Radziecka.

A u to r  „Z ie m i Kuźn iec- 
k ie j“  to  m łody pisarz w ychow any 
ca łkow ic ie  w  w arunkach  społeczeń
stwa socjalistycznego. Pochodzi z 
S yberii, kocha swoją rodzinną zie
m ię, zna pracę górnika, gdyż sam 
pracaw ał w  tym  zawodzie, n im  został 
dziennikarzem  i  pisarzem. D latego 
to „Z iem ia  K uźn iecką“  jes t dokład
nym  opisem  na jd robn ie jszych  
szczegółów p racy  ko p a ln i i  codzien
nego życia gó rn ików .

W ołoszyn ukazu je  w  swej ks iąż
ce pracę jfedńej z w ie lu  kopa lń  w  
zag łęb iu  K uźn ie ck im . K opa ln ia  
„K a p ita ln a “  p rzodu je  w  p ro d u k c ji 
w ęg la  w  ca łym  okręgu, p rz e b ija 
ją c  się przez k o n f l ik t  soc ja lis tycz
n y  w a lk i „s tarego z n o w y m “ . S iłą  
do przezw yciężen ia je s t ru ty n ia r -  
s tw o  i  w y n ik a ją c e  stąd zacofanie. 
D y re k to r  D robo t, naczelny in ż y n ie r 
F ile n ko w , in ż y n ie r S tarodubcew  
oto przedstaw ic ie le  starego system u 
pracy, system u przechodzącego w  
ru tynę . Z ty m i „ ru ty n ia rz a m i“  to 
czy w a lkę  m ło d y  in ż y n ie r Rogow. 
N ie  jes t sam. Za n im  są gó rn icy  
N iekrasow , Woszczyn, D ub ińcew  i  
in n i.  Z n im i trzym a  no w y  pa rto rg  
ko p a ln i, Bondarczuk. Z  w a lk i w y 
chodzi zw ycięsko to  co m łode, po
stępowe. D y re k to re m  „K a p ita ln e j“  
zosta je Rogow i  przeprow adza cy - 
k liczność w  p racy kop a ln i, stosuje 
now e m etody pracy, k tó ry c h  w y 
na lazcam i są gó rn icy . P rzechodni 
sztandar; sym bo l przodu jące j k o 
p a ln i w raca  z P rokop iew ska  do 
„K a p ita ln e j“ . Z as łu ży li na to i  ro 
bo tn icy  i  in żyn ie row ie .

K s iążka  W ołoszyna uczy, że trz e 
ba być zawsze czu jnym , naw e t na 
n a jle p ie j zo rgan izow anych odcin
kach  pracy. R u tyna , samo uspoko
jen ie , w y n ik a ją c e  z os iągnię tych 
sukcesów to rów n ież  w ró g  pracy, z 
k tó ry m i na leży toczyć zdecydowa
ną w a lkę . S ił do te j w a lk i je s t du -
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B Y Ł  czas, gdy wydawało 
się, że losy mojego po
kolenia potoczą się po 
błędnych drogach, kiedy 
nieliczna garstka, o r
ganizacyjn ie powiązana 

w  Związek W a lk i M łodych napotyka
ła  jeżeli nie na obojętność, to w ro 
gość mas m łodzieży in te ligenckie j 
(bo o n ie j tu  m owa). Rozdźwięk ten 
w  dużej mierze pod trzym yw a ły g ło 
szone naonczas hasła solidaryzm u 
narodowego jako w yn ik  odchylenia 
prawicowego w  kie row n ictw ie p a r
t i i .  Nauczyć młodzież zrozumienia 
w a lk i klasowej i praktycznej je j rea
liza c ji w życiu znaczyło przestawić 
tę młodzież na właściwe to ry , spo
wodować je j przełom  ideowy.

Poza —  rzecz oczywista —  le k tu 
rą  k lasyków  m arksizm u w ie lką  po
mocą w walce o ten przełom stała 
się lite ra tu ra  radziecka. W  n ie j szu
ka liśm y swych bohaterów, w  n ie j 
dopatryw aliśm y się obrazu przyszło
ści. Jaka szkoda, że ta k  kap ita lne 
dzieło o bohaterze p ro le ta riack im  
Ostrowskiego „Ja k  ha rtow a ła  się 
s ta l“  zostało dopiero przetłumaczone 
i  wydane w  ubiegłym  roku!_ Jakiż 
s trac iliśm y wzorzec w naszej, tru d 
nej walce! Jeśli poznawaliśmy późno 
M ajakowskiego, to poznajemy go 
tym  głęb ie j! „C ichy Don“  i „Zaora
ny ugór“  s ta ły  się książkam i nasze-

go pokolenia. Z k a r t  te j w ie lk ie j l i 
te ra tu ry  nauczyliśm y się dostrzegać 
pełny obraz człowieka, walczącego 
o przyszłość, swoją i  swego narodu. 
Z k a rt te j w ie lk ie j lite ra tu ry  poję
liśm y, że wolność to nie ty lk o  św ia
domość, ale i  konieczność wyboru 
drog i życiowej. Hum anizm  Szołocho
wa, Ostrowskiego i  innych pisarzy 
Radzieckich korzeniam i swym i się
ga ł do klasowego podłoża zagadnień, 
tym  samym dawał mu najp ięknie jszą 
barwę i  treść. Nam wychowanym w 
latach, k tóre określano „czasami po
ga rdy“ , lite ra tu ra  radziecka p rzy 
niosła ukochanie i w iarę w człow ie
ka wyzwolonego z ucisku, budujące
go nowy ustró j. Nam, pisarzom m ło
dego pokolenia, lite ra tu ra  radziecka 
pomogła w odnalezieniu prawdziwej 
drogi pisarza, k tó rą  określamy naz
wą rea lizm u socjalistycznego. Ta l i 
te ra tu ra  powiodła nas w stronę prze
łom u; dobrze pisać dla nas m łodych 
p isarzy, znaczy pisać ja k  Szołochow! 
Czy w tym  sform ułowaniu nie k ry 
je się najpiękniejsze słowo, ja k im  
poeta może się podzielić z kim ś dru
g im  ?

Pisać ja k  Szołochow, myśleć poe
tycko ja k  M ajakow ski oto znaki 
przełomu, ku którem u zm ierzają p i
sarze -polscy. A  przecież ty le  rzeczy 
jes t djo napisania! .
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żo w  każdym  cz łow ieku. T rzeba 
ty lk o  um ieć je  m ob ilizow ać, sku 
p iać i  u m ie ję tn ie  n im i k ie row ać.

„Z ie m ia  K uźn ie cką “ , k tó re j te 
m atem  je s t praca tw órcza, w a lka  z 
ru ty n ą  i  życie, jednoczące zespół 
ro b o tn ik ó w  i  in żyn ie ró w  jes t no
w y m  dowodem  pracy poko jow e j ‘lu 
dzi radzieck ich , budu jących  swoją 
socja listyczną, ojczyznę. K siążka ta 
d la  czy te ln ika  po lskiego jes t ź ró
d łem  w iedzy  o społeczeństw ie ra 
dz ieck im  i  źród łem  p rzyk ła d ó w  dla  
naszego społeczeństwa, rea lizu jące 
go w ytyczne  p lanu  sześcioletniego. 
D latego czytać ją  p o w in n i wszys
cy, a każdy znajdzie w  n ie j dzie
s ią tk i p rob lem ów , o k tó re  po tyka  
się w  życ iu  codziennym , »•’ 
da ją  się rozw iązać sposobem Rogo
w a z „Z ie m i K u ź n ie c k ie j“ .

W  p racy i  przez pracę ro z w ija  
się człow iek. T a k im  jes t W oszczyn, 
kom un is ta  i  rac jona liza to r, g łęboki 
znawca lu d z i i  na jd z ie ln ie jszy  rę 
bacz ko p a ln i „K a p ita ln a “ . Podobnie 
w  p racy  do jrzew a i  ro z w ija  się 
Czerepanow, D ub ińcew , D a n iło w  i 
dz ies ią tk i innych . Dobrze zorgan i
zowana praca i  k o le k ty w  lu d z k i, to 
p ra w d z iw a  szkoła now ych  lu dz i, to 
baza ro zw o ju  s ił w ytw ó rczych .

B ohate row ie  „Z ie m i K uźn iec
k ie j“  to  prości ludzie , k tó rz y  łam ią  
się ze słabościam i, ale n ie  poddają 
się. M oto rem  postępu w  ko p a ln i 
je s t in ż y n ie r Rogow. Z uporem  dą
ży on do zm iany  m etod p racy w  
im ię  ro zw o ju  „K a p ita ln e j“ . N ie  
w aha się usunąć naw et swego ko 
legę Starodubcew a, szefa tra n sp o r
tu . Jest bezkom prom isow y, rew o 
lu c y jn y , zdecydowany. N ie  odłącza 
się od ro b o tn ikó w , p rzec iw n ie , zży
w a się z n im i, zb liża się do n ich  i 
od n ich  czerpie w ska zów k i i  w y 
tyczne pracy. W ie lkość i  p iękno  
R o g o w a -tk w i w  jego um ie ję tnośc i 
m ob ilizow an ia  lu d z i w k o ło  p lanu  
k o p a ln i i  w  w ych ow a n iu  now ych  
k a d r górniczych.

Dużo m ie jsca poświęca au to r ko 
b ie tom . S ta ją  one na ró w n i z męż
czyznam i do pracy. T echn ik  A n ia  
W ie rm o ła jew a , in ż y n ie r H a lin a  
W oszczyna, Z ina id a  Iw anow na, K a 
ta rzyn a  T och inow na i  inne  —  to  
dz ie lne  tow a rzyszk i sw ych mężów, 
b rac i, ko legów  gó rn ików .

C iągła czujność konieczna jest 
każdem u z nas. I le ż  to  razy dostrze
gam ja k  na w s i w  codziennych za
ję c iach  szko lnych  u trw a la  się ru 
tyna , rbz len iw ia ją ce  samozadowo
le n ie  p rz y  n ie  u lepszonych m eto
dach nauczania i n ie  podnoszo
n y c h  w yn ikach . Rozpocząć należy 
każdem u z nas od siebie, aby nie  
podz ie lić  losu D robota.

W  „Z ie m i K u ź n ie c k ie j“  gó rn icy  
p rzekracza ją  no rm y, uczą się, sta ją  
k o le k ty w n ie  do b itw y  o w yko na n ie  
p lanu, są zwycięzcam i, p rzo d o w n i
kam i. T rzeba aby u  nas na wsiach 
p rob lem  ten  w yszedł ju ż  z p o w ija 
ków , aby ru s z y li się ju ż  masowo 
gospodarze,- grom ady, gm iny. P la 
nem  ko p a ln i „K a p ita ln a “  ży je  każ

dy  gó rn ik , p lanem  g m in y  żyć u 
nas w in ie n  n ie  ty lk o  prezes spó ł
dz ie ln i, p rzew odniczący i  k ilk u n a 
stu a k tyw is tó w .

A le  i  w ie le  w  naszych w siach 
idz ie  ju ż  po drodze w zorów  ja k ie  
ukazu je  l ite ra tu ra  radziecka. W y
ra b ia ją  się z dn ia  na dzień ludzie , 
k tó rz y  m a ją  w ie le  cech Rogowa. 
T a k im  cz łow iek iem , p rzo do w n i
k ie m  p racy  w  G m in ie  Łaznów  (da 
ję  p rz y k ła d y  z b lis k ie j m i dz iedzi
n y  ośw ia to w e j) je s t nauczycie l Jó
zef Surcsz z Pop ie law , k tó rego  na
zyw a ją  „w ę d ro w n y m  nauczycie
le m “ . D z ię k i jego codziennym , czte- 
ro k ilo m e tro w y m  w ędrów kom  do 
wsi B ro n is ła w ó w  z lik w id o w a n y  zo- 

“ k t ik L f iń !^  'Pap i e-
, law ach  jes t wzorem  dla  szkół w 

oko licy .
Uosobieniem  n iezm ordów ąnej 

p ra cy  je s t rów n ież  d y re k to r szko
ły  średnie j w  R ok ic inach  ob. T e ja  
Józef i  przew odniczący K o m ite tu  
R odzic ie lsk iego ob. So-nta M arian . 
Jest w ięc a k tyw , k tó ry  w ie le  zro
b ić  może w  gm in ie  na lepsze, usu
w a jąc ru ty n ę  i  zacofanie.

K ie d y  czyta łem  w  „Z ie m i K u ź 
n ie c k ie j“  o p a rto rg u  Bondarczuku , 
m yś la łem  czy d ługo jeszcze w y 
padn ie nam  czekać na podobnych 
k ie ro w n ik ó w  życia po litycznego 
grom ady czy gm iny. Przecież p a r
to rg  B ondarczuk z „Z ie m i K u ź 
n ie c k ie j“  p a rto rg  Z a łk in d  z ks iąż
k i „D a leko  od M o s k w y “ , to  ja k b y  
ojciec, op iekun, p rzy ja c ie l. W ycho
wawcza i  k ie row n icza  ro la  p a r t i i w  
społeczeństw ie ra d z ie ck im  cieszy 
się uznan iem  całego narodu. I . u  
nas na gm inach, i  grom adach trz e 
ba nam  szukać B onda rczuków  i 
Z a łk in d ó w . O ni są, rosną, ro z w ija 
ją  się. A k ty w n i zetem pow cy to  
p rzysz li k ie ro w n ic y  życ ia  p a r ty j
nego. Na n ich  p o w in n y  spocząć 
oczy obecnych dzia łaczy p o lity c z 
n ych  z te renu . W ięce j uw ag i ńa 
m łode k a d ry !

W  lite ra tu rz e  ra d z ie ck ie j w  
ks iążkach A ża jew a; B abajew skiego, 
W ołoszyna w idać  n ie z w y k ły  o p ty 
m izm  i  w ia rę  w  człow ieka, w  jego 
s iły  stale się rozw ija ją ce . „C z ło 
w ie k  bu du je  szczęście w ła s n y m i 
ręko m a“  —  m ó w i Rogow. „O d b y 
w a się to  przez w a lkę . W a lka  ta 
je s t codziennym  z ja w isk iem . Jest 
nam  ta k  samo po trzebna ja k  od
dech. W id z im y  swoje szczęście w  
tym ,- że za k ilk a  d n i na p rz y k ła d  
w  . „K a p ita ln e j“  w yg ło s i d la  in ż y 
n ie ró w  re fe ra t m ło dy  rębacz; p rze 
cież to je s t w łaśn ie  nasze w ie lk ie  
życ ie .“

O to  w ie lk ie  życie lu d z i radziec
k ic h  i  całego św ia ta  pode jm u ją  
w a lkę  m a tk i radzieck ie . Z ina id a  
Iw an ow na  ta k  m ów i: „C hcę was 
w idz ieć m ą d rych ,, p racu jących , 
szczęśliwych. Ż yw ych . ,. W szystk ie  
m a tk i na św iecie  tego pragną.“

O to  w a lczy  i tego p ragn ie  cała 
l i te ra tu ra  radziecka.

Stanisław Krakow iak

Redaktor naczelny — JAN A L E K S A N D E R  K R Ó L.
Redaguje Komitet.

Adres Adm inistracji: Warszawa, ul. Wiejska Nr. 12 Adres Redakcji: 
W arszawa, ul. Starvnkiewicza N r 7.

Prenum erata 1 Kolportaż: P. p. K . Ruch", Oddział w Warszawie, 
ulica Srebrna 12, tel. 804-20 do 25.

Tel. Red. Nacz. 727 -tít> Tel. Redakcji 751-80 do 6:1 wewnętrzny 23 1 97 
Wyd.: S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N . - OSW. „ C Z Y T E L N I K "  
R ED A K C JA  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  ZW R A C A . 
W płat na prenumeratę można dokonywać Plac 3 Krzyży 16. Chmielna 25.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  
m iesięcznie 3—zł.; k w a r ta ln ie  9—z ł.; pó łroczn ie  18—z ł,: roczn ie  36—zł,; 
Należność za p renum era tę  należy wplaicać na kon to  P K O . W arszaw a 

V I I —1080/110 z zaznaczeniem „za  tyg . „W ie ś “ .

D rukarn ia  nr 2 Spółdz. Wyd.-Ośw. „Czytelnik", Marszałkowska 3/5
B -131301


